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ZMIANA ADRESU SIEDZIBY POLSKIEGO ZWIĄZKU MOTOCYKLOWEGO

Z  dniem  1 listopada 1938 r. siedziba PO LSKIEG O  Z W IĄ Z K U  M O TO CYKLOW EG O oraz 
R E D A K C JI I  A D M IN IS T R A C JI MOTO została przeniesiona do nowego obszernego lokalu 
przy  ul. N alew ki 4 m. 15 (dom  F unduszu K w aterunku  W ojskow ego), telefon 11.15-25,

zam iast dawnego 7.15-30.

S. KOSTRZEWSKI.

Dlaczaęo óiLnik
Zagadnienie to  spędza sen z powiek niejedne­

mu motocykliście, zwłaszcza nieposiadającem u 
wiadomości technicznych, k tóre w tym  wypad­
ku stanowiłyby klucz do rozwiązania tego zawi­
łego problemu. M otocyklista ten  znajduje wów­
czas jedyne wyjście, oddaje się pod opiekę w ar­
sz ta tu  mniej lub więcej sumiennego i z całym 
zaufaniem  pozostawia tam  swoje kłopoty i g ru ­
be pieniądze, nie wiedząc niejednokrotnie za co 
płaci i czy to  było potrzebne, za co m u policzo­
no.

Chcąc przyjść z pomocą tym  m otocyklistom 
pragnę w jak  najprzystępniejszej form ie omó­
wić główniejsze przyczyny powodujące stuk  sil­
nika, oczywiście nie będzie to  m ateriałem  umoż­
liw iającym  samodzielne uskutecznianie n a p ra ­
w y; a będzie jedynie omówieniem dającym  moż­
ność zorientowania się w całości zagadnienia, a 
tym  samym kontroli nad pracam i powierzonymi 
osobom trzecim.

Przed analizowaniem przyczyny stukania na­
leży przede w szystkim  ustalić m iejsce w którym

stuk  powstał, a  zatem  obsłuchać uważnie silnik 
podczas pracy, posługując się prym ityw nym  spo­
sobem jakim  je s t długi pa tyk  drew niany przy­
staw iony jednym  końcem do ucha, drugim  ko­
lejno do cylindra, pokrywy rozrządu, ścianki 
k a rte ru  w kilku m iejscach itp. Bo ustaleniu 
m iejsca w którym  stuk  się umiejscowił przea­
nalizujem y poszczególne jego przypadki i tak :

S tuk  w cylindrze.
W samym  cylindrze powstać m ogą trzy  przy­

padki stuku, z k tórych każdy spowodowany je s t 
inną przyczyną i różne są ich objawy, a miano­
wicie: s tuk  ostry  m etaliczny przypom inający 
wysoki ton dzwonka, spowodowany je s t  uderze­
niam i tłoka o ścianki cylindra, powodem tego 
je s t zbyt duży luz między ścianką a cylindrem, 
luz ten  norm alnie winien wynosić 0,10 do 0,15 
mm, dla tłoków o średnicy od 60 do 85 mm — 
natom iast dla tłoków o średnicy od 45 do 60 mm 
luz ten  winien wynosić od 0,08 do 0,12 mm, mo­
wa oczywiście o luzie wypadkowym jak i powsta-
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je  z to lerancji wykonania tłoka i gładzi cylindra 
i m ierzyć go należy wsuw ając tłok bez pierście­
ni do cylindra, poczem w szczelinę jak a  powsta­
nie między ściankami wsunąć płytkę szczelino- 
m ierza oznaczoną cyfrą  0,10, k tó ra  powinna wsu­
nąć się luźno, pły tka 0,15 ciasno natom iast p łyt­
ka  0,20 w ogóle nie powinna się mieścić, (przy­
kład dla tłoków o średnicy poniżej 60 m m ). Ta­
ki luz przy tłokach aluminiowych i żeliwnych 
cylindrach daje nam  gw arancję , że s tuk  tłoka 
o ścianki cylindra nie nastąpi, przy tłokach że­
liwnych i żeliwnych cylindrach luz ten  winien 
wynosić 0,07 do 0,1 mm. N adm ierny luz skaso­
wać można, jeżeli gładź cylindra w ykazuje zu­
życie 0,05 do 0,1 mm przez zastosowanie tłoka 
o tej samej średnicy nom inalnej wykonanego w 
to lerancji „in  plus” tak  zwanego ciaśniejszego. 
P rzy  zużyciu gładzi powyżej 0,1 mm należy ją  
przeszlifować i zastosować tłok nadwym iarowy, 
stosując luz wypadkowy jak  wyżej.

D rugi przypadek stuku w cylindrze objaw ia 
się w postaci stuku  „tępego” umiejscowionego 
w głębi cylindra i posiadającego ton znacznie 
niższy od poprzednio opisanego. S tuk  ten  pow­
sta je  skutkiem  wyrobienia się sworznia tłokowe­
go i tulei bronzowej w główce korbowodu. Nor­
m alny luz między tym i częściami winien wy­
nosić 0,05 do 0,07 mm, skutkiem  pracy części 
te  w yrab iają  się i jeśli luz przekroczy 0,2 mm 
pow staje wyżej opisany stuk. W tym  wypadku 
jedyną radą  je s t  wym iana części wyrobionych.

Trzecim przypadkiem  stuku  w cylindrze je s t 
stuk  zaworów, łatw y do w ykrycia bo um iejsco­
wiony w komorze zaworowej, powodem jego je s t 
nadm ierny luz na popychaczach, wyrobienie 
trzpienia zaworu, skrzywienie zaworu, zdefor­
mowanie sprężyny zaworowej, itp. W przypad­
ku pierwszym  należy luzy ustaw ić wg. danych 
zaw artych w opisie obsługi posiadanego motocy­
kla. Luzy te  m ają  duży wpływ na sprawność 
silnika i winny być starannie  wyregulowane. 
W pozostałych przypadkach należy części usz­
kodzone wymienić.

S tuki w karterze  silnika.

Podobnie jak  w cylindrze ta k  i w karterze  
silnika spotkać możemy stuki o różnych obja­
wach i różnymi przyczynami spowodowane, m ia­
nowicie: głuchy stuk  wew nątrz karte ru , wy­
stępujący Stale podczas jazdy a zwłaszcza przy 
dodawaniu i przy odejmowaniu gazu, świadczy 
o powstaniu nadm iernych luzów w łożysku czo­
pa korbowego, żeby się upewnić, że isto tn ie tak  
jest, należy zdemontować cylinder i poruszając

korbowodem w kierunku pionowym wyczujemy 
wtedy luz, k tó ry  powoduje stuk. Należy wów­
czas rozm ontować silnik i czop korbowy w raz z 
łożyskiem wymienić.

W yrobienie czopa korbowego w tym  wypadku 
będzie przekraczało 0,2 a naw et 0,3 mm.

Drugim  przypadkiem  stuku  w karterze  będzie 
s tu k  dość głośny, silny i umiejscowiony w po­
bliżu ścianki karte ru , a w ystępujący wyraźniej 
przy włączaniu i wyłączaniu sprzęgła. Powodem 
tego je s t  luz poosiowy, k tó ry  powstał na wale 
głównym i k tó ry  pozwala na przesuwanie się 
układu korbowego w kierunku ścianek karteru .

Luz ten  pow staje na skutek wyrobienia się po­
szczególnych części składowych układu korbo­
wego, a przede w szystkim  łożysk bocznych w 
karterze. Usunięcie luzu wym aga przede wszy­
stkim  rozm ontowania silnika, wym iany łożysk 
k a rte ru  i wstaw ienia podkładek odległościowych.

Wwielu wypadkach s tan  łożysk może nie wy­
m agać ich wym iany —  w ystarczy wówczas w sta­
wić podkładki odległościowe odpowiednich wy­
miarów. A by w ym iary te  móc określić należy 
dokładnie zmierzyć odległość między łożyskami 
przy karterach  zmontowanych oraz szerokość 
układu korbowego w miej scu przylegania łożysk. 
Różnica jak a  pow staje między tym i wielkościa­
mi stanowi o grubości podkładki odległościowej, 
jak ą  należy zastosować. P rzy  m ontowaniu pod­
kładek odległościowych zwrócić należy uwagę, 
aby układ korbowy znajdował się dokładnie w 
osi cylindra.

Opisane powyżej przypadki stuków silnika 
zaliczyć należy do przypadków najczęściej spo­
tykanych, których usuwanie ująć można w sza­
blon z góry określony ,jednak zdarzają się rów­
nież przypadki sporadyczne, k tóre trudno prze­
widzieć i których usunięcie wym aga orzeczenia 
specjalisty, w tych wypadkach należy być bar­
dzo ostrożnym, powołać n a  rzeczoznawcę czło­
wieka uczciwego, o ile to  możliwe znajom e­
go, względnie, opisawszy dokładnie zaszły przy­
padek, zwrócić się do naszej Skrzynki Technicz­
nej.

Jak  powiedziałem na wstępie, omówiłem w 
sposób ja k  najprzystępniejszy  najczęściej spoty­
kane przypadki stuków w silniku, jednak ze 
względu na aktualność zagadnienia w związku z 
nadchodzącą porą zimową, w której każdy mo­
tocyklista przeprow adza toaletę swego motocy­
kla, w następnych kolejnych miesięcznikach 
„Moto” omówimy te  same zagadnienia szerzej 
tak, aby dać możność samodzielnego przeprow a­
dzenia napraw y względnie ścisłej nad nią kon­
troli.

S P R O S T O W A N I E
W  numerze 10-tym naszego wydawnictwa na 3-ej str. 
okładki zakradła się omyłka druku, winno być:

P. Inż. STANISŁAW PRZYGODZKI zajqł na samochodzie 
FIAT 1100 drugie miejsce w swojej kategorii,

zamiast zajgł trzecie miejsce w ogólnej klasyfikacji.
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Inż. K .

Obliczanie mocu óilnika
jako  fu n k c ji objętości skokowej cy lind ra , ilośc i obrotów  i  stosunku kom pres ji (sprężania)

(na  podstaw ie źródeł francusk ich  i  in n ych ).

Moc silnika czterotaktowego, jednocylindro- 
wego w yraża się wzorem podstaw owym :

it D 2 n D 2
 p . s . n  p .s  .n

N  =  ~ -------------- =  - ! -------------
2 .6 0  .75  9000

gdzie
N  —  je s t mocą w koniach mechanicznych,
D  — średnicą cylindra w  centym etrach,
s —  skokiem tłoka w  m etrach,
p  —  średniem  ciśnieniem na tłok w 

kg /cm 2,
n  —  ilością obrotów na m inutę silnika,
W edług powyższego wzoru obliczona moc 

je s t t.zw. mocą indikow aną tj.  uzyskiw aną w 
cylindrze. Moc rzeczyw istą oddaw aną na  ze­
w nątrz  czyli t.zw. moc effektyw ną uzyskam y:

1)1 mnożąc p raw ą stronę rów nania przez 
spółczynnik spraw ności mechanicznej ; w aha 
się on w zależności od typu silnika od 0,85 do 
0,95.

2) w prow adzając we wzorze zam iast śred­
niego ciśnienia teoretycznego p, średnie ciśnie­
nie effektyw ne pe ; ciśnienie to otrzym am y 
mnożąc p  przez 0,7 do 0,8 w  zależności od kon­
strukc ji siln ika; uwzględniamy w ten  sposób 
zmniejszenie średniego ciśnienia teoretycznego 
spowodowane stra tam i w czasie ssania i wy­
lotu.

Moc rzeczywista, effektyw ną będzie w yra­
żona więc w zorem :

%D2 p e.s .n .-ą
N e =  —-----------------

9000
Jeżeli w tym  wzorze iloczyn powierzchni tło-

. TC D 2 . . - i i  „ka ----- wyrażonej w cm2 i skoku „s  w me-
4

trach  zastąpim y objętością skokową V  w dcm3 
czyli litrach, to otrzym am y wzór zasadniczy 
dla silnika 4-ro taktowego, którym  posługuje­
m y się dla wyliczenia szukanej objętości skoko­
wej cylindra, ze znanej mocy i ilości obrotów 
na  m inutę:

• s =  10 V  ( litr )  skąd

_ _ V . p e .n .7 i 
e 900

gdzie
V  — będzie objętością skokową w yrażoną 

w litrach,
pe —  średniem  ciśnieniem effektyw nym  w 

kg /cm 2.
Oczywiście dla silnika wielocylindrowego 

moc Ne dostaniem y mnożąc jeszcze p raw ą stro ­

nę rów nania przez liczbę w yrażającą ilość cy­
lindrów.

Z wszystkich wielkości wchodzących w po­
wyższy wzór znam y tylko „ N e ”  i „n” bo chce­
my obliczyć silnik, k tóryby dawał N e koni me­
chanicznych przy obranej ilości obrotów n.

Chodzi więc o obliczenie objętości skokowej 
V. Ażeby ją  obliczyć m usim y w pierw  znać w ar­
tość p e . Skoro w artość tę  znajdziem y wówczas 
objętość skokową wyliczymy z wzoru podsta­
wowego. Będzie ona rów na

900 N c 
V = -----------

P e  . n . l J

Znajdźm y więc w artość pe t j .  średniego ci­
śnienia effektywnego. Do tego celu m usim y 
przyjąć stosunek kom presji „c ”  i wykonać wy­
kres pracy silnika —  jak  na  rys. 1. Oczywiście

w ykres teoretyczny, na  podstawie którego 
znajdziem y w pierw  średnie ciśnienie p. W y­
kres pracy sporządzam y w układzie dwu osi 
prostokątnych OV  osi objętości i OP osi ciśnień. 
Obieram y sobie odcinek „ l ” , k tó ry  dzielimy na

„ a ”  i„ b ”  tak  aby f f l =  c (stosunek kom-
b

presji)  czyli po przeliczeniu a =  —-—
c — 1

W pewnej odległości naprzykład „ L ”  od osi 
O V  prowadzim y p rostą  poziomą równoległą do 
osi OV. Ta p rosta  przedstaw ia ciśnienie atm o­
sferyczne.

N a tej prostej X X  oznaczamy punkt D  zna j­
dujący się na  odległości a +  b od osi OP.

M usimy teraz  znaleźć punkt A , k tó ry  w wy­
kresie je s t na  wysokości równej końcowemu ci­
śnieniu kom pressji.

To ciśnienie można wyliczyć z wzoru

GT- GT
Przyjm ujem y ogólnie wykładnik k =  1,3.

Rys. 1. W ykres pracy.
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V
Stosunek L je s t stosunkiem  kom pressji; p, jes t 

ciśnieniem atm osferycznym . Czyli dostajem y
0,23_____

C0'3 =  p20-23 skąd p2°>23 =  |/C°>3

Z nając w artość p 2 m am y już określone poło­
żenie punktu  A  w  wykresie.

Dla rachunku, k tó ry  dalej podamy in teresu­
jącym  je s t również obliczenie tem pera tu ry  koń­
cowej kom pressji.

Można ją  wyliczyć z wzoru
t j  +  273 _  (JO,3
t l -)- 273

Dla t x bierzem y zwykle 15°, wobec czego t 2 —  
=  ( C°’3 . 288) —  273. Jeżeli p2 znaleźliśmy 
równe r  kg /cm 2 to na  wykresie odmierzymy 
odcinek O1 A  —  r  . L .

Chodzi teraz  o znalezienie punktu  B , k tóry  
znajdzie się na  pionowej przechodzącej przez
A.

Znam y w artość opałową benzyny, k tó ra  wy­
nosi 11.000 kalorii. Benzyna, spalając się w sil­
niku, wyzwala pewną ilość ciepła. W ynika stąd  
w zrost tem peratury .

T em peratu ra  przy końcu wybuchu dana je s t 
w zorem :

273 + 13 =  288 • c ''! +  7 (c — 1) d
CU

t s =  2 8 8 . | l  +  I i | - i )j - 2 7 3

W yliczmy obecnie ciśnienie p 3. Określone jes t 
ono wzorem Gay-Lussac’a :

Pi A • 1 ------- — -------3----- ; gdzie a = -----
1 -j- a t2 1 -j- a t3 273

Znam y wielkości p2, t 2 i t 3 poprzednio obli­
czone. Będziemy więc m ieli:

P,=7 C V '( 1 + ^ H
^  273

Jeżeli znajdziem y p3 równe s klg to w w ykre­
sie odm ierzym y odcinek OxB  =  s . L .

Z nając już położenie punktów  D A  i B  może­
my w ykreślić d jag ram  a  więc krzyw e kom presji
1 ekspansji. Postąpim y w sposób następujący.

W ykreślim y dwa kąty  a i p związane ze so­
bą wzorem (1 +  tg  a ) == (1 -j- tg  [3 ).

Dla przykładu podajem y jeżeli k ą t a we­
źmiemy rów ny 30° to będziemy mieli [i =  21°.

Odrzucam y następnie punkt D  na oś O V  o- 
trzym ując punkt d  i n a  oś OM  o trzym ując 
punkt d 1. Z punktów  tych kreślim y proste na­
chylone pod kątem  45° ja k  w skazuje rys. 2 do 
przecięcia z O N  i OP. W yprowadzone z tych 
punktów  proste równoległe osi układu przetną 
się w  punkcie 1. P u nk t ten  je s t punktem  szu­
kanej krzyw ej kom presji. Postępując podobnie 
dalej otrzym am y, wychodząc z punktu  1, punkt
2 i punk t A ,  k tóre będą dalszymi punktam i 
kom presji A D .

Podobnie postępujem y dla otrzym ania krzy­
wej ekspansji BC, wychodząc ze znanego już

punktu  B. W ykreślanie tych punktów oznaczo­
ne je s t na  rys. 2, dla odróżnienia liniam i prze­
rywanym i.

O trzym am y w ten  sposób diagram  pracy 
A B C D .

Powierzchnię całkowitą A B C D  splanim etru- 
jem y i znajdziem y je j wielkość. Jeżeli znalezio­
ną  wielkość tej powierzchni ,,F ”  podzielimy 
przez b, to  znajdziem y wysokość p rostokąta
0 podstaw ie b, którego powierzchnia rów na jes t 
powierzchni F.

F  cm 3 7 — r - — h cm 
b cm

T a wysokość w yrażona w centym etrach po 
przeliczeniu w /g  p rzyjęte j podziałki dla ci­

śnienia L  =  1 kg /cm 2, da nam  —  szukane
L

średnie ciśnienie indikowane „ p ”  w yrażone już 
w  kg /cm 2.

W yliczenia wielkości p 3, t 2, p 3, t 3, p są długie
1 żmudne. Toteż dla uniknięcia ich wykonywa­
n ia  podajem y poniżej czytelnikom odpowiednie 
wyniki obliczeń dla różnych stosunków kom pre­
sji —  ujęte w  tabelkę w  której

c =  stosunkowi kom presji, 
p 2 =  ciśnieniu końcowemu kom presji w 

kg /cm 2,
t 2 =  tem peratu rze końcowej kom presji, 
p3 =  ciśnieniu końcowemu wybuchu w 

k g /cm 2,
t3 =  tem peraturze w końcu wybuchu, 
p =  średniem u ciśnieniu indykowanemu 

w kg /cm 2.
c Pi t2 P% h V

do 1 k g /c m 2 stopn. k g  cm'2 stopn. k g /c m 2

3 4.15 125 18,15 1470 6,56
3,5 5,10 145 22,6 1585 7,30
4 6,05 165 27,05 1675 7,93
4,5 7,05 180 31,6 1760 8,48
5 8,10 195 36,1 1800 8,94
5,5 9,15 205 40,7 1860 9 34
6 10,5 220 45,4 1900 9,71
6,5 11,5 230 49,8 1940 10,03
7 12,5 245 54,5 1970 10,31
7,5 13,5 255 59,2 2000 10,59
8 15 265 63,9 2030 10,83

R ys. 2. K onstrukcja  krzyw ych kom presji i ekspansji.
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Z nając już w artość średniego ciśnienia indy- 
kowanego mnożymy ją  przez spółczynnik 0,7 do 
0,8 i otrzym aną w artość średniego ciśnienia 
effektywnego, podobnie ja k  i w artość na yj 
w staw iam y do wzoru, z którego obliczamy 
objętość skokową V.

Z wielkości V  obliczamy następną średnicę 
cylindra i skok na  podstawie przyjętego stosun-

s . . . izD 1
ku —  =  m, mianowicie V   s =

D  4

=  - m . D  skąd wyliczamy D  a 
4

następnie skok „s ” .
Przejdźm y obecnie do przykładu. Chcemy na- 

przykład wiedzieć jak ą  moc rozw ija silnik o po­
jem ności 500 cm3 przy 5000 obr/m in  wiedząc, 
że stosunek kom presji w tym  silniku je s t rów ­
ny 8.

P rzyjm ujem y, z uwagi na  dobrą konstrukcję 
i regulację, spraw ność m echaniczną tego silni­
ka rów ną 0,9, spółczynnik średniego ciśnienia 
indykowanego 0,8.

W zór na moc
N  _ V  .p e .n .-g  

900
Dla stosunku kom presji 8, p  wynosi 10,83. 

Średnie ciśnienie effektyw ne będzie równe

10,83 . 0,8 =  8,664. Pojemność cylindra w y ra ­
żona w litrach  będzie 0,5 litra , 
czyli

0 ,5 .8 ,6 6 .5 0 0 0 .0 ,9
 = 2 1 ,6 5  K M .

Proste więc zastosowanie wzoru na  moc po­
daje w  wyniku, że silnik 500 cm3 pojemności, 
czterotaktow y, którego stosunek kom presji jest 
8 daje 21,65 koni m echanicznych przy  5000 
obr/m in.

Inny przykład:
Jak ą  moc da przy 400 o b r/m in  silnik o po­

jem ności 350 cm3 jeżeli stosunek kom presji 
rów ny je s t 4,5.

S tosując wzór podstawowy na  obliczenie mo­
cy m am y:

_  0 ,3 5 0 .8 ,4 8 .0 ,8 .0 ,9 .4 0 0 0  _ Q ^ TrŁf 
e _  900

Przykład zagadnienia odw rotnego:
Chcemy skonstruow ać silnik, k tó ry  przy 

obranych ilościach obrotów 4000 obr/m in  
i przy stosunku kom presji 6 dawał 11 KM. J a ­
ką pojemność m usi mieć silnik?

Zastosujem y tu ta j w zór:

V  =  900 Nc - _____ 900 ' 11--------- =  0,355 Itr.
p . . n . r t 9 ,7 1 .0 ,8 .0 ,9 .4 0 0 0  

czyli: 355 cm3.

Model plastyczny m iasta dla poglądowej nauki przepisów o ruchu kołowym, zastosowany na kursie kieroie- 
ców pojazdów mechanicznych prowadzonym przez M. K. Z. S . Gdynia.

M o d e l w y k o n a ł a r t .  m a i. P . W y s o c k i, członek M . K . Z . S. G d y n ia .
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JANUSZ MAKOWSKI, Berlin.

YYliótrzoslu/a clurojiif rozebrana
...George M onneret. K to śledził wyniki sportu 

francuskiego, ten  wie, że nazwisko to należy 
do najpopularniejszego we F rancji m otocyklis­
ty , k tó ry  przyczynia się obecnie do odbudowy 
francuskiego motocyklizmu sportowego. W o- 
sta tn ich  dniach zanotowano nowy jego sensa-

Fabryczny N orton dostał W r. 1938 przedni widelec 
teleskopowy, opracowany wg. wzorów niemieckich. Po­

nad nim  umieszczono licznik obrotów.

cyjny wyczyn. W ystartow ał mianowicie na  po­
łożonym niedaleko od Paryża torze Linas Mon- 
th le ry  do próby rekordowej o nagrodę 150.000 
franków, wyznaczoną z francuskiego funduszu 
na budowę i eksperym entowanie z krajow ym i 
m aszynam i sportowymi. Jechał na maszynie 
B rester - Jonghi, zbudowanej przez słynnego 
niegdyś francuskiego konstruk tora  Eemordini.

Rekordowa próba polegała na pokonaniu 20 
okrążeń toru, co dawało dystans 125,7 kim, w 
czasie m niejszym  od 1 godz. 6 min. 22 sek. 
Pomimo wywrócenia się w 14 okrążeniu kończy 
M onneret próbę rekordową w czasie lepszym o 
przeszło 6 sek. od przepisanego i zdobywa tym  
samym  150.000 franków  dla konstruk to ra  swej 
maszyny. A jes t to 1 cyl. 250-ka o zew nętrz­
nym  kole rozpędowym, górnym  rozrządzie za­
worów, m aszyna bez resorow ania tyłu. Zbudo­
w ana wg. „klasycznych” wzorów francuskich 
nie je s t  wg. najnow szych pojęć niczym nad­
zwyczajnym. W obecnych czasach w ym aga się 
już od 250-tki rekordowej m aksym alnej szyb­
kości praw ie 200 kim /g, że wymienię tu  tylko 
niemiecką DKW i włoską Guzzi.

Eksperym ent M onnerefa powinien nas zain­
teresować jednak z innej strony. Je s t doskona­
łym przykładem  zrozum ienia swej tragicznej 
sytuacji przez francuski przem ysł motocyklowy, 
k tó ry  w roku jeszcze 1930 produkował 105.000 
motocykli, gdy w roku ubiegłym sprzedał ich

tylko... 10.000 sztuk. P rzy  niesłychanie obecnie 
niskich cenach samochodów we F rancji (F ia t 
Topolino około 14 — 18.000 franków , solidny 
lekki Peugeot —  około 22.000 franków ) —  za­
nika znaczenie m otocykla jako środka komuni­
kacyjnego. Nie zmienia się jednak jego znacze­
nie dla tu ry styk i i... sportu, o czym zdają się 
doskonale wiedzieć kierownicy francuskich wy­
tw órni motocykli. P róba M onnerefa dowodzi, 
że stw ierdzili upadek swego motorowego sportu 
i że rozbudowy w uja go od podstaw. W spomnia­
na  250-ka P reste r - Jonghi nie je s t  jeszcze na 
stosunki międzynarodowe m aszyną szybką, s ta ­
nie się n ią  jednak bez w ątpienia jeszcze przed 
początkiem sezonu wielkich wyścigów roku 
przyszłego. ;

Zasadnicza różnica.
Kiedy rozpatru je  się stosunek prestiżowych 

europejskich m aszyn wyczynowych, należy 
szczególnie uwydatnić k ra j ich pochodzenia. 
Podczas gdy np. niemieckie m aszyny wyczyno­
we służą za wzór dla budowy wyścigówek se­
ryjnych, typów turystycznych czy sportowych, 
to w Anglii specjalny typ  wyczynowy zdaje się 
w nie wielkiej mierze wpływać na budowę wy- 
ścigówki sery jnej. Weźmy pod uwagę, że w an­
gielskich TT co roku s ta r tu ją  absolutnie nie do­
stępne dla pryw atnych zawodników typy  fa ­
bryczne, obok których widzi się wyścigówki 
„ typu” seryjnego, wg. których budowane są 
następnie seryjne m aszyny wyścigowe na 
sprzedaż. Odróżnia się te  dwa typy  w ten  spo­
sób, że podkreśla się różnicę skoku tłoka, i śred-

Klasyczne rozwiązanie resorowania ty lu  iv seryjnej 
wyścigowce Nortona.
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nicy cylindra m aszyny ściśle fabrycznej i „fa­
brycznej se ry jn e j” ..

Inaczej postępują Niemcy. Ich prestiżowe 
wyścigówki posiadają identyczną konstrukcję z 
wyścigówkami na sprzedaż. Różnica ich szyb­
kości wypływa stąd, że wytw órnie niemieckie 
w trosce o całość m aszyny pryw atnego zawod­
nika nie kom prym ują np. silników tak  wysko, 
ja k  w kilku swych wypieszczonych m aszynach 
reprezentacyjnych, nie da ją  też tak  szybkich 
przeniesień. Nabywca niemieckiej wyścigówki 
może być zawsze pewny, że m aszyna jego je s t 
w iernym  odbiciem typu ściśle fabrycznego, pod­
czas gdy przy m aszynach angielskich dostaje 
się zawsze ściśle handlowy typ  „sery jny” po­
dobny tylko w zarysie do m aszyny fabrycznej. 
Liczne tego przykłady to dawne Rudge, a n a j­
nowsze: Excelsior, Velocette, Norton...

Czy nadal jeden cylinder.

Nie m a tu  potrzeby pow tarzać rzeczy zna­
nych, momentów wielokrotnie na  łam ach MO­
TO podkreślanych: znaczenie sprężark i dla
szybkiego m otocykla wyczynowego jes t już 
naw et u nas dostatecznie zrozumiane, przew aga 
silnika wielocyl. nad 1-cyl. je s t dla większości 
polskich sportowców - motocyklistów zagadnie­
niem zupełnie jasnym . Dlatego też ograniczę 
się tu  tylko do podkreślenia, że sezon tegorocz­
ny przyniósł już najw iększym  sceptykom osta­
teczne druzgocące dowody, że m aszyna o silni­
ku 1-cyl. w poważnym m iędzynarodowym wy­
ścigu w kat. 350 i 500 cm3 —  nie m a już p ra ­
wie nic do powiedzenia.,

P rak ty k a  wyścigów m iędzynarodowych o m i­
strzostw o Europy 1938 powiedziała jasno, że w 
wyścigach o skomplikowanych trasach  1-cylin- 
drowe typy  angielskie m ają  jeszcze minimalne 
szanse, przez fa k t swych niskich ciężarów, 
a  tym  sam ym  łatwości operowania. W zawo­
dach jednak  posiadających okrążenie bardziej 
proste, czy też w zawodach o okrążeniu na to- 
rze —  1-eylindrówki kom prom itowały się w ze­
staw ieniu z m aszynam i o silnikach wielocylin- 
drowych, szczególnie jaskraw o z takim i, k tóre 
zaopatrzone były w sprężarki.

K onstrukcje reprezentacyjne.

Ze strony  angielskiej należy wziąć pod uwa­
gę: Nortony, A JS o silniku 4 cyl. 500 cm3 oraz 
Excelsiory —  250 i 350 cm3. Ze strony  niemiec­
kiej : DKW —  słynną 250-kę oraz nową 350-kę, 
500-kę BMW oraz najnow szy typ  350-ki NSU, 
wypróbowanej ostatecznie w końcu tegoroczne­
go sezonu. Ze strony  włoskiej podkreślić trze­
ba znaczenie 500-ki Gilera oraz dwuch Moto - 
Guzzi: 250-ki i 500-ki. Jeśli tu  dodać, że w przy­
szłorocznych wyścigach wezmą udział jeszcze i 
500-ki FN  oraz stare, ale jakże jeszcze zna­
kom ite szwedzkie H usqvarna —  to będziemy 
mieli doskonały obraz budowy m aszyn, k tóre w 
tym  roku rozegrały wiele spotkań kierownica 
przy  kierownicy a  k tóre w roku przyszłym

500-ka wyścigowa B. M. W. S iln ik  2 cyl. z kompreso­
rem, napęd kró tkim  wałkiem, sprzężone hamulce o szczę­

kach obejmujących całą szerokość piast.

500-ka Velocette odznacza się oryginalnym  rysunkiem  
silnika, posiadającym  najw iększe z  widzianych w ym iary  

żeber chłodzących dla głowicy i cylindra.

N ajbardziej sensacyjna wyścigówka tegorocznego se­
zonu, 250-ka D. K. W. (znana u  nas z  udziału w Grand 
P rix Polski) o chłodzonym wodą dw utaktow ym  siln iku  
z przepustnicą obrotową i kompresorem, skrzynką  bie­
gów o czterech szybkościach i  doskonale rozw iązanym  
ty lnym  resorowaniu. Zbiornik paliwa wielkich rozm ia­

rów.
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spo tkają  się w postaci jeszcze bardziej ulepszo­
nej, udoskonalonej.

Zwycięstwo wielocylindrówek.

Obiektywnego obserw atora m usi zastanowić 
fak t, że z wyliczonych m aszyn tylko Husqvar- 
na  500 (ze względu na  swój podeszły w iek), 
N orton i Velocette 500 i 350 oraz Excelsiory i 
Guzzi 250 — nie posiadały sprężarek. Inne m a­
szyny, jak  A JS 500 o 4 cyl. silniku, BMW, 
DRW, FN , nowy NSU —  posiadają silniki wie- 
locylindrowe ze sprężarkam i, k tóre zapew niają 
im przede w szystkim  przew ażający zryw.

Najcięższe wyścigi sezonu odbywają się na 
trasach , których dystans w aha się w g ra ­
nicach od 400 do 500 kim. Mówi to, że wyścig 
n a  tak iej trasie , naw et przy niezbyt skom­
plikowanym rysunku okrążenia, m usi trw ać do 
4 i więcej godzin. W tak  długim okresie czasu

T  O  U55

silnik pracować m usi bez zarzutu  na najw yż­
szych obrotach, że wyścig w ygryw a się... gło­
wą. Zasady ary tm etyki, ja k  pokazała p rak ty ­
ka niektórych ostatn ich  wyścigów, rozgryw a­
nych o ułamki sekund między życiem a  śm ier­
cią, powiedziały, że „zastosowanie” je j kończy 
się tam , gdzie zawodnik jednej m aszyny, za­
pom inając o granicy wytrzym ałości łożysk sw e­
go silnika, bierze z niego więcej niż ten  w łaści­
wie może m u dać.

Pierw szy dowód ryw alizacji dwuch tych za­
sadniczych typów silników m iały przynieść te ­
goroczne angielskie TT,w kat. 500 cm3. Stało 
się jednak nieszczęście, z k tórym  liczy się zaw­
sze najpow ażniejszy naw et m anager ekipy w y­
ścigowej. Słynna 500-ka BMW M eyera tuż po 
starcie  zaczęła przerywać. M eyer zatrzym uje 
się dla zm iany świecy, nie może jednak w ykrę­
cić z oprawki świecy zapasowej... traci prze­
szło 2 m inuty, dalsza walka bezcelowa.

I m B o n u j p  z w y c i ę s t w o
w . . G R A N  D P R I X"  

P O L S K I

K a te g o r ia  500 ccm — zwycięzca B U N G E R Z 
K a te g o r ia  350 ccm —  zwycięzca W O N S C H E  
K a te g o r ia  250 ccm — zwycięzca PETR JSCHKE
K a te g o r ia  250 ccm — drugi B A R O N

W szyscy na m otocyklach D. K. W.

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

WARSZAWSKA SPÓŁKA SAMOCHODOWA
Z .  N IE D Ź W IE C K I  i S -k a  

WARSZAWA
Salon wystawowy i sprzedaż Stacja obsługi I skład częSci
M a z o w i e c k a  11, te le fo n  519-34  T w a r d a  64, te le fo n  519-33

1938
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Przyszły następne Wielkie N agrody sezonu. 
Spotkano się w Belgii, Holandii, Niemczech; 
M eyer na BMW dokazywał cudów, wszędzie 
roznosił swych przeciwników, aż wreszcie po 
zdobycie W ielkiej Nagrody Europy —  znalazł 
się na drugim  m iejscu za angielskim  nortonis-' 
tą , Danieirem . Rozstrzygającym i zawodami dla 
m istrzostw  Europy na rok 1938 były zawody o 
W ką Nagrodę Italii, rozgryw ane zazwyczaj na 
włoskim torze Monza. M eyer przyszykował so­
bie m aszynę odpowiednio do te j torowej pró­
by i spokojnie czekał na rozgryw kę z Danieli’ 
em. Tymczasem... Anglicy postawili organiza­
torom  tak  wysokie w arunki, że sprowadzenie 
ich do Włoch okazało się praktycznie nie do 
przeprowadzenia.

W yścig 500-ek rozegrano więc w Monza bez 
asysty  Nortonistów . Należy tu  podkreślić, że 
już pod koniec wyścigu poodpadały wszystkie 
świetnie zapowiadające się ale dziś jeszcze nie­
zupełnie dojrzałe typy  włoskie, przede w szyst­
kim Gilera o chłodzonym wodą 4 cyl. silniku 
500 cm3 oraz nowa, ulepszona Guzzi. M eyer zo­
sta ł m istrzem  Europy, chociaż jeszcze w ub. 
roku był mało znanym  zawodnikiem niemiec­
kim.

M aszyny angielskie.

Szczególną uwagę powinny zwrócić angiels­
kie rozwiązania resorow ania tyłu, k tóre w ich 
rynkowych konstrukcjach dostają  się już w se­
zonie 1939 na rynek. Pomimo wszystko trzeba 
stwierdzić, że niejednokrotnie wspaniałe ich 
rozwiązanie skrzynek biegów, przeniesienia, 
hamulców są  b. skomplikowane a więc i kosz­
towne.

Ale trzeba też podkreślić, że przez uporne 
zmuszanie się do stosow ania 1 cyl. silników dla 
w ygryw ania sekund na zakrętach zwrócili u- 
wagę na możliwie dobre trzym anie dróg swych 
maszyn. O ile zastosu ją tą  tak tykę  w odniesie­
niu do silników swych m aszyn na rok 1939 — 
spraw a wielkich wyścigów będzie dla nich u ra­
towana.

U przytom nijm y sobie, że Norton, k tó ry  
je s t nieoficjalnym  przedstawicielem  szczyto­
wych możliwości angielskiego przem ysłu, za-

M istrz E uropy na r. 1938 G. M eyer.

2 cylindrowy Matchlesg 990 cni1, Sports Twin. 
Model 1939 r.

Bilans tegoroczny sportu  międzynarodowego 
skrócić można1 do trzech wierszy, jeśli mówi się 
o ogólnym w yniku:

K at. 500 cm3 —  M eyer (BMW).
„ 350 cm3 —  Mellors (Velooette).
„ 250 cm3 —  Kluge- (DKW ).

Nie widać tu  już Nortonistów , k tórzy przez 
wiele la t tworzyli taką  potęgę, jak  w wyścigo­
wym automobiliźmie przedstaw iał niegdyś 
francuski konstruk to r B ugatti.

T  O  N r  11. L is topad  1938.

stosował już w tym  roku przedni widelec i re ­
sorowanie tyłu. Przez zastosowanie tych ulep­
szeń wyrównali Anglicy swe szanse w stosunku 
do Niemców, nie mogli jednak utrzym ać swe­
go pierwszeństwa.

M eyer na trasie (B. M. W. 500 cm).
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INŻ. JÓZEF MILEWSKI.

Alkohol jako paliwo
W  histo rii przem ysłu niejednokrotnie obser­

wowano, że gdy na rynku zjaw iał się na skutek 
postępu techniki jak iś nowy produkt, k tó ry  wy­
pierał dotychczasowe —  wówczas powstawała 
przeciwko niemu burza.

F ak ty  takie były częste i tow arzyszą rówmeż 
wprowadzeniu sp iry tusu  do napędu silników spa­
linowych. W takich krajach , ja k  np. Szwecja, 
sp iry tus stosowany je s t  do napędu od czasów 
wojny i obecnie sprzedaje się go bez jakiegokol­
wiek przym usu, gdyż dziś automobiliści nie mo­
gliby się bez niego obyć, a przeciwnie w Szw aj­
carii, gdzie dwa la ta  tem u wprowadzono doda­
wanie sp iry tusu  do m ieszanek napędowych, au­
tomobiliści próbowali urządzać s tra jk i p ro testa ­
cyjne.

Jednym  z takich u tartych  zarzutów przeciwko 
spirytusow i je s t jego w artość kaloryczna. Roz­
patrzm y, ja k  się ta  rzecz m a istotnie.

Faktem  jest, że dolna w artość kaloryczna ben­
zyny wynosi 10.300, alkoholu tylko 6.600 kalo- 
ry j. Gdyby ostateczna w artość użyteczna tych 
paliw, t j .  ilość kilometrów, jak ą  na te j sam ej 
jednostce objętościowej (gdyż tak  przyjęto  mie­
rzyć paliwo) można w tych  samych w arunkach 
przejechać, była proporcjonalna do ciepła spa­
lania, w tedy isto tn ie alkohol „posiadający” za­
ledwie 2/ 3 kaloryj benzyny, wyraźnieby jej ustę­
pował. Gdyby tak  było, to  już przy mieszance, 
zaw ierającej 20% alkoholu „w ydajność” tej 
mieszanki byłaby o 7% niższa, niż benzyny, co 
oczywiście byłoby podchwycone i podkreślane 
przez przeciwników alkoholu. Tymczasem tak  nie 
je s t. Tysiączne obserwacje nieuprzedzonych au- 
tomobilistów, interesujących się pracą m otoru 
swego wozu i notujących ilość kilometrów na li­
czniku, przejechanych na danej porcji czy to 
czystej benzyny, czy też mieszanki, stw ierdzają, 
że na mieszance uzyskuje się większy kilome- 
traż  albo równy, ale nie mniejszy, niż na czy­
stej benzynie. E fek t ten je s t oczywiście zależny 
od typu  wozu i um iejętności kierowcy, ale ja ­
ko regułę można stwierdzić, że przy nowoczes­
nych wozach w każdym razie m ieszanka daje 
lepszy efekt ,niż benzyna.
je s t p roste : ilość kaloryj, zaw artych w danym 
m ateriale  nie decyduje o efekcie końcowym — 
decyduje wyłącznie i jedynie skutek użytecz­
ny.

Różnica w cieple spalania benzyny i alkoho­
lu : 10.300 i 6.600 zmniejszy się przede w szyst­
kim o 10%, jeżeli uwzględnimy, że cyfry  te  od­
noszą się do kilogramów, a paliwo przyjęto  mie­
rzyć w litrach. L itr  alkoholu je s t około 10j% 
cięższy od litra  benzyny. Poza tym  „zaw arte” 
w benzynie kalorie nie są w całości wyzyskane, 
gdyż benzyna nie spala się całkowicie. Dla je j 
całkowitego spalenia na  wodę i C 0 2 i uwolnienia 
wszystkich zaw artych w niej kaloryj potrzeba 
znacznie więcej powietrza, niż je s t  ono do gai- 
nika (karburato ra) doprowadzane. Dla spalenia

całkowitego benzyny według danych am erykań­
skich potrzeba 14,8 części wagowych powietrza 
na 1 część benzyny. Gdyby istotnie tą  ilość po­
w ietrza doprowadzać, m ieszanka byłaby tak  
„chuda”, że m otor nie mógłby należycie odpo­
wiadać wymaganiom. Przede w szystkim  staw ał­
by przy każdej okazji. To też ilość powietrza 
isto tn ie doprowdzonego wynosi około 75% po­
w ietrza potrzebnego dla całkowitego spalenia. 
Oczywiście, mniej więcej w  tym  samym stosun­
ku „uw alniają się” z benzyny zaw arte w niej 
kalorie. N atom iast alkohol dla całkowitego spa­
lenia wym aga m niejszego nadm iaru powietrza 
i przy ilości powietrza, doprowadzonej normalnie 
do gaźnika dla benzyny, alkohol zaw arty  w mie­
szance spala się całkowicie.

Poniższa tabelka pozwala na porównanie dol­
nych wartości kalorycznych obu rodzajów pali­
wa.

Benzyna Alkohol 
Ciepło spal. (na 1 kg) 10 300 Kai 6 600 Kai

(na 1 1) 7 470 5 280
Przy spalaniu w motorze

uwalnia się 5 600 5 280

Jak  widzimy z powyższego 1 1 alkoholu jesz­
cze uwalnia o 6% mniej kaloryj, niż 1 1 benzy­
ny ; jeżeli mimo tego, ja k  mówiliśmy wyżej, al­
kohol, względnie m ieszanki da ją  wyższy kilo- 
m etraż, niż czysta benzyna, to  m a to swoją przy­
czynę w różnym stopniu efektu termicznego obu 
paliw.

Jak  wiadomo, energia cieplna, zaw arta w pa­
liwie, w silnikach przetw arza się na energię me­
chaniczną tylko w pewnym stosunku, różnym 
dla różnych paliw i różnych silników. Dla m a­
szyny parowej wynosi ten  stosunek przeciętnie 
20%, dla silnika wewnętrznego spalania, pracu­
jącego na dobrej benzynie 25% , natom iast dla 
alkoholu — 35% . Przyczyną wyższego efektu 
termicznego alkoholu jeest jego właściwość spa­
lania się w niższej tem peraturze, niż benzyna, 
a efekt term iczny zwiększa się z obniżeniem 
tem peratu ry  spalania.

Jasnym  sta je  się, dlaczego m ieszanki z alko­
holem są w ydajniejsze, niż czysta benzyna — ich 
efek t term iczny je s t  wyższy, zaw arty  między 
25% i 35%. Poza tym  dodatek alkoholu pozwa­
la i kalorie zaw arte w benzynie lepiej wykorzy­
stać. Ten dodatni wpływ obecności alkoholu w 
mieszance z benzyną powodowany je s t przez to, 
że alkohol ułatw ia spalanie samej benzyny, dzia­
łając  katalitycznie, być może przez tworzenie 
przejściowych addycyjnych związków z tlenem 
powietrza. Kom pletniejsze spalanie benzyny w 
mieszankach niż benzyny czystej, ma dodatnią 
stronę i z tego powodu, że w spalinach znajdu­
je  się m niej CO. U nas przy m inimalnym  ruchu 
automobilowym nie m a to znaczenia, ale w Ame­
ryce już obecnie zdarza się że w dużych m ia­
stach w godzinach dużego ruchu powietrze za­
wiera % CO, wyraźnie szkodliwy dla zdrowia
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ludzkiego i roślinności, k tórej w dużych m ia­
stach zagranicą ruch automobilowy wyraźnie 
szkodzi.

W idzimy zatem, że zarzu t o m niejszej wy­
dajności alkoholu z powodu niższej kaloryczno- 
ści trudny  je s t  do utrzym ania. Zresztą każdy 
autom obilista może to  łatwo sprawdzić, jeżeli 
zada sobie tru d  zanotowania stanu  licznika w 
chwili włączenia rezerw y paliwa i po nabraniu 
bądź benzyny, bądź m ieszanki oraz zanotuje po­
nowny stan  licznika, gdy znowu dojdzie do włą­
czenia rezerwy. Liczby powiedzą same za siebie.

Zarówno u nas, ja k  i gdzieindziej sp iry tus 
stosowany je s t  do napędu jako alkohol odwod­
niony i to w mieszance z benzyną, bądź z ben­
zyną i benzolem w ilościach do 25% alkoholu.

Można stosować jako  paliwo sam alkohol i na­
w et niekoniecznie odwodniony, ale to  pociąga za 
sobą konieczność pewnych zmian konstrukcyj­
nych silników i na razie nie je s t  ani w naszych 
ani w innych w arunkach aktualne.

Tym niemniej czysty alkohol ogólnie uważa­
ny je s t za paliwo przyszłości, a nie brak  głosów 
twierdzących, że naj idealniej szym paliwem bę­
dzie kiedyś 50% sp iry tus z 50% wody.

Faktem  je s t już dzisiaj, że te  właściwości al­
koholu, ja k  spalanie w niższej tem peraturze 
(przez co m otor m niej się zagrzew a) i oporność 
na sprężanie, o czym będzie jeszcze mowa, po­
wodują stosowanie na wyścigach samochodo­
wych mieszanek, zaw ierających do 50% alkoho­
lu, a co powinno być szeroko wiadome, wozy, 
na k tórych ustalane są rekordy świata, jak  wóz 
Malcolm Campbell’a był pędzony wyłącznie alko­
holem. M otory w takich wypadkach są specjal­
nej konstrukcji, uwzględniającej sp iry tus jako 
paliwo.

Rozpatrzywszy sprawę rzekomo mniej szej wy­
dajności alkoholu, możemy przejść do innych 
zarzutów, k tó re  są równie nieuzasadnione. Tak 
więc zarzucono alkoholowi, że będzie on wydzie­
lał się z mieszanek, gdyż ubezwodniony przycią­
gać będzie wodę. Stwierdzone jednak zostało, że 
czy to sam, czy w m ieszankach z benzyną, może 
być przechowywany miesiącami naw et w zbiorni­
ku samochodu i wody nie przyciąga. Oczywiście, 
jeżeli na skutek braku ostrożności dostanie się 
woda do mieszanki, to  nastąp i rozdzielenie.

Z arzuty przeciwko alkoholowi, jako  powodu­
jącem u korozję, upadły z chwilą, gdy powszech­
nie poczęto stosować alkohol odwodniony, któ­
ry  własności korodujących nie ma, gdyż korodu- 
jąco działa tylko woda.

Trzeba przyznać, że pewne uprzedzenie datu ­
je  się właśnie z czasów, gdy odwadnianie nie 
stało na właściwym poziomie i próbowano stoso­
wać alkohol zwykły, zaw ierający kilka % wody. 
Dziś powszechnie stosuje się alkohol odwodnio­
ny, jako najodpowiedniejszy. Inna rzecz, że pro­
wadzone są usilne prace badawcze nad zastoso­
waniem sp iry tusu  zwykłego nie odwodnionego. 
Szuka się odpowiednich homogenizatorów dla 
m ieszanek z benzyną i być może, że niedaleka 
przyszłość wykaże, iż stosowanie alkoholu odwo­
dnionego nie je s t  niezbędne. Ale problem ten  na 
razie nie je s t  rozwiązany.
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W reszcie ostatn im  ze spotkanych zarzutów  
je s t rzekome utrudnianie rozruchu silnika przez 
alkohol. Je s t to  zarzut, ja k  wykazuje codzienna 
praktyka, bezpodstawny. Wpływ na rozruch mo­
że mieć alkohol dopiero wtedy, gdy jego zaw ar­
tość w mieszance przekracza 25% .

Aby wyczerpać zagadnienia związane z alko­
holem jako paliwem, trzeba omówić koniecznie 
jeszcze jedną niezm iernie ważną dla współczes­
nego autom obilisty spraw ę: zapobieganie „s tu ­
kowi” (detonacjom ) i roli alkoholu w te j sp ra­
wie. Powszechnie wiadome jest, że paliwo sprę­
żane w cylindrze silnika może się zapalić samoi­
stn ie jedynie na skutek sprężenia. Tego rodza­
ju  przedwczesne lokalne wybuchy (detonacje), 
następujące przed dojściem tłoka do krańcowego 
położenia, powodują ja k  najgorsze skutk i dla 
m otoru, co je s t  łatwo zrozumiałe Jeżeli uprzy- 
tom nim y sobie, że nagle tłok otrzym uje uderze­
nie wsteczne, idące w przeciwnym kierunku, niż 
jego ruch. N astępuje osłabienie panewek swo­
rzni (bolców), tłoków i zużycie cylindrów, nie­
zależnie od większego zużycia paliwa, którego 
część energii je s t  bezużytecznie m arnow ana 
przez detonacj ę, a raczej działa w kierunku prze­
ciwnym, ham ującym  ruch silnika. D etonacje te 
nieraz nieuchw ytne dla niewprawnego ucha da­
ją  charakterystyczny odgłos, nazwany „s tu ­
kiem ” (knocking). Zagadnienie stuku  stało się 
zagadnieniem  pierwszorzędnej wagi, gdy dążąc 
do udoskonalenia silników samochodowych kon­
struk torzy  poszli w kierunku zwiększenia stop­
nia sprężania. Bardzo liczne badania na ten  te ­
m at, prowadzone przede w szystkim  w Stanach 
Zjednoczonych wykazały, że skłonność do s tu ­
kania m ają  różne paliwa w różnym stopniu i że 
można własności przeciwstukowe paliwa różny­
mi drogam i zwiększać. Okazało się przede wszy­
stkim , że z węglowodorów najw iększą skłonność 
do detonacji przy sprężaniu m ają  węglowodory 
norm alne z prostym  łańcuchem. N atom iast im 
łańcuch węglowodoru je s t bardziej rozwidlony, 
tym  odporność na detonacje je s t  większa. Za 
wzorzec przyjęto  sym etryczny izooktan, ozna­
czając jego odporność na detonacje przez 100. 
Dla dowolnego paliwa oznacza się jego liczbę ok­
tanową, t j .  odporność przeciwstukową, wyrażo­
ną w % wzorca.

Im wyższe sprężenie je s t  stosowane w silni­
kach, tym  liczba oktanowa paliwa m usi być oczy­
wiście większa. Sprężanie w samochodach daje 
się coraz większe, bo gdy koło 1929 r. nie do­
chodziło ono do stosunku 5 : 1 (wówczas za­
gadnienie stuku  w ogóle nie istniało, gdyż każ­
da benzyna to sprężanie w ytrzym uje), to  dziś 
średnio licząc sprężanie przekroczyło stosunek 
6 : 1. W skazują to  dane dla kilku popularnych 
u nas samochodów, a więc Polski F ia t 508 m a 
stosunek 6,3 : 1. Opel - Olympia 6 : 1, Ford- 
E ifel 6.6 : 1 itd. K onstruktorzy samochodów za­
powiadają, że sprężanie w silnikach samochodo­
wych dojdzie do 7 : 1, a  to  wszystko staw ia co­
raz wyższe w ym agania paliwu. Zwykła benzy­
na posiada liczbę oktanową ok. 60, zupełnie nie­
w ystarczającą dla obecnych silników. Ponieważ
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stukanie zależy nie tylko od liczby oktanowej 
paliwa, lecz i od szczegółów konstrukcyjnych 
budowy m otoru, w szczególności od budowy gło­
wicy cylindra, więc naw et i T a tra  57, choć m a 
sprężanie zaledwie 5 : 1, daje s tuk  na zwykłej 
benzynie. M otor je j chłodzony je s t  powietrzem 
i przez to łatw iej może dawać tzw. punkty  go­
rące w cylindrze, powodujące detonacje.

Podwyższenie liczby oktanowej paliw a można 
osiągnąć ja k  to  się stosuje w Stanach Zjednoczo­
nych przez dodawanie czteroetylku ołowiu 
P b[C 2H0] 4, k tó ry  posiada własności przeciwdzia­
łania stukowi ,choć jego stosowanie m a i swoje 
strony  ujem ne. N atom iast wybitnie podnosi li­
czbę oktanową benzyny dodatek do niej benzolu, 
a w szczególności alkoholu. Alkohol posiada zdol­
ność w ytrzym yw ania 10-krotnego sprężania, a 
nie ja k  benzyna 5-krotnego, to też dodatek al­
koholu do benzyny podwyższa jej liczbę oktano­
wą mniej więcej o 1 na każdy dodany procent 
alkoholu. Mieszanka, zaw ierająca 15% alkoholu 
posiada liczbę oktanową ponad 70 i odpowiada 
wymaganiom, staw ianym  przez obecne samocho­
dy.

Z uwagi na to, jak  wielkie szkody dla samo­
chodu powoduje stuk, automobiliści powinni 
mieć to  zawsze na  względzie i zaopatryw ać się 
w m ieszanki bądź tzw. dwuskładnikowe: benzy­
na —  spirytus, bądź jeszcze lepiej tró jsk ładn i­
kowe: benzyna —  benzol —  sp iry tus, których 
n ieste ty  nie można wszędzie dostać.

Je s t to przykład wykazujący, że spraw a mie­
szanek u nas, a w szczególności spraw a dodawa­
nia alkoholu nie je s t  należycie postawiona. 
W prawdzie związane z tym  w arunki gospodar­
cze, jakie m am y w Polsce są zupełnie w yjątko­
we, zgoła inne, niż gdzieindziej, ale też dlatego 
należałoby zwracać specjalną uwagę na zagad­
nienie mieszanek, a nie zostawiać spraw ę swe­
mu biegowi, szczególniej wobec zwiększającej się 
u nas ostatnio liczby pojazdów mechanicznych.

W krajach , k tó re  im portu ją  benzynę po n i­
skich cenach, zysk na niej uzyskiw any oddaje 
się częściowo na alkohol nabyw any dla sporzą­
dzenia m ieszanki. W tych k ra jach  zbyt alkoholu 
na cele napędowe je s t źródłem poważnych do­
chodów dla jego producentów. N atom iast u nas 
je s t inaczej. P rodukty  naftow e są eksportowane 
po niskich cenach światowych, sp iry tus stoso­
w any do napędu zm niejsza ilość benzyny sprze­
daw anej w  k ra ju  i ceny sp iry tusu  na cele napę­
dowe są tak  niskie, że producenci pośrednio do­
k ładają  do sp iry tusu  napędowego co najm niej 
zł 2.000.000. Obecna sy tuacja  je s t taka, że przed­
siębiorstw a przem ysłu naftow ego zakupują od 
Państw owego Monopolu Spirytusowego pewne 
ilości sp iry tusu  odwodnionego, wynoszące około 
9% ilości benzyny i przygotow ują mieszanki, 
każda firm a  w inny sposób. K orzystne byłoby 
ujednostajn ienie tvch mieszanek. Obecna sytu­
ac ja  je s t n iezadaw alająca dla producentów  spi­
rytusu, a także nie leży w interesie zwolna roz­
w ijającej sie m otoryzacji. Spirytus nie może 
być zdyskredytowany, gdyż fak ty  są oczywi­
ste, ale nie je s t rzeczą właściwą, że czysta ben-
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zyna na skutek podatków je s t sprzedaw ana po 
60 groszy za litr, a  m ieszanka ze spiry tusem  po 
58 groszy za litr. Dzięki tak  niskim  cenom spi­
ry tusu  napędowego, jak ie  zostały ustalone, mie­
szanki zostały skalkulowane tan ie j, co u osób 
nie orientujących się może wywołać wrażenie, że 
są one gorsze, skoro są tańsze, choć wiemy że 
je s t  odwrotnie. Je s t również rzeczą pożądaną, 
aby autom obilista, nie mogący używać czystej 
benzyny, mógł nabyć wszędzie potrzebną mu 
mieszankę. Tę spraw ę uregulować może tylko 
przym us m ieszania spiry tusu, ja k  to już je s t w 
20 innych k ra jach  na  m ieszanki o stałym  skła­
dzie, co leży w kom petencji naszych Władz.

Uregulowanie spraw  sp iry tusu  napędowego 
winno nastąpić przez uwzględnienie całokształtu 
interesów  gospodarki krajow ej, a nie przez przy­
padkowe fakty , ja k  np. przez w ygasającą w ro­
ku bieżącym umowę Państwowego Monopolu 
Spirytusowego z przemysłem naftowym . W k ra ­
ju  o charakterze tak  bardzo rolniczym, jak  Pol­
ska, w k raju , gdzie ze względu na piaszczystość 
większość gleb nie m a właściwie racjonalnego 
rolnictw a bez rozwiniętego gorzelnictwa (konie- 
cznoś przerobu ziem niaków), polityka gospodar­
cza powinna być nastaw iona również na popiera­
nie tych surowców, k tórych dostarcza rolnictwo, 
dla wytworzenia pewnej równowagi w stosunku 
dziś popieranego przem ysłu i górnictwa. Tem at 
ten  je s t drażliwy. Niedługo sy tuacja  powinna 
się zmienić na skutek rozwoju spożycia m ateria­
łów pędnych. Albowiem rozwój spożycia benzy- 
ny ilu s tru ją  następu jące cyfry :_______________
L ic zb a  p o ja zd ó w  m ech a­
n iczn y ch  (ś re d n ia  z po­
c zą tk u  i  końca okresu)

S p rze d a ż  
b e n zyn y  

w  k r a ju  w  t .

E k s p o r t  b e n ­
z y n y  w  %% od 

s p rze d aży  
k r a jo w e j

1935 34 151 61-700 16%
1936 35 798 63 900 m
1937

(11 m ies .) 41 095 74 7 00 59%

Jak  ogólnie wiadomo, produkcja ropy nafto ­
wej w Polsce stale spada wobec wyczerpywania 
się dotychczasowych złóż. W prawdzie mamy, być 
może ropę nie tylko na podgórzu, ale na równi­
nach w analogicznych w arunkach, jak  ją  znaleź­
li u siebie Niemcy, ale są to dotychczas hipote­
zy, nie oparte na fak tach  i przez to  nierozwiązu- 
jące sytuacji.

Ja k  w ynika z przytoczonej tabeli już przy li­
czbie pojazdów m echanicznych o 59% wyższej 
od liczby 41.095, t j .  przy 65.000 pojazdów, nie 
będzie już benzyny na deficytowy eksport i na 
pokrycie ewentualnego dalszego zapotrzebowa­
nia krajowego. W rozważaniach, jak ie  wynika­
ją  z przewidywania chwili b raku  benzyny, konie­
czne je s t  jak  najszersze uwzględnienie sp iry tu ­
su jako paliwa. N a czoło zagadnień, związanych 
ze spirytusem  napędowym, w ysuw ają się w 
chwili obecnej dwie spraw y: zapewnienie wpły­
wu na gospodarkę m ateriałam i napędowymi pro­
ducentom sp iry tusu  i stosowanie dodatku spiry­
tusu  do benzyny.
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W OJCIECH STYPUŁA.

„ O l e i i ią
W num erach 38 i 39 „Das M otorrad” ukazał 

się niezwykle in teresu jący  a rtyku ł H. W. Bo- 
nsch’a  pod powyższym tytułem . Ponieważ a r ­
tykuł ten  omawia kw estię niesłychanie żywo 
obchodzącą każdego motocyklistę, poniżej po­
zwalam sobie omówić szczegółowo poruszony 
w nim problem, podając wraz z kom entarzem  
własnym  wywody au to ra  w tłum aczeniu o tyle 
dokładnym, o ile na to  względy n a tu ry  czysto 
językowej pozwoliły.

Zagadnienie oliwienia powierzchni ślizgu 
przedstaw ia się na pierwszy rzu t oka, jako coś 
niezwykle prostego: —  oto dwie, ślizgające się 
względem siebie powierzchnie zostają o tyle 
oddzielne przez rozsm arow aną w arstw ę tłusz­
czu, że naw et sam e wierzchołki w szystkich mi­
kroskopijnych wypukłości m ija ją  się przy po- 
śluzgu, nie zawadzając o siebie.

Tak by się zdawało na  pierwszy rzu t oka. W 
rzeczywistości jednak  problem ten  je s t  daleko 
bardziej skomplikowany, niżeśm y to  sobie po­
wyżej powiedzieli i naw et wykształcony fizyk 
nie będzie nam  w stan ie  sformułować na pocze­
kaniu ścisłej i zwięzłej definicji procesu oliwie­
nia.

W ynika to stąd , że chcąc z punktu widzenia 
czysto naukowego w yjaśnić ten  proces, należa­
łoby wniknąć dokładnie w niesłychanie skompli­
kowany św iat budowy chemicznej najczęściej 
używanych smarów, co mogłoby nas zbyt dale­
ko zaprowadzić.

Postaram y się przeto w yjaśnić tę  kw estię 
możliwie popularnie, tak , by bez specjalnie ści­
słych dociekań s ta ła  się ona jasna  dla każdego, 
przeciętnego śm iertelnika. Jako przykład p rzy j­
m ijm y sobie wał, obracający się w zwykłym ło­
żysku panewkowym. Dopóki wał trw a  w bez­
ruchu —  spoczywa na dolnej panewce i pozo­
s ta je  tak  w stanie „zim nym ” naw et bez do­
stępu oleju do m iejsc styku. Każde jednak po­
ruszenie mogłoby pociągnąć tak  dla wałka, jak  
i dla jego łóżyska fatalne następstw a. Naw et 
bowiem przy najdokładniejszym  wypolerowa­
niu obu powierzchni trących  — tem pera tu ra  ich 
podniesie się znacznie i w krótkim  czasie łoży­
sko ulegnie zatarciu, polegającym  na częścio­
wym w ytapianiu m etalu, tworzącego panewkę 
i naszw ejsowaniu go na trący  wałek. W następ­
stw ie powierzchnia w ałka stanie się chropowa­
ta, co oczywiście przyczyni się do dalszego wzro­
stu  tem pera tu ry  i w gryzania się wałka w ło­
żysko.

W tym  wypadku samo doprowadzenie sm aru 
nie rozwiązałoby jeszcze zagadnienia. Sm ar 
m usi być pod odpowiednim ciśnieniem wtło­
czony pomiędzy trące  powierzchnie. Ciśnie­
nie to  m usi być tym  większe im większy ciężar 
spoczywa na wałku. I tu ta j sam  wałek dosko­
nałe uproszczą nam  spraw ę: zetknąw szy się z 
olejem, porywa go na swoje powierzchnie i

w tłacza z nieprawdopodobną siłą między siebie 
a łożysko, dbając stale  o utrzym anie odpo­
wiedniej płynnej poduszeczki, będącej nieod­
zownym w arunkiem  chłodnej pracy łożyska. 
Każde łożysko posiada pewien choćby m inim al­
ny luz inaczej bowiem nie zdołalibyśmy w o- 
góle poruszyć wałka. Otóż w tym  luźnym wy­
kro ju  wałek układa się mimośrodowo, two­
rząc ze śściekającej z oliwiarki m asy sm a­
ru, jak  gdyby półokrągło zgięty klin, k tó ry  wci­
ska się pomiędzy wał a dolną panewkę, powo­
dując oddalenie się od siebie trących  powierz-

Poszczególne fa zy  pracy łożyska p rzy  rozruchu:
1. Tarcie „suche" —  olej nie dostał się jeszcze m iędzy

w ałek a łożysko.
2. Tarcie „półpłynne” —  łożysko zostało posmarowane 
niedostatecznie  —  wierzchołki uw ypukleń  jeszcze zacze­

p iają  o siebie.
3. Tarcie „płynne" —  dostateczna ilość oleju oddziela

całkowicie od siebie powierzchnię ślizgu.

chni. Im obroty wałka będą szybsze, tym  więk­
sza będzie siła, w tłaczająca oliwę; im obroty 
będą bardziej nieregularne, tym  bardziej niere­
gularny będzie dopływ sm aru pod wałek. Jak  
z powyższego wywodu wynika, najn iekorzyst­
niejsze w arunki panować będą zawsze w mo­
mencie rozruchu, kiedy to wałek biegać będzie 
jeszcze „półsucho”, zanim  zdoła nagarnąć pod 
siebie dostateczną ilość oleju. Stąd prosty  
wniosek: niebezpieczeństwo zatarcia łożysk is t­
nieje przy gwałtownych zryw ach nigdy nato ­
m iast nie zagraża przy łagodnym rozruchu, kie­
dy w szystkie elem enty sm arow ania zostają 
stopniowo wprowadzone w ruch.

Gdybyśmy spojrzeli przez m ikroskop na znaj­
dującą się w łożysku, podczas jego pracy, w ar­
stw ę oliwy — rozróżnilibyśm y szereg cieniut­
kich w arstew ek, z k tórych każda znajduje się 
w innym  ruchu. W arstew ka, przylegająca do 
samego wałka obraca się wraz z nim  z szybko-

W arstw y oleju w pracy łożyska: linia stała  —  m etal; 
linie kreskowe: 1 w arstew ka oleju przylegająca do m e­

ta lu; 2 w arstew ki oleju w ruchu.
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ścią rów ną jego szybkości. Każda następna 
w arstw a porusza się z coraz to  m niejszą szyb­
kością, aż wreszcie w arstew ka przylegająca do 
łożyska, pozostaje wraz z łożyskiem w bezru­
chu. W skutek tego zjawisko tarc ia  zachodzi nie 
między wałkiem a  łożyskiem, jakby to się po­
zornie zdawać mogło —  lecz między poszczegól­
nymi w arstw ekam i sm aru, dostającego się m ię­
dzy obie ślizgające się powierzchnie.

P roste  to zjawisko prowadzi nas do trzech 
podstawowych w niosków :

1) Stopień bezpieczeństwa sm arow ania je s t 
w prost proporcjonalny do stopnia przylegania 
oleju do sm arowanych powierzchni.

2) P rzy  zastosowaniu sm aru opór łożyska 
je s t absolutnie niezależny od m ateriałów  z ja ­
kich łożysko wykonano. M omentem decydują­
cym o oporze je s t tarcie  międzycząsteczkowe za­
stosowanego sm aru, a to je s t  tym  m niejsze, im 
sm ar je s t płynniejszy;

3) Niebiezpieczeństwo zatarcia przy zrywie 
je s t  tym  większe, im ściślej w arstew ki sm aru 
przylegają do obu powierzchni ślizgających. 
Siła tego przylegania je s t uzależniona od wła­
ściwości chemiczno-fizycznych sm aru i od stop­
n ia obróbki powierzchni ślizgu.

Lekki bieg i bezpieczny rozruch są zatym  
zagadnieniam i absolutnie odrębnym i, k tóre nie­
ste ty , aż nazbyt często byw ają przez niektó­
rych fachowców jak  naj niewłaściwiej identyfi­
kowane.

W szystko, coś m y sobie powyżej powiedzie­
li nie wyczerpuje tem atu , jakkolwiek już rzu ­
ca nań pewne światło. Aby móc sobie o tyle 
o ile zróżniczkować właściwości sm aru, będzie­

m y jednak  m usieli nieco zagłębić się w ta jem ­
niczy św iat cząsteczek. W yjaśnim y sobie na 
wstępie, że cząsteczką będziemy sobie nazywać 
najm niejszą objętość oleju, w której jednak 
zmieszczą się w szystkie składniki, związane z 
sobą chemicznie w sm ar. Otóż pomiędzy m asą 
tych  cząsteczek będziemy sobie mogli na  p ier­
wszy rzu t oka rozróżnić ich dwie kategorie:

1) cząsteczki „nasycone”, a  zatym  nieaktyw ­
ne, czyli nie przejaw iające tendencji do 
wchodzenia w związki chemiczne z ciała­
mi obcymi; — oraz

2) cząsteczki „nienasycone” —  aktyw ne, 
szukające okazji do związania się z ja ­
kimkolwiek innym  ciałem.

Ta druga grupa, cząsteczek „nienasyconych” 
stanow i główną treść  zewnętrznych w arstw  
sm aru. Szukając okazji do wejścia w związki 
chemiczne —  przyczepiają się one do powierz­
chni m etalu, tworząc, jakgdyby fu terko  niesły­
chanie trudne do usunięcia. Ich właśnie ilość 
decyduje o własnościach przyczepnych oleju.

N ieste ty  cząsteczki nienasycone są  n a  ogół 
dość niewybredne w dobieraniu sobie partne­
rów i przyczepiają się nie tylko do powierzchni 
sm arowanego m etalu, lecz także, czy to do bliź­
niaczych cząsteczek nienasyconych, czy też do 
cząsteczek kwasów. Wobec tego idealny sm ar 
powinienby zawierać w tak iej proporcji czą­
steczki nasycone i nienasycone, by nienasycone 
zdołały w szystkie przyczepić się do m etalu, zaś 
nasycone toczyły się między powierzchniami po­
ślizgu, tworząc wew nętrzne w arstw y sm aru. 
Zbyt „aktyw ny” olej nie byłby korzystny. Za­
chowałby się podobnie, ja k  surow a ropa naf-
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towa, posiadająca bardzo wielką obfitość cząste­
czek nienasyconych, a  skutkiem  czego, z punk­
tu  w idzenia zdolności przyczepowej, będąca 
św ietnym  gatunkiem  sm aru. Mimo swej wyso­
kiej zdolności przyczepnej ropa surow a nie mo­
że być zastosow ana jako sm ar, gdyż pod wpły­
wem powietrza, ciepła, św iatła i wody w b ar­
dzo krótkim  czasie ulega takim  szalonym zm ia­
nom, że p rzesta je  być w  ogóle podobna do 
jakiegokolwiek oleju.

N ajwyższej w artości nab iera  dopiero ropa 
po przerafinow am u, polegającym  na rozsorto- 
waniu różnych, składających się na  nią ga tun ­
ków oleju w  zależności od stopnia ich płynno­
ści.

W początkowej fazie rozwojowej procesu ra- 
finacyjnego, polegał on na dość bezceremonial­
nym  wyelim inowaniu niewygodnego nadm iaru  
nienasyconych cząsteczek, przez podstępne 
podstawienie im kwasu siarczanego. Oczywiś­
cie w tych  w arunkach proces selekcji przebie­
gał dość przypadkowo, najczęściej z poważnym 
uszczerbkiem  dla w artości rafinady. W  dobie 
dzisiejszej ludzkość lepiej poznała się na w ar­
tości ropy surowej i załatw ia się z całym zby­
tecznym  balastem  cząsteczek nienasyconych w 
sposób możliwie jaknajm niej bolesny dla pozo­
stałości —  rozpuszcza się je  ostrożnie przy po- 
pomocy odpowiednich odczynników i usuwa. W 
danym  wypadku oczywiście mowa je s t o bala­
ście isto tn ie zbędnym. M usimy tu  sobie jeszcze 
raz uzmysłowić, cośmy sobie już wyżej powie­
dzieli, że najw yższe bezpieczeństwo sm arow a­
nia zapewnia nam  znaczna zdolność przyczepna 
oleju, k tó ra  może pójść naw et w kierunku lek­
kiego atakow ania powierzchni m etalu.

N ajwiększym  przeto trudem  będzie wynale­
zienie przysławionego „złotego środka” , by olej 
posiadał pod dostatkiem  cząsteczek aktyw nych 
jednak nie na tyle, by przez tendencję do two­
rzenia związków pobocznych zagrażały jego 
trwałości.

W  zakończeniu tego, może nieco przeteorety- 
zowanego wywodu na  tem at właściwości ole­
jów, zastanow im y się jeszcze nad sposobami ba­
dania jego zużycia.

Oprócz ubytku, k tó ry  zresztą  w trakcie p ra ­
cy może łatwo ujść uwadze —  jednym  ścisłym 
m iernikiem  w artości sm aru je s t  badanie stanu  
sm arowanych powierzchni. W celu przeprow a­
dzenia takich badań, po pewnym, dłuższym o- 
kresie pracy, wym ontowuje się pracujące czę­
ści i poddaje dokładnemu wym ierzaniu, lub w a­
żeniu. Je s t to oczywiście m etoda niesłychanie 
uciążliwa i w ym agająca wiele czasu, a przy tym  
nastręczająca wiele okazji do pomyłek i nieści­
słości. Znacznie prostsza i łatw iejsza je s t m eto­
da badań pośrednich, polegająca na  ilościowym 
badaniu m etalicznych zanieczyszczeń sm aru i 
wnioskowaniu na podstawie osiągniętych w y­
ników o stopniu zużycia sm arow anych powierz ­
chni. W danym  w ypadku stosunkowo łatwo zo­
rien tu jem y  się, kiedy olej w skutek zanieczy­
szczenia m etalem  o tyle się zmieni, że ekono­

mia, lub też naw et bezpieczeństwo pracy silni­
ka  stanie się problematyczne.

W powyższy sposób różne firm y  zestaw iają 
swe przepisy o okresach, po jak ich  sm ar m a 
uledz całkowitej zmianie n a  nowy.

Zm iana właściwości używanego w silniku 
sm aru  następuje  w skutek dwu krańcowo róż­
nych wpływów:

1) pod wpływem wysokiej tem pera tu ry , po- 
w ietarza i wody —  budowa w ew nętrzna 
cząsteczki oleju ulega zmianom;

2) olej ulega zanieczyszczeniu mechaniczne­
mu, także zdecydowanie ujem nie wpły­
wającem u na jego właściwości sm arow­
nicze.

Pow stawanie tych zmian, zwane krótko „s ta ­
rzeniem  się” sm aru zaczyna się przeważnie od 
tw orzenia się stanów zwoskowacenia, k tóre 
pod wpływem wysokiej tem pera tu ry  zaharto- 
w ują  się na ciała asfaltow ate. Wpływ tem pera­
tu ry  je s t tu ta j decydujący. W edług badań, 
przeprowadzonych przez niemieckie biuro dla 
badań lotniczych, olej w  ciągu 50. godzin u sta ­
wicznego m ieszania z powietrzem  przy tem pe­
ra tu rze  100°. C. w ykazał o wiele m niej skłon­
ności do tw orzenia osadów, niż ten  sam  ga tu ­
nek, poddany działaniu pow ietrza w ciągu ty l­
ko 8. godzin, ale przy  tem peratu rze 200° C.

W związku z powyższym należy uważać, że 
tworzenie się osadu w karterze, je s t  bardzo m a­
ło prawdopodobne, gdyż po pierwsze panu ją  
tam  stosunkowo niskie tem pera tu ry , po dru­
gie, najw iększy w róg oleju —  tlenek węgla do­
s ta je  się tam  w stosunkowo niewielkich iloś­
ciach.

Dostatecznie wysoka tem p era tu ra  w ytw arza 
się z te j s tro n y  tłoka jedynie tuż pod jego 
w ew nętrzną powierzchnią dna. S tąd  p ro sty  
wniosek, że dodatkowe chłodzenie dna tłoka 
przez n a try sk  oliwny —  je s t  eksperym entem  
nieco kosztownym, ze względu na  znaczny 
wpływ na przyśpieszenie procesu starzen ia  się 
sm aru.

Bardziej prawdopodobne wydaje się przypu­
szczenie, że osady tw orzą się z oleju rozsm a- 
rowanego n a  gorących ściankach cylindra, 
gdzie sm ar podlega nie tylko działaniu wyso­
kiej tem pera tu ry , lecz także wpływów chemi­
cznym spalin.

Nie tylko zresztą tem pera tu ra  wpływa na 
przyśpieszenie procesu starzen ia  się oliwy. Za­
uważono też, że i m etal z którego sporządzono 
łyżyska posiada na  ten  proces pewien wpływ. 
N iektóre m etale działają tu , jak  katalizatory. 
Szczególnie dobrym  katalizatorem  je s t miedź, 
tym  też należy sobie tłum aczyć niechęć, z jak ą  
przez dłuższy czas odnoszono się do panewek z 
„białego m etalu” , zawierającego zawsze sporą 
domieszkę miedzi.

U jem ną cechą woskowatych osadów je s t  dąż­
ność do tw orzenia zawiesiny w oleju, w skutek 
czego olej gęstn ieje i za tyka  drobne przewody. 
Mimo to jednak olej, k tó ry  przez dodanie tych 
produktów reakcyj zmiennych zczerniał, nie 
s ta je  się jeszcze bezwartościowym. Przeciwnie
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w artość jego będzie wyższa od oleju klarowne­
go, k tó ry  jednak  przejaw ia skłonności do wcze­
snego strącan ia  zawiesiny w postaci gęstego 
szlamu. Zjawisko to następuje w skutek wy­
tw arzania  się em ulsyj olejowych i towarzyszy 
powstawaniu w olejach związków kwaśnych, 
pom agających tworzeniu się takiego swoistego 
m ajonezu.

Prócz szlamów - em ulsyj, zasługuje także 
na uwagę inny s ta n  zmienny oleju —  nagar 
czyli węgiel oliwny. Pow staje on najpraw do­
podobniej w skutek spalania się resztek  oliwy 
w cylindrze. Jako podstaw a oceny w artości ole­
ju  będzie nam tu ta j służyć nie ilość nagaru , lecz 
jego jakość, zaś tw orzenie się nagaru  będzie 
uzależnione raczej od sposobu spalania —  niż 
od jakości sm aru.

Pojawienie się w karterze  tlenku węgla, zna­
m ionuje niedokładne spalanie m ieszanki i je s t 
następstw em  albo zbyt późnego zapłonu, albo 
złego m ateriału  pędnego.

Znaczniejsze ilości benzyny, nie spalone, zo­
s ta ją  zmieszane z olejem i odrzucone do kar- 
teru .

W oda w ytw arza się w znacznych ilościach 
przy spalaniu benzyny.

Jak  widzimy okoliczności bardzo sp rzy ja ją  
przebiegowi procesu starzenia,, a  to tym  bar-
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dziej, że i inne jeszcze zanieczyszczenia n a tu ry  
czysto mechanicznej też nie popraw iają kondui- 
ty  sm aru.

Opiłki metalowe, przede w szytkim  żelazne 
(najw iększe powierzchnie trące  —  cylinder —  
tłok) oraz inne, zależnie od tworzyw a łożysk —  
pow stają przez mechaniczne zeszlifowanie się 
powierzchni w pracy.

Zanieczyszczania niemetaliczne to przeważ­
nie piach i kurz zasysany przez karb u ra to r i 
przenikający między pierścieniam i do karteru , 
lub też resztki proszku szmerglowego, pozosta­
łego po szlifowaniu gniazd wentyli.

Zastanów m y się teraz  w jak ich  wypadkach 
zanieczyszczenie i zestarzenie się oleju wpływa 
na  pracę silnika.

N agar, jak  dotychczas, spraw iał m otocykli­
ście przykrości przeważnie tylko w silnikach 
dwutaktow ych i to niezależnie od tego, czy je s t 
to silnik o oliwieniu oddzielnym, czy też sm ar 
podaje mu się w mieszance razem  z benzyną. 
Rzecz p rosta  że w najw iększych ilościach wy­
tw arzać się on będzie przede w szystkim  w tej 
drugiej kategorii silników dwutaktowych, 
gdzie olej dostaje się wraz z m ateriałem  pęd­
nym  do cylindra w stosunkowo znacznych iloś­
ciach. W ytw arzać się on będzie przeważnie 
w tej drugiej kategorii silników dwutak-
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towych, gdzie olej dostaje się wraz z m ateria ­
łem pędnym do cylindra w  stosunkowo znacz- 
nych ilościach, skutkiem  czego proces jego spa­
lania nabiera na natężeniu. Ale i silniki dwu- 
taktow e o sm arowaniu rozdzielonym zachowują 
się pod tym  względem dość ciekawie. Ze wzglę­
du na pow tarzający się za każdym skokiem 
tłoka wybuch —  pierścienie działają tu ta j jed ­
nostronnie, co w znacznej mierze u trudn ia  o- 
bracanie się pierścienia w odpowiadającym mu 
wyżłobieniu tłoka a  tym  sam ym  ułatw ia osa­
dzanie się w szczelinach m aziowatych ciał wos­
kowo -i asfaltowych, bardzo podatnych na wpły­
w y wysokiej tem peratury . S tąd też stosunko­
wo łatwo mogą te  zanieczyszczenia przedostać 
się do ka rte ru , gdzie —  jakeśm y to już sobie 
wyżej powiedzieli —  będą nam  ujem nie wpływać 
na  s tru k tu rę  oleju.

W celu zabepieczenia się przed tak ą  ew entu­
alnością, słynne już dziś „dwutłokowce” Jun- 
kersa, zostały wyposażone w specjalny pier­
ścień a takujący , nie przecięty, ale natom iast 
bardzo łatwo obracający się w wyżłobieniu tło ­
ka. Zadaniem tego pierścienia je s t  zgarnianie 
ze ścianek cylindra pozostającego sm aru, k tó­
ry  następnie zostaje wraz ze spalinam i w yrzu­
cony do wydechu.

Sm ar, k tó ry  przez dłuższy czas u trzym uje się 
niezmiennie w szczelinach między pierścienia­
mi a  tłokiem, ulega dalszym reakcjom , przez co 
jeszcze gęstnieje i u trudn ia  usprężynowanie p ier­
ścieni. N astępstw em 1 tego może być ich zatarcie 
się. Należy przypuścić że duży wpływ na zaist­
nienie powyżej opisanego stanu  m a także sto­
pień obróbki pierścieni i ich gniazd. Im  obrób­
ka  ta  je s t  precyzyjniejsza, tym  przepłókiwanie 
szczelin przez rozbryzgiw aną oliwę łatwiejsze, 
— tym  m niejsze niebezpieczeństwo bezkarnego 
osadzania się na stałe sm aru w szczelinach.

W szystko, cośmy sobie wyżej powiedzieli 
odnosi się oczywiście wyłącznie do silników 
dwusuwowych. Przy silnikach czterosuwowych 
m am y bowiem jeszcze do czynienia z silnie 
ssącym  działaniem tłoka, k tóre to działanie w 
znacznym stopniu ułatw ia przenikanie oleju 
świeżego przez szczeliny między tłokiem a 
pierścieniami.

Pow staw aniu nagaru  sprzyja wybitnie 
wszelkie przegrzanie silnika, oraz jazda na 
zbyt ubogiej mieszance. W tym  drugim  wypad­
ku do wpływów term icznych dochodzą jeszcze i 
wpływy chemiczne znacznych ilości powietrza, 
dążącego do związania się z olejem. Należy też 
przypuszczać, że tu  należałoby doszukiwać się 
źródeł znacznej rozrzutności smarowej napo­
tykanej u m aszyn dieslowskich.

Osad zaczyna w przykry  sposób dawać znać 
o sobie z chwilą gdy zacznie gromadzić się w 
znacznych ilościach w karierze  silnika, lub za­
tykać drobno wiercone przewody smarowe.

K onstruk tor silnika m usi zwracać bardzo 
baczną uwagę, by ruch oliwy w takich właśnie 
riasnych kanalikach odbywał się pod znacz­
nym ciśnieniem, tak  by olej przepływał przez

nie szybko, gdyż w tym  wypadku jego ruch  nie 
dopuści do osadzania się —  szlamów n a  ścia­
nach kanałów. Oczywiście nie należy nigdy prze­
sądzać! Skomplikowany mechanizm osadnika, 
wbudowanego w koło rozpędowe „A riela” —  nie 
zdał egzam inu —  był za mało prosty, by mógł 
pracować na  dalszą m etę niezawodnie.

Osadnik wmontowany w kolo rozpędowe „Ariela”.

Zanieczyszczenie sm aru działa zupełnie spe­
cyficznie, choć nie mniej szkodliwie także na 
łożyska kulkowe i rolkowe. Je s t ogólnie wiado­
mym, że dla pracy tego rodzaju  łożyska o wie­
le mniej szkodliwy je s t brak, względnie slaby 
dopływ sm aru, niż —  choćby najm niejsze —  
zniekształcenie owalu kulki lub rolki. W ystar­
czy, powiedzmy, przylepienie się do kulki czy 
rolki odrobiny ciała stałego, by przestała  się o- 
na toczyć, a  zaczęła ślizgać. W następstw ie te ­
go rodzaju zaburzenia w pracy —  kulki, lub ro l­
ki zaczynają się ścierać nierównomiernie, co o- 
czywiście przesądza los łożyska.

Reasum ując powyższe wywody —  doj­
dziemy do wniosku, że zestarzały olej wpływa 
bardzo ujem nie na  pracę silnika i że wpływ ten 
je s t dość wszechstronny.

Samo tylko wyfiltrow ywanie zanieczyszczeń 
nie rozwiązuje jeszcze kwestii, choćby było 
najdokładniejsze, gdyż nie je s t w stanie przy­
wrócić smarowi utraconych właściwości oleju 
świeżego. Musimy jasno zdać sobie spraw ę z 
fak tu , że na starzeniu  się oleju najw ięcej cier­
pią właśnie nienasycone cząsteczki oleju i n a j­
trudniejszym  zagadnieniem  w procesie regene­
rac ji oleju będzie uwolnienie tych  właśnie czą­
steczek od wpływów obcych. Co za tym  idzie —  
regeneracja  tak a  wym agałaby w swym proce­
sie bardzo skomplikowanego zabiegu rafina- 
cyjnego, polegającego na usunięciu nagrom a­
dzonych w oleju ciał szkodliwych i dostarcze­
nie nowych aktyw nych cząsteczek, co oczywiś­
cie nie należy bynajm niej do zadań łatwych.
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M oment elektrycznego spawania ram y motocyklowej (motocykle D. K . W .).

S P A W A N IE  W  E L E K T R Y C Z N Y M  P IE C U  E L E M E N T Ó W  R A M Y  M O T O C Y K LO W E J  —  
X CZĘŚC I W Y K O N A N Y C H  Z  B L A C H Y  P R A S O W A N E J.

Robotnik p rzy  pomocy specjalnych szczypców umieszcza 
ramę w zaciskach pieca. Ta sama operacja widziana z przodu.
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B . J .

Prąd z  akumulatora
(w /g  źródeł niemieckich i  innych).

P rą d  p o trze b n y  do za p ło n u  i  o ś w ie tle n ia , w y tw a r z a ­
n y  je s t  p rze z  p rą d n ic ę , k tó re j w ytw ó rczo ść  je s t  ta k  
ob liczona, że ró w n ie ż  i  podczas ja z d y  nocnej n ie  czer­
p ie m y  żadnego, a lb o  p ra w ie  żadnego p rą d u  z a k u m u ­
la to ra . Podczas ja z d y , k ie d y  s iln ik  n ie  o s iąg n ą ł jeszcze  
o d p o w ied n ie j ilo ści o b ro tó w  i  w  czasie po s to ju , za s ila  
in s ta lc ję  e le k try c z n ą  w  p rą d  a k u m u la to r . P ojem ność  

a k u m u la to ra  m oto cyk low ego  m u s i być t a k  ob liczona, 
a b y  m ó g ł on w  p rz e c ią g u  pew nego czasu sam  
do sta rczać  p r ą d  e le k try c z n y . P ró c z  te g o  w y m ia r  je g o  
w in ie n  być t a k  dostosow any, a b y  bez żad n yc h  tru d n o ­
ści m o żn a  go b y ło  w m o n to w a ć . D la  n o rm a ln e g o  ru c h u  
m oto cyk low ego  u ż y w a  się w  p ra k ty c e  a k u m u la to ry
0 po jem no ści 7 Ą / h  i  20 A /h .

Podczas ja z d y  p rą d n ic a  ła d u je  a k u m u la to r . G d y  m a ­
m y  w m o n to w a n ą  p rą d n ic ę  z  sam o czyn ną r e g u la c ją  n a ­
p ięc ia , to  podczas szybk ich  o b ro tó w  s iln ik a  n ie  m a  oba­
w y , a b y  n a s tą p iło  p rze ła d o w a n ie  a k u m u la to ra . In a ­
cze j p rz e d s ta w ia  się s p ra w a  z p rą d n ic ą  re g u lu ją c ą  do­
p ły w  p rą d u  (p rą d n ic a  ró ż n ic o w a ). T u  p o w ięk sza  się 
podczas z w ra s ta ją c e g o  ła d o w a n ia  ró w n ie ż  i  p rą d , co 
n ie  je s t  w c a le  p o żąd an y m . C ho ciaż w y d a jn o ś ć  p rą d n i­
c y  podczas ja z d y  w  d z ień  o b n iżo na  je s t  p rze z  w b u d o ­
w a n ie  o p o rn ik a  w  obwód p rą d u  w zb u d za jące g o , p o m i­
m o te g o  m oże się zd a rzy ć , że a k u m u la to r  zo s tan ie  p rz e ­
ła d o w a n y , co k ie ro w c a  spostrzeże d o p ie ro  p r z y  „ p rz e ­
g o to w a n iu ”  a k u m u la to ra . Jest w ó w czas n a jw y ż s z y  
czas, a b y  ła d o w a n ie  p rz e rw a ć , g d yż  w  p rz e c iw n y m  r a ­
z ie  m o żn a  uszkod zić  a k u m u la to r . W  w y p a d k u , g d y  n ie  

m a  żadnego sp ec ja lnego  w y łą c z n ik a  celem  p rz e rw a n ia  
ła d o w a n ia , n ie  m o żn a  od łączyć ty lk o  p rzew o d u  od a k u ­
m u la to ra , a  n a le ż y  p rze d e  w s z y s tk im  p rz e rw a ć  napęd . 
G d y b y  w y łączo n o  ty lk o  a k u m u la to r , g ro z i n ieb e zp ie ­
czeństw o p rz e p a le n ia  się ża ró w e k , g d yż  w ó w czas n a p ię ­
cie p rą d n ic y  za le żn e  je s t  od k a żd o ra zo w e j ilości obro­
tó w  i p r z y ją ć  m oże z b y t w y s o k ie  n a p ię c ie  ta k , że u zw o ­
je n ie  w z b u d za ją c e  p rą d n ic y  m oże u le c  ró w n ie ż  p rz e p a ­
le n iu . P o ró w n u ją c  p rą d n ic ę  ró żn ic o w ą  z  p rą d n ic ą  z a ­
o p a trz o n ą  w  sam o czyn n y  r e g u la to r , s p o s trze g am y n a ­
s tę p u ją c e  ró żn ice . P rą d n ic a  z  sam o czyn ną r e g u la c ją  
u trz y m u je  s ta łe  n a p ię c ie  n ie za le żn ie  od ob c iążen ia  l i ­
n i i ,  m oże p ra c o w a ć  w  p o łąc zen iu  z a k u m u la to re m , lu b  
bez n iego . P rą d n ic a  ró żn ic o w a , je ż e li n ie  je s t  po łączo­
n a  z a k u m u la to re m , n ie  re g u lu je  swego n a p ię c ia ; p rz y  
szybk ich  o b ro tac h  n a p ię c ie  j e j  m oże b a rd zo  w zro sn ąć
1 ty lk o  d z ię k i po łąc zen iu  z  a k u m u la to re m  n a p ię c ie  

u trz y m u je  się w  n o rm ie , bo w  ra z ie  w z ro s tu  n a p ię c ia , 
w ię k s z y  p r ą d  p rz e p ły w a  p rz e z  a k u m u la to r  i  p rą d  te n  

przechod ząc p rze z  u z w o je n ie  szeregow e n a  e le k tro m a ­
gnesach o s łab ia  ich  d z ia ła n ie . W y n ik a  s tą d  jeszcze je d ­
n a  u w a g a :  W  ra z ie  z w a rc ia  n a  l in i i ,  to  zn a czy  w  r a ­
z ie  p r z e ta rc ia  się iz o la c ji i  p o łąc zen ia  p rz e w o d n ik a  
z m asą , p rą d  p ły n ie  b a rd zo  d u ży  i p rą d n ic a  z sam o­
c zy n n y m  re g u la to re m  m oże u lec  s p a len iu . N a to m ia s t  

p rą d n ic a  ró żn ico w a , n ie  o b a w ia  się z w a rc ia , bo g d y  
ty lk o  w ię k s zy  p rą d  p o p ły n ie  n a  lin ię , to  w s k u te k  ró ż ­
n icow ego n a w in ię c ia  e le k tro m a g n e s y  os łabną, n a p ię c ie  

sp ad n ie  i  p rą d  n a ty c h m ia s t os łabnie.
N ie  n a le ż y  do p rzy je m n o ś c i, g d y  podczas nocnej

ja z d y  p rą d n ic a  z a s tra jk u je . W  p ie rw s ze j c h w ili, w y ­
s ta rc z y  n a m  w  zupełnośc i a k u m u la to r  d la  z a o p a trze ­
n ia  w  p rą d  —  bo zasadn iczo  s łu ży  on do te g o  celu  
J e d n a k  a k u m u la to r  dość szybko się w y c ze rp ie , po nie­
w a ż  w łą czo n e  ś w ia tło  p o w o d u je  duże zu ży c ie  p rą d u  i 
w  ko ńcu  n ie  m a  m o w y  o d a lsze j je źd z ie , a  s p e c ja ln ie  
w ó w czas g d y  p o s ia d a m y  z a p a le n ie  b a te ry jn e . B ez ś w ia ­
t ła  m o żn a  b y  od b ie d y  je c h a ć  —  ja d ą c  za  in n y m  środ­
k ie m  m ech an ic zn ym , a le  bez is k ry  p o trze b n e j do za p ło ­
n u , n a w e t p r z y  n a jle p s zy c h  chęciach n ie  po jed z iem y . 
K a ż d y  m o to cyk l nowoczesnego ty p u  z za p a la n ie m  b a te ­
r y jn y m  po s iada  ż a ró w k ę  k o n tro ln ą , k tó r a  gaśn ie  pod­
czas ja z d y , g d y  p rą d n ic a  ła d u je  a k u m u la to r  lu b  gd y  

p rą d n ic a  p r z e jm u je  d o s ta rc zan ie  p rą d u . G d y  ż a ró w k a  
podczas ja z d y  n ie  g a śn ie  lu b  w  czasie ja z d y  a u to m a ­
ty c z n ie  się z a p a liła , n a le ż y  n a ty c h m ia s t m aszyn ę  z a ­
trz y m a ć  i usun ąć n ied o m a g an ie . J e że li b łą d  usun ąć się 
n ie  da, m o żn a  je c h a ć  d a le j, a le  ju ż  p r z y  oszczędnym  
u ż y c iu  p rą d u  t j .  m o ż liw ie  j a k  n a jm n ie j u ży w a ć  p rą d u  
n a  o ś w ie tlen ie , a b y  p o s ia d an y  zap as  e n e rg ii z a k u m u ­
la to r a  po zos taw ić  d la  zap ło n u . N a  oszczędzanie p rą d u  
w ów czas g d y  za c zyn a  szw an ko w ać o ś w ie tle n ie  je s t  za  
późno, p o n ie w aż je s t  to  z n a k  b lisk ie g o  w y c z e rp a n ia  

a k u m u la to ra .
N a  pew no z a in te re s u je  każdego k ie ro w cę , ja k  d ługo  

m o żn a jec h ać  cze rp iąc  p r ą d  ty lk o  z  a k u m u la to ra .  
W e ź m y  n p . n ie m ie c k i ty p  s e ry jn e g o  a k u m u la to ra  d la  
m o to c y k li, k tó re g o  po jem ność w y n o s i 7 A / h  p r z y  20° C  
i  dzies ięc iu  g o d z in n y m  w y ła d o w a n iu . J e s t to  b a rd zo  
w a żn e , g d yż  n a ła d o w a n y  a k u m u la to r  m ó g łb y , t a k  ja k  
to  w y n ik a  z n a s tę p u jąceg o  ra c h u n k u , d o sta rczać  n a m  
w  c ią g u  7 g o dzin  p rą d  o n a tę ż e n iu  1 a m p ., w  c ią g u  3,5  
godz. p rą d  2 a m p ., a lb o  w  czasie 1 g o d z in y  p rą d  o n a ­
tę że n iu  7 am p .

J e że li ogólne za p o trze b o w a n ie  n a  p rą d  in s ta la c ji  
ś w ie tln e j i  za p ło n u  w y n o s i n p . 30 w a t t  p r z y  n a p ię c iu  

6 ,5  V ,  to  n a tę że n ie  p rą d u  w y n o s i 30 : 6,5 =  4 ,6  am p . 
W ob ec tego  a k u m u la to r  o po jem ności 7  A / h  w in ie n  
n a m  do sta rczać  p r ą d  w  czasie 7 : 4 ,6  =  1,5 godz. W ię c  
o k rą g ło  1,5 g o d z in y  p rą d u  z  a k u m u la to ra , to  pow inn o  
w y s ta rc z y ć , a b y  os iąg n ąć  cel p o d ró ży  lu b  te ż  n a jb liż ­
sze m ie jsc e  n a p ra w y . A le  n ie s te ty  w  czasie o w ie le  
k ró ts z y m  za c zyn a  do s ta w a  p rą d u  szw a n ko w ać  i  a k u ­
m u la to r  z a s tra jk u je .  G d zie  w ię c  je s t  b łą d  w  ra c h u n ­
ku ?

I  rze czyw iśc ie  ra c h u n e k  je s t  b łęd n y , a  k to  n ie  w ie ­
r z y  m oże się w  p ra k ty c e  sam  p rzek o n a ć . J a k  ju ż  
w s p o m n ie liś m y  a k u m u la to r  m a  po jem ność 7 A / h  p r z y  
te m p e ra tu rz e  20° C  i p r z y  d z ies ięc iu  g o d z in n y m  w y ła ­
d o w a n iu , to  zn aczy , że po jem ność a k u m u la to ra  za le ż ­
n a  je s t  od te m p e ra tu r y  i n a tę ż e n ia  p rą d u  z ja k im  bę­
d zie  a k u m u la to r  w y ła d o w a n y . W e d łu g  naszego o b li­
czen ia , n a tę że n ie  p rą d u  p r z y  w y ła d o w a n iu  w yn o s i oko­
ło 4 ,6  am p ., co p o c ią g a  za  sobą, że po jem ność a k u m u ­
la to r a  m a  o w ie le  n iższą  w a rto ś ć , to  zn aczy , że w y ła ­
d o w an ie  n a s tą p i o w ie le  w cze śn ie j. P o jem n ość a k u m u ­
la to r a  za le żn a  je s t  ró w n ie ż  od w ie lko ś c i p o w ie rzc h n i 
p ły t ,  a w ię c  od w ie lko ś c i b a te r i i  i  od s ta n u  a k u m u la ­
to ra .
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O p ró cz te g o  i  te m p e ra tu r a  o d g ry w a  tu  n iep o ś led n ią  
ro lę . J e ż e li o b n iży  s ię te m p e ra tu ra , to  o p ad a  ró w n ie ż  
pojem ność a k u m u la to ra . A  m ia n o w ic ie  m o żem y p r z y ­
ją ć  w  p rz y b liż e n iu  1 %  s t r a t y  po jem ności a k u m u la to ra  
n a  k a ż d y  sto p ień  C e ls ju sza  o b n iże n ia  s ię te m p e ra tu ry .  
W y n ik a  z tego , że n o m in a ln a  po jem ność a k u m u la to ra  
p r z y  te m p e ra tu rz e  0° C  w y n o s i ty lk o  8 0 % . J a k o  d a l­
szy  w s p ó łc zy n n ik  p o w in n iś m y  b ra ć  pod u w a g ę  i  to , że 
w  b a rd zo  rz a d k ic h  w y p a d k a c h  a k u m u la to r  będzie n ie ­
o m a l c a łk o w ic ie  n a ła d o w a n y  i  b łę d n y m  będzie b ra ć  w  
ra c h u n e k  c a łk o w itą  po jem ność a k u m u la to ra .

B io rą c  pod u w a g ę  te  t r z y  c z y n n ik i, a  m ia n o w ic ie ; za ­
leżność po jem no ści a k u m u la to ra  od p rą d u  w y ła d o w a ­
n ia , te m p e ra tu rę  i  k a żd o ra zo w ą  pojem ność a k u m u la to ­
r a ,  d o jd z ie m y  do p rze k o n a n ia , że w ła ś c iw y  czas d o s ta r­
c za n ia  p rą d u  z  a k u m u la to ra  m u s i być m n ie js z y , n iż  to  

w y k a z u je  ob liczen ie te o re tyc zn e . N ie  o m y lim y  się w c a ­
le  lu b  b a rd zo  m a ło , je ż e li p r z y  pe łno  n a ła d o w a n y m  a k u ­
m u la to rz e  w  za leżności od p o ry  ro k u  i  s ta n ie  a k u m u la ­
to r a ,  te o re ty c zn ie  ob liczo ny czas d o s ta rc zen ia  p rą d u  
p rze z  a k u m u la to r , p o m n o ży m y p rz e z  0 ,35, a  n a jw y ż e j  
0 ,5 , a b y  u zy ska ć  w  p rz y b liż e n iu  czas d o s ta rc ze n ia  p r ą ­
d u  z a k u m u la to ra  w  p ra k ty c e . Z  tego  w y n ik a ło b y , że  
czas w y ła d o w a n ia  a k u m u la to ra  p r z y  o b c iążen iu  30  

w a t tó w  w y n o s iłb y  m n ie j w ię c e j 0 ,35 X  1,5 A / h  =  31  
m in u to m .

W y ż e j p o d a n y  czas je s t  n a jn iż s z ą  g ra n ic ą , k tó r a  je d ­
n a k  p r z y  oszczęd nie jszym  u ży c iu , n iż  30  w a t tó w , w z ro ­
snąć m oże aż do 1,5 A /h .  Z u ży c ie  p rą d u  d la  zap ło n u  
je s t  n p . m n ie js ze  p r z y  w ię kszyc h  o b ro tac h  s iln ik a  n iż  
p r z y  w o ln ie js z e j je źd z ie  —  n a to m ia s t podczas oszczęd­
nego u ż y w a n ia  ś w ia t ła  s zy b ka  ja z d a  je s t  n ie  do po­
m y ś le n ia .

Dość często s p o ty k a m y  się z p y ta n ie m , k ie d y  je s t  

a k u m u la to r  c a łk o w ic ie  n a ła d o w a n y , a  k ie d y  je s t  w y ­
ła d o w a n y . S p ra w ę  tę  k ró tk o  w y ja ś n im y . A k u m u la to r  
u cho dzi za  n a ła d o w a n y  je ż e li:  1 ) w o lta ż  ła d o w a n e j b a ­
t e r i i  w zró s ł około 2 ,5 do 2 ,7  V  n a  og n iw o  i g d y  w  c ią ­
g u  da lszyc h  3 0 -tu  m in u ta c h  ła d o w a n ia  w o lta ż  n ie  w z ro ­
ś n ie ; 2 )  je ż e li podczas ła d o w a n ia  w y s tę p u je  s ilne  g a ­
zo w a n ie  p r z y  p ły ta c h  i  g d y  po g o d z in n e j p rz e rw ie  w  

ła d o w a n iu  p r z y  p o n o w n ym  p o łączen iu  do ź ró d ła  p r ą ­
d u  p ły ty  n a ty c h m ia s t zaczną  g a zo w a ć; 3 ) g d y  gęstość 

e le k tr o li tu  w  c ią g u  w /w  30 m in u ta c h  w ię c e j n ie  ro ­
śnie. C ię ż a r  w ła ś c iw y  e le k tro litu  po n a ła d o w a n iu , w i ­
n ie n  w yn os ić  w  a k u m u la to ra c h  m o to cyk lo w y ch  i  sam o­
chodow ych śred n io  1,285. W  zależności od teg o , czy  c ię­
ż a r  w ła ś c iw y  e le k tro li tu  będzie  m n ie js z y  lu b  w ię k s zy , 
w in ie n  on być w y ró w n a n y  p rze z  do lan ie  w o d y  d e s ty ­
lo w a n e j lu b  tęższego e le k tro litu . W y ła d o w a n y  je s t  a k u ­
m u la to r  w ó w czas , g d y  n a p ię c ie  jed n e g o  o g n iw a  w  cza­
sie p ra c y  sp ad n ie  n a  1,8 V .  J e s t zu p e łn ie  z ro z u m ia ­
ły m , że t ru d n o  je s t  w  p ra k ty c e  u s ta lić  c a łk o w ite  n a ­
ła d o w a n ie , j a k  te ż  i  m o m en t w y ła d o w a n ia  a k u m u la to ­
r a .  Dość często n ie  zg a d za  się gęstość e le k tro litu . R ó w ­
n ież  m oże się zd a rzy ć  w  p ra k ty c e , że w y ła d o w a n ie  je d ­
nego o g n iw a  będzie n iższe  n iż  1,8 V .  O g ó ln ie  u w a ż a ­
m y  a k u m u la to r  za  c a łko w ic ie  n a ła d o w a n y , je ż e li gę­
stość e le k tr o li tu  w yn o s i 1 ,285 i p ły ty  e n e rg ic zn ie  g a ­
z u ją . J a k o  w y ła d o w a n y  n a le ż y  u w a ża ć  a k u m u la to r , g d y  

s iła  ś w ia t ła  m ocno op ad ła .

U ż y w a n e  są ró w n ie ż  p r z y  m o to cyk lach  a k u m u la to ry  

o po jem ności 15 A / h  i 20  A /h .  A k u m u la to ry  te  oczy­
w iś c ie  p o d w y żs za ją  pew ność d z ia ła n ia  in s ta la c ji e le k ­
tr y c z n e j ju ż  d la teg o , że są one w  s ta n ie , w  ra z ie  po­

trz e b y  za s ila ć  w  p rą d  p rze z  zn a czn ie  d łu ższy  okres  
czasu, n iż  a k u m u la to ry  o po jem no ści 7  A /h .  A k u m u ­
la to r  z  p o d w ó jn ą  ilo śc ią  a m p e ro  -  go d z in  m oże być  
p rze z  p rą d n ic ę  ró w n ie ż  c a łk o w ic ie  n a ła d o w a n y  pod  

w a ru n k ie m , że ja z d a  m o to c y k lo w a  n ie  będzie o d b y w a ła  
się ty lk o  w  p o rze  n o cn e j. J e że li o d b y w a ją  s ię b a rd zo  
często nocne ja z d y , to  m oże się zd a rzy ć , że  a k u m u la to r  

ła d o w a n y  być m u s i od czasu do czasu p r z y  pom ocy in ­
nego ź ró d ła  p rą d u  n iż  z n a sze j p rą d n ic y . T o  odnosi 
się ró w n ie ż  do a k u m u la to r a _ o m n ie js z e j po jem ności. 
O p ró cz te g o  je s t  n a m  n a  pew no w ia d o m y m , że a k u m u ­
la to r  n ie  m oże stać  n ie  n a ła d o w a n y . K to  m oże sobie 
w m o n to w a ć  w ię k s z y  a k u m u la to r  p o w in ie n  to  zro b ić  w  
k a ż d y m  w y p a d k u , g d y ż  ta k i  a k u m u la to r  będzie w  m oż­
ności za s ila ć  w  p rą d  in s ta la c je  e le k try c z n ą  p rze z  d łu ż ­
szy  czas, a  ró żn ic a  ceny je s t  n ie w ie lk a . W  r a z ie  po­
s ia d a n ia  a k u m u la to ra  o po jem no ści 7 A / h  m o żn a  n a tu ­
r a ln ie  p rzy łą c z y ć  ró w n o le g le  d ru g i t a k i  a k u m u la to r . 
T y m  sposobem b ę d zie m y  m ie li do d y sp o zyc ji a k u m u la ­
to r  o po jem no ści 14 A /h ,  a  czas d o s ta rc za n ia  p rą d u  
będzie  b e zw zg lę d n ie  d łuższy .

Ł ą c ze n ie  d w u  a k u m u la to ró w  ró w n o leg le , p rz e p ro w a ­
d za  się p rze z  po łączen ie  do da tn iego  b ie g u n a  jed n e g o  
a k u m u la to ra  z d o d a tn im  b ieg u n em  a k u m u la to ra  d ru ­
g iego —  to  sam o trz e b a  zro b ić  z u je m n y m i b ie g u n a m i 
a k u m u la to ró w . P a m ię ta ć  n a le ż y  o łą c ze n iu  ró n o le g ły m  
—  g d yż p rze z  p o łączen ie  szeregow e n a s tą p iła b y  m a ła  
k a ta s tro fa , a  m ia n o w ic ie  p rze p a le n ie  ża ró w e k . M a ją c  
n p . a k u m u la to r  6-cio  w o lto w y  do d y sp o zyc ji u ż y w a m y  
n a p ew n o  i  ż a ró w k i 6-cio  w o lto w e . P r z y  p o łączen iu  
sze reg o w y m  dw óch a k u m u la to ró w  6-cio w o lto w y ch , 
w z ra s ta  ró w n ie ż  n a p ię c ie  do 12 w o lt  —  n a le ż y  w ię c  
o ty m  p a m ię tać .

J e że li m o to c y k l n ie  p o s ia d a  p rą d n ic y  w ca le , będzie  
w ów czas w s k a za n e  u ży w a ć  a k u m u la to ra  o w ię k s ze j po­
jem no śc i, g d y ż  je s te ś m y  w  ty m  w s z y s tk im  z a le żn i t y l ­
ko od c ze rp a n ia  p rą d u  z te g o  a k u m u la to ra . O ś w ie tle ­
n ie  tego  ro d z a ju  o p łac i się ty lk o  w ó w czas —  g d y  bę­
d z ie m y  m ie li w  p o b liżu  lu b  pod rę k ą  sposobność do ła ­
d o w a n ia  a k u m u la to ra . P ró cz  tego  p o w in ie n  być do d y ­
sp o zyc ji zaw sze zap aso w y  a k u m u la to r . In s ta la c ja  e le k ­
try c z n a  bez p rą d n ic y  m a  tę  z łą  s tro n ę , że tr z e b a  sią  
w c ią ż  z ty m  lic zyć , czy  s ta rc z y  n a m  p rą d u  n a  d rog ę  
do dom u, czy te ż  n ie . K a ż d e  n a jd ro b n ie js z e  opóźn ien ie  
w  ła d o w a n iu  m oże n a m  s p ra w ić  w ie le  k ło p o tó w  i  z m a r ­
tw ie ń . D la te g o  też , d ążyć  trz e b a  do tego, b y  ja k  n a j ­
p rę d ze j za in s ta lo w a ć  sobie w  m o to cyk lu  p rą d n ic e . 
O czyw iśc ie , że n ie  zaw sze s ta rc z y  n a  za ło żen ie  n o w e j 
] o m p le tn e j in s ta la c ji e le k try c z n e j, w ó w czas trz e b a  się 
zad o w o ln ić  p rą d n ic ą  u ż y w a n ą  o k a z y jn ie  k u p io n ą .

„ P R Ą D N  I C A “
W A R S Z A W A  Ś W I* T O K R Z Y S I< A  1 2  ‘ e l 205"  
W A K o z A W A ,  C H Ł O D N A  2 7  ł e l .  505-57

R E P R E Z E N T A C J A  M O T O C Y K L I

P H A N O M E N , WANDERER, HECKER, 
M O N T G O M E R Y , C O VEN TR Y EAGLE

N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D  C Z Ę Ś C I  Z A M IE N N Y C H  
D O  S IL N IK Ó W  S A C H S 'A . -  W Ł A S N A  S T A ­
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B E  Z E T

Z.miarzch rozrządu zaworowaąo
( W / g  ź ró d e ł a n g ie ls k ic h )

U s iło w a n ie  w y e lim in o w a n ia  system u za w o ró w  g rz y b ­
k o w y c h  w  4-o  ta k to w y c h  s iln ik a c h  b enzyn ow ych  d a tu ­
je  się od z a r a n ia  au to m o b ilizm u . Z n a n y  np . je s t  f r a n ­
cu ski (s iln ik  sam ochodow y H e n r io t  z 1911 r . )  z  k ra n o ­
w ą  p rze p u s tn ic ą  ob ro to w ą , za s tę p u ją c ą  z a w o ry . U s iło ­
w a n ia  te  m ia ły  i  m a ją  r a c ję  b y tu , g d yż  z b y t liczn e  są 
w a d y  za w o ró w  g rzy b k o w y c h  ja k :  zaw odność w  p ra c y  
w s k u te k  szybkiego w y ro b ie n ia  p ro w a d n ic  i  trz o n k ó w  

o ra z  g n ia z d  i  sam ych g rzy b k ó w , p ę k a n ie  i  o s iad an ie  
sp rę żyn  za w o ro w y c h , tru d n o ść  o le je n ia  za w o ró w  i  ł a t ­
wość ich  z a ta rc ia  w s k u te k  p rz e g rz e w a n ia  n a w e t p r z y  
o b fity m  o le je n iu , tru d n o ść  w y n a le z ie n ia  m a te r ia łu  n a  
z a w o ry , do sta teczn ie  odpornego n a  gorąco (z a w ó r  w y ­
dechow y często p ra c u je  w  te m p e ra tu rz e  czerw onego  

ż a r z e n ia ) ,  w reszc ie  du ża  ilość e n e rg ii s iln ik a , z u ż y w a ­
n e j n a  p o ko n an ie  o p o ró w  s p rę ży n  za w o ro w y c h  i bez­
w ła d n o śc i m a s y  części, p ra c u ją c y c h  w  ru c h u  p ro s to -  
l in io w o -z w ro tn y m  (p o p ych aczy , d rą ż k ó w  p o p y c h a ją ­
cych, w a h a d e łe k  g ó rn ych  i  do lnych  o ra z  sam ych za w o ­
r ó w ) .  W  p ra k ty c e  ła tw o  je s t  s p ra w d z ić  ja k  w ie lk i  opór  
s ta w ia ją  s p rę ży n y  zaw o ro w e , podnosząc n p . t y ł  m o to ­
c y k la  n a  s to ja k  i o b ra c a ją c  rę k ą  ty ln e  ko ło  w  k ie ru n ­
k u  ru c h u  n a  4 -m  b iegu .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  ko ncepcję  k ra n o w e j p rze p u s tn ic y  
ro z rz ą d u  z re a liz o w a ł a n g ie ls k i k o n s tru k to r  Cross, po-

w a n y c h  p r z y  ro z rz ą d z ie  o za w o ra c h  g rzy b k o w y c h  (s a ­
m o z a p ło n ), do p u szcza jących  n a jw y ż s z ą  k o m p re s ją  d la  

b e n zy n y  w  s iln ik a c h  g ó rn o za w o ro w y c h  —  o stosu nku  
6 : 1.

C ie k a w ą  i w ie le  o b iec u jąc ą  je s t  n o w a  k o n s tru k c ja  
k ra n o w e j ob ro to w e j p rze p u s tn ic y  A s p in  o stożko w ym  
k s z ta łc ie  (p a tr z  M o to  N r  1 /3 8 ) .  G łó w n a  tru d n o ść  tu  

będzie p o le g a ła  z d a je  się n a  d o s ta tec zn ym  ch łod zen iu  
p rze p u s tn ic y , k tó r y  to  p ro b le m  p rzy p u s zc za ln ie  je s t  ju ż  
za d o w a ln ia ją c o  ro z w ią z a n y , g d y ż  s iln ik i A s p in  są ju ż  
s e ry jn ie  p ro d u k o w a n e  d la  a n g ie ls k ic h  a w io n e te k .

O s ta tn io  n a le ż y  zan o to w ać n o w y  k ro k  postępu w  te j  
w a ż n e j d z ied z in ie  w  po staci s e ry jn e j p ro d u k c ji g ło w ic  

z k ra n o w ą  p rze p u s tn ic ą  ro ta c y jn ą  do je d n o c y lin d ro -  
w y c h  s iln ik ó w  m o to cyk lo w ych .

G ło w ice  ta k ie  o d w a ż y ła  się ju ż  w yp u śc ić  n a  ry n e k  

a n g ie ls k a  f i r m a  J . &  E .  B ro w n , W e d n e s b u ry  w  A n g li i ,  
k tó ra  n a  m ie js c u  u  sieb ie m o n tu je  je  po d ro b n e j p rz e ­
róbce s iln ik a . N a le ż y  zazn aczyć , że n a ra z ie  g ło w ice  te  
n a d a ją  się ty lk o  do ro z rzą d ó w  z t .  zw . K ró le w s k im  
W a łe m , p rz e ró b k a  zaś p o leg a  n a  skró cen iu  tego  W a łu  
i  je g o  op an cerzen ia .

P ro d u cen c i n a b r a li  ta k  w ie lk ie j  pew ności w  dobroci 
sw oich  g ło w ic , że d la  za d o k u m e n to w a n ia  ich  r a c j i  b y ­
tu  p rz e p ro w a d z ili p u b lic zn ą  p ró b ę  p ra c y  je d n e j z  t a ­
k ic h  g ło w ic  p r z y  od d zia le  p rz e d s ta w ic ie la  n a jw ię k s z e ­
go czasopism a M o to r  Cycle.

G ło w ic a  zo s ta ła  za m o n to w a n a  n a  N o r to n a  500 m od. 
In te r n a t io n a l,  k tó r y  w  p ró b ie  p rz e b y ł w  ró żn y ch  w a -

5 /3 7  M o to . J e d n ą  z g łó w n y c h  je g o  z a le t je s t  m ożliw ość  
znacznego p o d w y ższen ia  k o m p re s ji (d o  11 ) d la  benzy­
n y  bez ja k ic h k o lw ie k  szk o d liw ych  o b ja w ó w , obserw o-

R ys. 2. Kranowa obrotowa przepustnicą Brow n um ie­
szczona je s t wpoprzek silnika. Szerokość głowicy je s t 
nieco większa w porównaniu z oryginalną fabryczną. 
Szerokość ta  zostaje powiększona jeszcze bardziej w sku­
tek umieszczenia karburatora z boku z  praw ej strony. 
Pociągnęło to za sobą potrzebę osłonięcia karburatora  
specjalną osłoną aluminiową, widoczną na  rysunku. 
Świeca umieszczona je st z przodu, co polepsza je j 

chłodzenie.

Ł
R ys. 1. Ogólny widok silnika Norton z praw ej strony. 
Jak widać, nowa głowica Brow n nie w ywołuje różnic 
zasadniczych w układzie silnika w  porównaniu z  do­
tychczasową konstrukcją  gómozaworowego silnika mo­
tocyklowego. W  porównaniu z  oryginalną konstrukcją  
Nortona zwraca na siebie uwagę tylko  skrócony „Wal 

K rólew ski”.

k o n y w u ją c  z c a ły m  pow odzeniem  tru d n o ść  ch łod zenia , 
o le je n ia  i  u s zcze ln ien ia  p rze p u s tn ic y  w  je j  s ta ły m  r u ­
chu ob ro to w ym . O p is s iln ik a  Cross u k a z a ł się w  n r .

M O T O -.N r 11. L is topad  1938.



N r  11. L is topad  1938. M  O T  O 469

ru n k a c h  ja z d y  po nad 25 .000  km . J a k  w id a ć  z ry s u n ­
kó w , g ło w ic a  w y k a z u je  z e w n ę trz n ie  w ie le  podobień­
s tw a  z g ło w icą  Cross, lecz je s t  być m oże s c h lu d n ie jsza

Rys. 3. W ylot wydechu, przylegający bezpośrednio do 
otworu wydechowego przepustnicy kranowej, je s t oże- 
browany dla spotęgowania chłodzenia gazów wyde­

chowych.

i  m n ie js zy c h  w y m ia ró w . N o r m a ln y  po z io m y k a rb u r a to r  
A m a l p rzy m o c o w a n y  je s t  z  p ra w e j s tro n y  i os ło n ię ty  
s p e c ja ln ą  osłoną. P ra w o s tro n n a  r u r a  w yd ech o w a  po­
s ia d a  n o rm a ln y  k s z ta łt ,  a b y  n ie  ra z ić  k o n s e rw a ty w ­
nego o k a  a n g ie ls k ic h  m o to c y k lis tó w , ja k k o lw ie k  k o n ­
s tru k c y jn ie  n ie m a  żad n ych  przeszkód , a b y  sk ie ro w ać  
j ą  o d ra zu  w ty ł  i  ty m  polepszyć w a r u n k i w yd ech u .

W y n ik i  p ró b y  p rze s z ły  n a jś m ie ls ze  o c ze k iw a n ia  pod  
k a ż d y m  w zg lęd e m . S ta r t  s iln ik a  n ie  w y k a z a ł n a jm n ie j­
szych tru d n o śc i t a k  w  s ta n ie  z im n y m  ja k  i g o rą c y m , 
zaś p ra c a  s iln ik a  o k a z a ła  się ta k  c ichą, że d a ły  się s ły -

R ys. Ą. P rzekrój cylindra N orton 500 International 
z kranową przepustnicą ro tacyjną Brown. Gdy prze- 
pustnica obróci się wprawo i  otwór wydechowy zna j­
dzie się naprzeciw pierścienia uszczelniającego P, na­
stąp i połączenie w nętrza cylindra z wylotem  wyde­

chowym.

szeć in n e  d ź w ię k i, k tó ry c h  do tychczas n ie  m o żn a  by ło  
w y ró ż n ić  w  o g ó ln ym  h a ła s ie  za w o ró w  i w yd ech u , j .  n p . 
brzęczen ie  o w y s o k im  to n ie  p rz e p u s tn ic y  k a rb u r a to ra  
w  ty c h  m o m en tach , g d y  n a  p e łn y m  g a z ie  zo s ta je  ona  
p rz y m k n ię ta , le k k ie  k la p a n ie  t ło k a  w  c y lin d rz e  i ła ń ­
cucha p rzed n ie g o  tr a n s m is ji ,  s y k  g a zu  w  k a rb u ra to -  
rze  itp . D ź w ię k  w yd ech u  o k a za ł się b a rd z ie j ła g o d n ym , 
a n iż e li p r z y  zaw o ra ch  g rzy b k o w y c h , co je s t  w y n ik ie m  
w iększeg o  p rz e k ro ju  u jś c ia  w ydechow ego.

Jest c h a ra k te ry s ty c z n y m  i  z a d z iw ia ją c y m , że pe łne  
p rzyś p ies zen ie  zap ło n u  w  n o w e j g ło w ic y  w y m a g a n e  je s t  
w szy s tk ieg o  około 2 m m , co je s t  w ie lk im  postępem , 
g d yż  w  m y ś l u s ta lo nego  o s ta tn io  z a p a tr y w a n ia  ko n ­
s tru k to ró w  i  w  ogóle zn a w có w  s iln ik ó w  s p a lin o w yc h  —  
przyś p ies zen ie  zap ło n u  u w a ża n e , je s t  ja k o  n ie u n ik n io ­
n e  zło , p rzy c ze m  stop ień  p rzy ś p ie s ze n ia  p o w in ie n  być  
m o ż liw ie  m ały  pod w a ru n k ie m  je d n a k  u z y s k a n ia  m a k -  
s y m u m  m ocy  w yb u c h u . T a k  m a łe  p rzyś p ies zen ie  za ­
p ło n u  ja k  2 m m  (o ile  n ie  je s t  p rz e s a d ą ), z a p e w n ia  
m n ie js ze  s t r a ty  e n e rg ii s iln ik a  o ra z  m n ie js ze  n a g rz e ­
w a n ie  g ło w ic y  c y lin d ra .

S p rężen ie  „ 8 ” o k aza ło  s ię zu p e łn ie  dopuszczalne do 
z w y c z a jn e j h a n d lo w e j b e n zyn y  z p o m p y, co b y ło b y  n ie  
do p o m y ś len ia  p r z y  za w o ra c h  g rzy b k o w y c h . Z r y w  m a ­
s zy n y  n a  w s zy s tk ic h  p rz e k ła d n ia c h  o k a za ł się fe n o m e­
n a ln y , —  zw ła szcza  je ż e li p r z y ją ć  pod u w a g ę , że p ró ­
b y  z ry w u  rob ione  b y ły  w  m ie jscow o ści g ó rz y s te j. N p .  
p rzyś p ies zen ie  z 80 do 100 k m /g . n a  bezpo średn im  
b ie g u  w y m a g a ło  w szy s tk ieg o  5 sek., zaś z 35 do 80 
k m /g . n a  d ru g im  b ieg u  —  8 sek. N a  z ry w ie , p rz e k ła ­
d a ją c  k o le jn o  1, 2 i  3 -c i b ie g  ze s ta r tu  sto jącego , szyb­
kość w  ko ńcu 400 m  b y ła  około 120 k m /g . p r z y  czym  
te c h n ik ą  z ry w u  n ie  m ia ła  c h a ra k te ru  w yścig ow eg o , t j .  
s iln ik  n a  k a ż d y m  b ieg u  n ie  b y ł d o p ro w a d zo n y  do n a j ­
w y żs ze j szybkości o b ro to w e j.

Podczas całego czasu ja z d y  n a  p ró b ie  szybkość m a ­
s zy n y  p rze w a żn ie  w a h a ła  się w  g ra n ic a c h  100 —  115 
k m /g , co o d p o w iad a  szybkości ob ro to w e j s iln ik a  4000  
—  4500 o b r /m in . M a k s y m a ln a  szybkość zo s ta ła  u z y ­
s k an a  w  w ys . 133 k m /g ,  co je s t  zu p e łn ie  d o b ry m  re ­
z u lta te m , p r z y jm u ją c  pod u w a g ę , że r u r a  w yd ech o w a  
z a o p a trzo n a  b y ła  w  b a rd zo  sk u te czn y , s e ry jn y  t łu m -  

n ik , zaś sam a m a s zy n a  ju ż  p rze d  p ró b ą  w ca le  n ie  b y ła  
n o w a.

N a  w zn ie s ie n ia c h  s iln ik  o d znaczył się w ię k s zą  e la ­
stycznością, a n iż e li z ro z rzą d e m  za w o ro w y m . N p . b a r ­
dzo s tro m e w zn ies ie n ie  1 : 5 N o r to n  z ła tw o ś c ią  po­
k o n a ł n a  3 -m  b ie g u ! P od obn a elastyczność n ie  je s t  
z re s z tą  n iesp o d z ia n ką , g d yż  je s t  ona c h a ra k te ry s ty c z n ą  
w ła śc iw o śc ią  „C ro ssa” .

P ró b a  w y k a z a ła  po nadto  n a s tę p u ją c e , n ie s ły c h a n ie  
w a żn e  w łaśc iw o śc i n o w e j g ło w ic y  pod w zg lęd e m  u ż y t­
k o w y m : zu p e łn ą  szczelność p rz e p u s tn ic y  k ra n o w e j ta k  
d la  g a zó w  s p a lin o w yc h  ja k  i d la  o le ju , doskonałe chło­
d zen ie  g ło w ic y  i p rze p u s tn ic y  o ra z  b a rd zo  m a łe  zu ­
życ ie  o le ju , k tó re  n a  p ró b ie  zostało  u s ta lo n e  n a  214 

l t r /1 0 0 0  km .

N a  zakończen ie  tego  s p ra w o zd a n ia  o p ró b ie  n a le ży  
zazn aczyć , że o s ta tn io  w  d z ied z in ie  u d oskon aleń  swoich  

m o to c y k li A n g lic y  w y k a z u ją  p e w n ą  nerw o w ość i  poś­
p iech , co n ie w ą tp liw ie  spow odow ane zostało  p rze z  za­
g ro żen ie  ich , dotychczas m u ro w a n e j s u p re m a c ji ś w ia ­
to w e j p rze z  N ie m c ó w  i W ło c h ó w . A b y  n ie  pozostać w  
ty le , zm uszen i zo s ta li A n g lic y  do w p ro w a d z e n ia  w  r .  b.
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n a  r y n e k  t a k  w a żn y c h  u lepszeń , j a k  reso ro w an e  ty ln e  
ko ło  (A r ie l  i  N o r to n ) ,  a lu m in io w e j g ło w ic y  i c y lin d ra  
(B S A , V e lo c e tte , N o r to n ) .

W  n a s tę p n y c h  e ta p a c h  p rz y jś ć  p o w in n o  w o ln e , t y l ­
n e  ko ło , h a m u lc e  S em i-S e tv o , za s tą p ie n ie  je d n o s tro n ­
n ie  d z ia ła ją c y c h  sp rę ży n  reso ro w ych  —  e la s ty c zn y m  
zaw ieszen iem  o d z ia ła n iu  d w u s tro n n y m , z m ia n a  m ech a­
n iz m u  za w ie s ze n ia  w id e łe k  p rze d n ic h  z w y e lin o w a n ie m  
po łączeń zaw iaso w ych , h y d ra u lic z n e  a m o r ty z a to ry  o 
d z ia ła n iu  d w u s tro n n y m , z m ia n a  k o n s tru k c ji siod ła .

S zczegóły k o n s tru k c y jn e  p rze p u s tn ic y  B ro w n  p o d a je  
ry s . 5. P rz e p u s tn ic a  je s t  w ła ś c iw ie  w a lc e m  (ry s . 5 ) ,  
o b ra c a n y m  w  sw o im  ło żysku  w  g ło w ic y  p r z y  pom ocy  
system u k ó ł zęb a ty ch  s tożko w ych  i  w a łu  napędow ego, 
podobnie ja k  w e  w s zy s tk ic h  k la s y c zn y c h  s iln ik a c h  

z „ K ró le w s k im  W a łe m ” . J a k o  łożysko s łu ży  p o w ie rzc h ­
n ia  p rze p u s tn ic y  i je j  k a n a łu  w  g ło w ic y  c y lin d ra . P rz e ­
p u s tn ic a  po s iada  k a n a ły  ssący S i  w yd ech o w y  W , w y -

R ys. 5. Przepustnica rotacyjna Brown. Jak pokazują  
strzałki, otwory smarownicy M  znajdują  się naprze­
ciw wyżłobień pierścieniowych Z  przepustnicy, i w ten  
sposób odbywa się ołejenie łożyska przepustnicy. In ten ­
sywność ołejenia regulowana je s t p rzy  pomocy śrubki 

regulacyjnej u dołu smarownicy.

ko n an e  p r z y  o d le w a n iu . D la  zm n ie js z e n ia  n a g rz e w a ­
n ia  k a n a ł w yd ech o w y  p o s ia d a  s ta lo w ą  tu le ję  odpow ied­
n ieg o  k s z ta łtu , izo lo w a n ą  od m e ta lu  p rz e p u s tn ic y  p rzez  

s p e c ja ln ą  w yś c ió łkę  azb estow ą. Szczelność p rz e p u s t­
n ic y  od g a zó w  w  ko m o rze  s p a lin o w e j c y lin d ra  za p e w ­

SAMOCHODZIK (Trójkołowiec) angielski 
2 —  3 osobowy. Przedni napęd kardanow y 
na  2 koła. Nowoczesny kształt. Podatek 
motocyklowy. Sprzedam lub zamienię na 
dobry motocykl. Zgłoszenia: JA N  MARCI­
NIAK DĘBLIN Centrum  Wyszk. Ofic. 
Lotnictwa. Dział Nauk.

„Motocykle wyścigowe: RUDGE T. T. 500 
REPLICA w najlepszym  stanie za 1.400. 
— i M ARTIN—JA P dirt-tra^k , najszybsza 
maszyna w Polsce na żużlu 500 z częściami 
zapasowymi zł. 1.700 sprzedam  z powodu 
wycofania się ze sportu  wyścigowego — 
BATELT JA N , Bielsko, Listopadowa 43-a.

n io n a  je s t  p rzez  s p e c ja ln y  p ie rś c ień  u s zc ze ln ia ją c y  P ,  
s ta le  p rz y c is k a n y  do p rze p u s tn ic y  z do łu  p rze z  sp rę­
żyn ę p ie rś c ie n io w ą  E . S iła  s p rę ży n y  w  sw o im  e fekc ie  
u s zc ze ln ia ją c y m  w sp o m a g a n a  je s t  do da tko w o p rze z  s i­

łę  s p rę ża n ia  w yb u c h u .

B a rd z o  pom ysłow o ro z w ią z a n a  je s t  k w e s tia  o le je n ia  

p rze p u s tn ic y . F u n k c ja  o le je n ia  d o ko n yw a n a  je s t  p rzez  
sp e c ja ln ą  s m aro w n icę  M  (ry s . 3 i  5 ) ,  do k tó r e j o le j 
z p o m p y d o p ro w a d zo n y  je s t  pod c iśn ien iem . O tw o ry  
s m a ro w n ic y  o d p o w ia d a ją  w y ż ło b ie n io m  p ie rś c ien io ­
w y m  Z  n a  p rze p u s tn ic y , z k tó ry c h  o le j rozch od zi się  
po c a ły m  ło żysku  p rz e p u s tn ic y  p rze z  k a n a ły , ro zm iesz­
czone ja k  w  p a n e w k a c h  sam ochodow ych. N a d m ia r  
o le ju  z b ie ra n y  je s t  p rze z  p ie rś c ień  u s zc ze ln ia ją c y  P  i 
o d p ro w a d za n y  z p o w ro te m  do k a r te r u  s iln ik a  p rzez  
je d n o k ie ru n k o w y  z a w ó r  sp rę żyn o w y . O b fito ść  o le je n ia  
p rz e z  s m aro w n icę  re g u lo w a n a  je s t  p r z y  pom ocy spe­

c ja ln e g o  za w o ru .

A b y  uzy ska ć  p e łn ą  n iezaw odność p ra c y  p rze p u s tn ic y  
i  n ie w ra ż liw o ś ć  j e j  n a  gorąco , w y tw a rz a n e  p rze z  bez­
p o śred n ią  styczność p ło m ie n i w y b u c h u  ze śc ia n k ą  p rz e ­
p u s tn ic y , po s iada  o n a  w e w n ę trz n e  k a n a ły  (ry s . 6 ) ,  
w  k tó ry c h  p rz e p ły w a  pod c iś n ie n iem  o le j, d o p ro w a ­
d za n y  z p o m p y  o le jn e j o d p ły w a ją c y  po u ż y c iu  do k a r ­
te r u  s iln ik a  p rze z  p a n c e rz  „ W a łu  K ró le w s k ie g o ” . O le j 
te n  o d g ry w a  tę  sam ą ro lę , co w o d a  w  ch łodnicach sa­
m ochodow ych. Z a p e w n ia  on n a le ż y te  ch łodzenie  p rze ­
p u s tn ic y  i  n iem o żliw o ść  j e j  z a ta rc ia  pod w p ły w e m  n a ­
g rz a n ia .

P o m im o  doskonałego o le je n ia  p rze p u s tn ic y , u n iem o ż­
liw ia ją c e g o  ja k ą k o lw ie k  styczność b ezp o śred n ią  i  t a r ­
cie m e ta lu  p rze p u s tn ic y  o je j  łożysko w  g ło w ic y  c y lin ­
d ra , z b ie g ie m  czasu n ie u n ik n io n e  będzie  pew n e ich  w y ­
ro b ien ie . W e d łu g  za ło żeń  k o n s tru k to ró w  w y ro b ie n ie  to  
n ie  sp ow o du je  nieszczelności i  uc ieczk i g a zó w  z c y lin ­
d ra , g d y ż  szczelność a u to m a ty c z n ie  zo s tan ie  za p e w n io n a  
p rze z  s ta łe  do ciskan ie  p ie rś c ie n ia  u s zcze ln ia ją ceg o  P  
s p rę ży n ą  p ie rś c ie n io w ą  R .

C z y  m o żn a  obecnie p rze w id z ie ć  da lsze  e ta p y  ro zw o ­
ju  c y lin d ry c z n e j p rze p u s tn ic y  r o ta c y jn e j ro z rz ą d u  s il­
n ik a  spalinow ego?

R ys. 6. Przekrój przepustnicy Brown. W ew nętrzne ka­
nały zapełnione są olejem, który przypływ a bez przer­

w y i  chłodzi przepustnice.

G ło w ic a  i  p rz e p u s tn ic a  B ro w n  w y k o n a n e  są z  ż e li­
w a . N a s tę p n y m  ud o sko n a len iem  będzie ch yb a  w y k o n a ­
n ie  ic h  z a lu m in iu m  i  tu  n a jw ię c e j tru d n o ś c i p rzys p o ­
r z y  w ię k s za  rozszerza lność tego  m e ta lu  o ra z  znaczn ie  
w ię k s z y  je g o  sp ó łc zyn n ik  ta rc ia .  N ie  u le g a  je d n a k  
w ą tp liw o ś c i, że w sp ó ln e w y s iłk i  k o n s tru k to ró w  m o to ­
cy k lo w y c h  p o k o n a ją  te , n ie  ta k  ju ż  b a rd zo , c iężk ie  
przeszkod y.
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Rys. 1. Trzeciej zwycięzcy T T  A ng lii Senior (500) 1938. 
W  środku H. L. Danieli (N orton) 1-e miejsce, z lewej 
S tan ley  Woods (Velocette) 2-e m iejsce i  z  praw ej F. 
F rith  (N orton) 3-e miejsce. W szyscy trze j posiadają  
przednie szyby umocowane na widełkach przednich. Po­
mimo m ałych wymiarów szyby te na  bardzo w ysokiej 
szybkości dobrze spełniają swoją bardzo ważną fu n kc ję :  
kierują  prąd powietrza do góry i  osłaniają tw arz i oczy 
jeźdźca. P rzy  pełnym  nachyleniu można naw et zaryzy­

kować jazdę bez okularów.

się zastosow ać n ie  d y k to w a n y  koniecznością s p rzę t 
(p a t r z  ry s . 1 ) .

J a k  się o k a zu je , p rz e d n ia  szyba (o d w ie trz n ik )  w ła ­
śc iw ie  zas tosow an a, o d d a je  n ieocenione u s łu g i, gd yż  
ch ro n i oczy i  o k u la ry  je źd źc a  n ie  ty lk o  p rz e d  b ło te m  
i  deszczem , lecz n a w e t w  d o b rą  i  suchą pogodę zabez­
p iecza  p rze d  k u rz e m  i  o w a d a m i, k tó re  podczas s zy b k ie j 
ja z d y  z a le p ia ją  o k u la ry  i  do sło w nie  u n ie m o ż liw ia ją  
p a trz e n ie  p rz e z  n ie . T o  o s ta tn ie  z ja w is k o  da ło  w ła ś n ie  
im p u ls  do w p ro w a d z e n ia  p rz e d n ie j szyby, a  to  w  z w ią z ­
k u  ze zn a c zn y m  w zro s te m  szybkości now oczesnych m o­
to c y k li, w  k tó ry c h  szybkość obecnie za c zyn a  s ię  dopie­
r o  od 100  k m /g .

J e że li zaś  chodzi o op ór p o w ie trz a , to  szyba o n ie  
p rzes ad n ych  w y m ia ra c h  n ie  ty lk o  n ie  p o w ięk sza  go, 
lecz p rz e c iw n ie  w y r a ź n ie  z m n ie js z a , g d yż  k ie r u je  s t ru ­
m ie ń  p o w ie trz a  n a  s tro n y  i  do g ó ry . N a w e t  ta k a  m a ­
ła  szyb ka , j a k  p o kazano  n a  ry s . 1 w  m o to cyk lach  w y ­
śc igow ych , p o s ia d a  w ie lk ie  znaczen ie , g d yż  ch ro n i 
tw a r z  i  o k u la ry  je źd źc a , czem  u m o ż liw ia  m u  ciągłość  
o b s e rw a c ji d ro g i.

Z w o le n n ic y  szyb y  p rz e d n ie j r o z w ija ją  s w o ją  koncep­
c ję  d a le j. M ia n o w ic ie , u w a ż a ją  o n i, że p rz e d n ia  szy­
b a  n ie d łu g o  o trz y m a  pow szechne p ra w o  o b y w a te ls tw a  
i  zo s tan ie  w p ro w a d zo n a  ja k o  s e ry jn e  fa b ry c z n e  w y p o ­
sażen ie m aszyn  podobnie ja k  to  s ię s ta ło  z p rz e d n ią  
szybą w  p rzyc zep k ach  m oto cyk lo w y ch , e le k try c z n ą  in ­
s ta la c ją , e le k try c z n y m  s y g n a łem , rą c z k ą  do ga zu , noż­
n ą  d ź w ig n ią  p rz e k ła d n io w ą  i  t .  p . O czyw iśc ie , n a  po­
c z ą tk u  będzie on a w ch od zić  ja k o  d o d a tko w e p ła tn e  w y ­
posażenie e x tra ,  podobnie ja k  w  ro k u  b ieżący m  np.

O becn ie w  a n g ie ls k ie j p ra s ie  fa c h o w e j to czy  się go­
rą c a  d y s k u s ja  n a  te m a t  zas to s o w an ia  p rz e d n ie j szyby  
n a  m o to cyk lu .

O p o zy c ja  n a z y w a  tę  in o w a c ję  nonsensem  w  m y ś l 
s ta re j zasad y , że w  m o to cyk lu , co n ie  je s t  konieczne, 
to  ju ż  ty m  s a m y m  je s t  zbędne, g d yż  k a ż d a  część, k tó ­
r a  n ie  je s t  ko n ie czn a , n ie p o trze b n ie  k o m p lik u je  m a ­
szynę, p o w ięk sza  je j  ko szt i  c ię ż a r  o ra z  u t ru d n ia  ob­
s łu gę  i  ko n s e rw a c ję .

Z d a n ie m  op o zyc jo n is tó w , p rz e d n ia  szyba (o d w ie trz ­
n ik )  n ie  ty lk o , że je s t  ta k im  zbędn ym  sp rzę tem , lecz  
je s t  w rę c z  s zk o d liw a , g d yż  d z ię k i n ie j m o to cyk l z a t r a ­
ca sw ó j s p o rto w y  c h a ra k te r , po nadto  zaś p o w o d u je  n a ­
d e r s zk o d liw y  w z ro s t op oru  p o w ie trz a . P ra w d z iw ą  je d ­
n a k  in te n c ją  o p o zy c ji je s t  k o n s e rw a ty zm , z  zasady  
w ro g i k a ż d e j in o w a c ji ty lk o  z t e j ,  r a c j i ,  że je s t  to  
nowość, do k tó r e j trz e b a  się p o n ie kąd  przystosow ać. 
W  rzeczyw is to śc i a rg u m e n ta c ja  t a  je s t  sz tu czn a  i  dość 

s łab a , g d y ż  p io n ie ra m i szyb y  p rz e d n ie j o k a z a li s ię w ła ­
śnie je źd źc y  w y ś c ig o w i, k tó r z y  p rzec ież  n ie  o d w a ży lib y

Rys. 2. T urystyczna przednia szyba, osadzona na 
sta łej solidnej obsadzie, przymocowanej do ram y  
m aszyny. K om plikuje to wprawdzie konstrukcję m a­
szyny  i  powiększa je j  koszt i  ciężar, lecz zato nie 
powoduje zaburzeń w sterowaniu, statyczności i  tr z y ­
m aniu się drogi m aszyny ja k  również zapewnia nie­

zawodność pracy konstrukcji.
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W O J C IE C H  W A L C Z A K  (K r a k ó w ) .

YHotocyklióia na kraóowym Podolu
Podole, t a  p r a w ie  b e zd rzew n a , p o p rze ży n a n a  j a r a ­

m i rze k , szu m ią ca  la te m  b e z m ie rn y m i ła n a m i zbóż, 
p ły ta , to , m im o  p o zo rn e j m onotonności, ze w s ze c h m ia r  

c ie k a w a  i  godna zw ie d ze n ia  części naszych  z iem . 
D la  tu r y s ty  m oto ro w eg o  c ie kaw s za  ty m  w ię c e j, że n ie  

g d z ie in d z ie j a le  tu  w ła ś n ie  m oże n a jle p ie j  w y k a z a ć  sw ą  

u m ie ję tn o ść  k ie ro w c y  i  o p an o w an ie  m aszyn y .
R zecz d z iw n a  n a p o zó r, ab y , ja k  z w y k le  się osądza, 

m onotonne P od ole  m ogło  n a s tręcza ć  ja k ie ś  p o w a ż n ie j­
sze p rzeszkod y . N ie s te ty , a  m oże ra c z e j n a  szczęście 

ta k  je s t  iż  w ła ś n ie  to  lekcew ażon e  Podole, a  z w ła s z ­
cza je g o  po łać  w sch o d n ia  po s iada  n a jw ię k s z e  sp ad k i 
d rog ow e w  Polsce, n a jb a rd z ie j o s tre , s tro m e  i  ze 

w zg lę d u  n a  b r a k  do sta tecznych  n a c h y le ń  szosy n a  w i ­

ra ż a c h  n a jn ie b e zp ie c zn ie js ze  s e rp e n ty n y .

K a ż d a  m iejscow ość n a  w sch o d n im  zw ła szcza  P od olu  

u k r y ta  je s t  n a  d n ie  czasem  ponad 100 m . g łębokiego  

i  w ąs k ieg o  ja r u  a  szosa sp ada z p ła s k ie j p u s te j 
„ w ie rz c h o w in y ” n a  je g o  dno w  sza lon ych  w ira ż a c h , 
b a rd zo  s tro m y c h , a  p r z y ty m  o m a ły m  p ro m ie n iu  i  czę­

sto bez n a le ż y ty c h  n a ch y leń .

D n o  ja r u  to  ja k b y  oaza w śró d  p ra żo n e j słońcem , bez- 
d rz e w n e j, p u s te j „ w ie rz c h o w in y ” P od o la , p o k ry te j,  f a ­
lu ją c y m  w  podm uchach w schodniego w ia t r u ,  z ło ty m  

m o rzem  zbożow ych łan ó w . J e d y n y m  u ro zm a ic e n ie m  ja k  
o k iem  sięgn ąć stepo w ej ró w n in y  są „ z a p a łk i” to w a r z y ­

szących szosie s łu pó w  te le g ra f ic z n y c h .
D o p ie ro  g d y  się z n a jd z ie m y  n a  k ra w ę d z i ja r u  k r a j ­

o b ra z  zm ie n ia  s ię ra d y k a ln ie . Z  s za ro -z ło ty m  ko lo rem  
n a n u ia c y m  n a  w ie rz c h o w in ie  k o n tra s tu je  tu  soczysta

reso ro w an e  ty ln e  koło, je d n a k  z  b ie g ie m  czasu, chcąc  

d o trzy m a ć  k ro k u  w  w a lc e  k o n k u re n c y jn e j, p roducenc i 
m im o w o li zo s tan ą  zm u szen i w p ro w a d z ić  szybę p rz e d ­
n ią  do sw e j s e ry jn e j p ro d u k c ji. P raw d o p o d o b n ie  
p ie rw s i zd e c y d u ją  s ię n a  to  n iem c y , od p a ru  la t  u b ie ­
g a ją c y  się o s u p re m a c ję  w e  w s zy s tk ic h  d z ied z in ach  
m o to c y k lizm u .

R ys. 3. Zaimprowizowana szyba przednia, osadzona na 
widełkach przednich i  kierowniku. Szyba  taka nie daje 
pełnej osłony dla jeźdźca, ponadto zaś znacznie powięk­
sza niezawieszony ciężar widełek przednich oraz nie za­
pewnia niewrażliwości automatycznego sterowania na 

w iatr i  opór powietrza.

Z a sto so w an ie  p rz e d n ie j szyb y  w y w o łu je  ró w n ie ż  

pew ne k w e s tie  n a tu r y  k o n s tru k c y jn e j. M ia n o w ic ie , 
p ie rw s z y m  w a ż n y m  p y ta n ie m  je s t :  czy  obsada p rz e d ­
n ie j  szyb y  m a  być u m ocow ana n a  s ta łe  i  sz tyw n o  n a  
ra m ie , czy te ż  n a  k ie ro w n ik u , lu b  w id e łk a c h  p rz e d ­
nich?

P rz e w a g a  p ie rw s z e j ko n ce p c ji je s t  ja s n a  i p o tw ie r ­
dzona zo s ta ła  do św iadczeniem , zw ła szcza , je ż e li chodzi

0 tu ry s ty c z n ą  szybę dość w ie lk ic h  w y m ia ró w . S zyba , 
za m o n to w a n a  bezpośredn io  n a  k ie ro w n ik u , w z g l. w id e ł­
ka ch  p rze d n ic h , p o w o d u je  znaczne za b u rze n ie  w  ste­
ro w a n iu , a m ia n . w  au to m atyczn o śc i s ta b il iz a c ji p rz e d ­
n iego  k o ła  n a  p ro s te j i  n a  k rz y w iź n ie  p r z y  n a c h y le ­

n iu  m aszyn y .

D r u g ą  z a le tą  s ta łeg o  u m o c o w a n ia  obsady p rze d n ie j 
szyb y  n a  ra m ie  je s t  m ożliw o ść z a in s ta lo w a n ia  n a  te j  
obsadzie in n y c h  pom ocniczych p rz y rz ą d ó w , ja k  s y g n a łu  
e le k tryczn eg o , lic z n ik a , a  n a w e t r e f le k to ra  p rze d n ie ­
go. P e w n ą  w a d ą  n a to m ia s t te j  k o n s tru k c ji je s t  zn acz­
n y  je j  c ię ża r i  b a rd z ie j ko szto w n a  b u d o w a (p a tr z  r y s .  

2).
N a  ry s . 3 p o k a za n a  je s t  im p ro w iz o w a n a , dość w ie lk a  

p rz e d n ia  szyba u m o c o w a n a n a  w id e łk a c h  p rzed n ic h . 
T a k a  szyba n ie w ą tp liw ie  u t ru d n i k ie ro w a n ie  m aszyn ą , 
zw ła szcza  podczas w ia t r u  o ra z  n a  zna czn e j szybkości
1 d la te g o  m oże on a być u w a ż a n a  ty lk o  ja k o  w z ó r  p r z e j­
śc iow y. Je że li n a to m ia s t chodzi o m a łą  szybę p rze d n ią  
do ce lów  w yś c ig o w yc h  lu b  t .  p ., m oże ona być z  ca­
ły m  p o w od zen iem  za m o n to w a n a  n a  k ie ro w n ik u , gdyż  
w p ły w  je j  n a  k ie ro w a n ie  p ra k ty c z n ie  będzie żaden.

Ja k o  m a te r ia ł  n a  w y ró b  p rze d n ic h  szyb w  p rzyc zep - 
k a c h  i  m o to cyk lach  dotychczas w y łą c z n ie  u ż y w a n y  je s t  
ce lu lo id  , p o s ia d a ją c y  tę  n ieocen io ną za le tę , że je s t  
m ię k k i i  n ie  t łu c z e  się. Z  tego  w ła ś n ie  w zg lę d u  s zk la ­
n a  szyb a  p rz e d n ia  n a  m o to cyk lu  solówce je s t, zd a je  

się, n ie  do p o m yślen ia .
N a  zakończen ie  n a le ż y  dodać, że s p ra w a  zastosow a­

n ia  p rz e d n ie j szyb y  w  m o to cyk lach  solo n ie  je s t  je s z ­
cze do sta teczn ie  dobrze zb a d a n a  d o św iad cza ln ie  ta k  w  
p ra k ty c e , ja k  i  w  tu n e la c h  ae ro d y n a m ic zn y c h . P ew n e  

ś w ia tło  r z u c iły  o s ta tn ie  d o św iad czen ia  i  p r a k ty k a  z a ­
s to so w an ia  o p an cerzen ia  ae ro d yn am iczn e g o  p r z y  b ic iu  
re k o rd ó w  b e zw zg lę d n e j szybkości p rze z  ś. p. E r ik a  
F e rn ih o u g h ’a  n a  B ro u g h  S u p e rio r  1000, H e n n e ’go n a  
B M W  750 i  500 o ra z  T a r u f f i  n a  G ile ra  500. O k a z a ­
ło  się, że w sze lk ie g o  ro d z a ju  o p an cerzen ia  p rz e c iw w ia -  
tro w e  m u szą  być w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  um ocow ane  
s z ty w n ie  n a  ra m ie  m a s zy n y  o ra z  że z m n ie js z a ją  one 
w y b itn ie  op ór p o w ie trz a  n a  b ard zo  w y s o k ie j szyb­
kości.
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z ie le ń  d n a  ja r u  i  b u ko w ych  las ó w  p o ra s ta ją c y c h  jeg o  

zbocza. D n e m  z w y k le  w ije  się s re b rzy s ta  w s tę g a  rz e k i  
w  o b ra m o w a n iu  z ie lo n y ch  łą k  n a d rzeczn ych , i  w y z ie ra ­
ją c y c h  z pośród z ie le n i sadów  b ia ły c h  dom ków , w y g lą ­
d a ją c y c h  z w ysokości g ó rn e j k ra w ę d z i ja r u  ja k  m a le ń ­

k ie  z a b a w k i.

T a k im  je s t  k r a jo b r a z  te j  k r a in y , a  szosy, te n  n a j ­
b a rd z ie j n a s  in te re s u ją c y  p rob lem ? —  N a o g ó ł szosy 

p o do lsk ie  są m o ż liw e  t .  z. a n i z b y t dobre a n i z b y t z łe  

p o p ro s tu  obok do sko nałych  o d cin ków  is tn ie ją , ja k  je s z ­
cze n ie s te ty  w szędzie  u  nas w y b o je , no a le  do tego  

s ta n u  rze c zy  ch yb a  ju ż  i  nasze m a s z y n y  w y s ta r c z a ją ­
co się p rz y z w y c z a iły  i  to  n ie  m oże być przeszkod ą, 
d la  k tó r e j m ie lib y ś m y  zan iech ać p o zn a n ie  te j  c ie k a w e j, 
a  ta k  b a rd zo  in n e j od w s zy s tk ic h  części na sze j z ie m i.

D la  z o r ie n to w a n ia  p o d a m y n e j c ie kaw s zy  sz la k  Podo­
la , będący pew nego ro d z a ju  p rz e k ro je m  je g o  p iękn a , 
g d y ż  za h acza  on o w szy s tk o  co je s t  d la  P od o la  n a j ­
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  i  n a jb a rd z ie j godne w id z e ­
n ia .

S z la k  te n , k tó re g o  p u n k te m  w y jś c io w y m  n a  po łu d ­
n iu  są Z a le s zc zy k i, b ieg n ie  w zd łu ż  D n ie s tru  p rze z  K a -  

sperow ce, U jś c ie  B is k u p ie , M ie ln ic ę  do po łożonych u  
zb ieg u  trz e c h  g ra n ic , P o ls k i, R u m u n ii i  R o s ji, O ko­
p ó w  Ś w ię te j T r ó jc y , n a s tę p n ie  w ra c a  znó w  do M ie ln ic y  

i  s tą d  k ie ru je  się k u  pó łnocy n a  G ie rm a k ó w k ę , K r z y w ­
cze, B orszczó w , K op yczyńce , T re m b o w lę  do T a rn o p o la . 
Z  T a rn o p o la  o m a w ia n y  s z la k  p ro w a d z i p rze z  Z b o ró w , 
Z ło czó w  do Podhorzec , leżących  ju ż  n a  pó łnocne j k r a ­
w ę d z i P od o la . S tą d  m o żem y w ra c a ć  n a  pó łnoc P o ls k i 
p rze z  D u b n o  i Ł u c k  lu b  n a  zachód p rzez  Z ło czó w  n a  

L w ó w .

Co do s ta c ji b en zyn o w ych  to  m a m y  je  id ą c  od p o łu d ­
n ia  w  Z a leszc zyka ch , C zo rtk o w ie , T re m b o w li, T a rn o p o ­
lu , Z b o ro w ie  i  Z łoczo w ie , a  w ię c  w y s ta rc z a ją c o  gęsto  
z w y ją tk ie m  o d c in ka  Z a le s zc zy k i —  O ko p y  —  C z o rt-  
k ó w  w ynoszącego 170 km .

A  te ra z  z a jm ijm y  się le żą c y m i p rz y  te j  tra s ie  rz e ­
c za m i g o d n ym i u w a g i.

A  w ię c  n a  w s tę p ie  Z a le s zc zy k i, „p o lsk i M e ra n ” , po­
łożone w  p rz e p ię k n y m  ja r z e  D n ie s tru , k tó re g o  150-cio  

m e tro w e  śc ia n y  ze w sząd  g ó ru ją  n a d  m ia s te m .

U r o k  te j  n a jc ie p le js z e j w  Polsce m ie jscow o ści je s t  
t a k  szeroko zn a n y , że n ie  będę się n a d  n im  d łu że j ro z ­
w o d z ił a le  ru s z y m y  d a le j w  dro g ę  doskona łą  tu  szosą 

w zd łu ż  D n ie s tru , w  o b ra m o w a n iu  le p ia n e k  i  k a m ie n ­
n y ch  m u ró w , z a s tę p u ją c y c h  p ło ty  w s i D o b ro w la n . N a d  

ty m i b ia ły m i m u ra m i w id n ie ją  w y s o k ie  s trze c h y  nad  

ró w n ie ż  n ie p o k a la n ie  b ia ły m i ś c ia n a m i ch a t, a  w s zy ­
s tk o  n a  t le  soczystej z ie le n i m o re lo w y c h  sadów .

Z a  w s ią  w  p ię k n y c h  se rp e n ty n a c h  w y b ie g a  szosa po 

zboczu ja r o w y m  n a  „w ie rz c h o w in ę ” i  te ra z  c a ły  j a r  
d n ie s tro w y  le ży  p rze d  n a m i j a k  n a  d łon i, a  p rze d  so­
b ą  m a m y  ja k  ok iem  sięgnąć ró w n ię  b e zd rzew n ą , n a  
k tó r e j je d y n ą  rzeczą , p o z w a la ją c ą  oku spocząć są, ja k  

w s p o m in a łe m  ju ż  s łu p y  te le g ra f ic z n e  i  c ią g n ące  się  

hen  d a leko  rzę d y  k u p  zboża n a  z ło to żó łtyc h  ś c ie rn i­
skach.

A le  po k ilk u n a s tu  k ilo m e tra c h  n o w y  w id o k .

L'edwo z „ w ie rz c h o w in y ” d o s trze g a ln y  g łęb o k i j a r  o 
n a g ic h , p o k ra ja n y c h  d z ia ła n ie m  w o d y  śc ianach , p o k ry ­
ty c h  n iez liczo n ą  ilo śc ią  o lb rzy m ic h  p ła s k ic h  g łazó w

o d ry w a ją c y c h  się u  g ó rn e j k ra w ę d z i ja r u  i  z s u w a ją ­
cych się w  dół. Je s t to  j a r  rze c zk i D u p y , d o p ły w u  Se­
re tu , k tó re g o  ró w n ie ż  p rz e p ię k n y  j a r  z n a jd u je  s ię tu ż  

p rze d  n a m i.

Z ja z d  do seretow ego ja r u  i w y ja z d  z  n iego  to  p ie rw ­
sza p ró b a  d la  k ie ro w cy -p o d o ls k ieg o  n o w ic ju sza .

N a le ż y  p o rzą d n ie  trz y m a ć  m aszyn ę  w  g a rś c i i  n ie  

p o zw alać  j e j  n a  rozpędzen ie  się g d yż  z pow odu n ie ­
w y s ta rc z a ją c y c h  po ch yleń  szosy n a  za k rę ta c h  ( ja k  

z re s z tą  p ra w ie  w szędzie n a  P o d o lu ) m o żn a  b a rd zo  ł a t ­
w o  w yp aść  z z a k rę tu , a  tego  ro d z a ju  skró cen ie  sobie 

d ro g i po s tro m y m  zboczu ja r o w y m  n ie  b y ło b y  chyba  

d la  całości m a s zy n y  i  p a saże ró w  pożądane.

N a  d n ie  ja r u  m ija m y  K asp ero w c e  i  po w y w in d o w a ­
n iu  s ię zn ó w  n a  „w ie rz c h o w in ę ” m a m y  p rze d  sobą u -  

ro zm a ic o n y  w io s k a m i le p ia n e k  n a  dn ach  m n ie js zy c h  j a ­
ró w , odcinek szosy do O kopów . Szosa d o b ra  n a  ogół, 
za  M ie ln ic ą  p o p ra w ia  się jeszcze b a rd z ie j i  ju ż  do sa­
m e j g ra n ic y  je s t  id e a ln ie  g ła d k a  i  w  p o łow ie  za ro s ła  
t r a w ą .

O ko p y  Ś w ię te j T r ó jc y  to  d w ie  kreso w e w a ro w n ie . 
Jed n a , z k tó re j p o zo s ta ły  dziś ty lk o  re s z tk i w a łó w  i d w ie  
potężne b ra m y  fo rte c zn e , to , p a m ię ta ją c a  czasy S obie­
skiego fo rte c z k a , zw róco na  p rz e c iw  tu re c k im  n a ja zd o m , 
dziś od po czyw a w  b e zru ch u  ja k  je j  za ło g a  śp iąca gdzieś  
w  k u rh a n a c h  pod s tepo w ą d a rn ią . A  tu ż  obok, ja k  sy m ­
bol n o w e j P o ls k i, zw ró co n a  p rze c iw k o  no w em u  w ro g o ­
w i w zn osi się d u m n ie  w ie ż a  s tra ż n ic y  K . O. P ., z łączo ­
n a  z  ta m tą  d a w n ą  k re s o w ą  s ta n n ic ą  w sp ó ln ą  id eą , 
w s p ó ln y m  celem  i  w s p ó ln e j za d a n ie m  czu jności n a  s t ra ­
ż y  P o ls k i i  E u ro p y .

N a s tę p n y m  e ta p e m  je s t K rz y w c z e  G ó rn e , obok r u in  

z a m k u  z X V I I  w ie k u , p o s ia d a ją c e  a t ra k c ję  tu ry s ty c z ­
n ą  e u ro p e js k ie j m ia r y , ja k ą  są g r o ty  w y p łu k a n e  w  

g ip sa ch  m ioceńsk ich .
P rz e d  zw ie d za n ie m  n a le ż y  zw ró c ić  s ię do o p ie k u ją ­

cego się g ro ta m i z  r a m ie n ia  P . T .  K . p rz e w o d n ik a  z 
k tó ry m  m o żn a  zw ie d z ić  te n  la b ir y n t  k o r y ta r z y  i  ko m ó r, 
o łą c zn e j d ługości 12 km .

C u d n y  to  ś w ia t, pe łen  ta je m n ic zo ś c i i  ja k ż e  in n y  od 
te g o  n aziem neg o .

Z  c za rn y c h  czeluści k o r y ta r z y  w ie je  ch łodem  i w ilg o ­
c ią , śc ian y  w  ś w ie tle  la ta r n i  p o ły s k u ją  m ilio n e m  ig ie ­
łe k  k ry s ta lic zn e g o  g ip su . W  d a ls zy m  c ią g u  po do lsk ie­
go s z la ku  m a m y  p ię k n ie  po łożony n a d  S ere tem  C z o rt-  
k ó w , d a le j T re m b o w lę  z r u in a m i z a m k u  i  k a m ie n io ło ­
m a m i czerw onego p iasko w ca  trem b o w e lsk ieg o  i  w re s z ­
cie T a rn o p o l, o d dzie lon y  od T re m b o w li o d c in kam i b a r ­
dzo w y b o is te j szosy.

W  ok o lic y  T re m b o w li g o d n ym  zw ie d ze n ia  je s t  zacho­
w a n y  w  p ie rw o tn y m  s ta n ie  s k ra w e k  p o k ry w a ją c e g o  

p rze d  w ie k a m i c a ły  nasz w schód stepu t . zw . P a n ta -  

lic h a .

Z  T a rn o p o la , d o b rą  n a  ogół szosą p rzez  Z b o ró w  i  

Złoczów , d o c ie ra m y  do o d leg łych  o 100 km . P o d h o r- 

ców, g d zie  z w ie d z im y  doskonale zac h o w an y  zam ek  J a ­

n a  I i i - g o  i  kośció ł. D ochow ane dość dobrze  u rzą d ze n ia  

w n ę trz a  k o m n a t i  z a b y tk i s z tu k i d a ją  do sko na ły  pogląd  

n a  epokę w ie lk ie g o  k ró la .

Z  ta ra s u  zam ko w ego  ro zc ią g a  się w id o k  k u  północy  

n a  b e zg ra n ic zn e  ró w n ie  W o ły n ia .
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Por. Bereszko Z ygm unt

2800 kilometrów wrażeń

Sądzę, że n ie  będzie  od rze c zy  podać c zy te ln ik o m  t r o ­
chę w ra ż e ń  z  w ie lk ie g o  Y IH - g o  r a id u  m oto cyk low ego  
s z la k ie m  M a rs z a łk a , odnies ionych p rz e z  zaw o d n ikó w , 
zw ła szcza , że d o tąd  p ra s a  o g ra n ic z y ła  s ię do p o d a n ia  

suchych, p rz e w a ż n ie  ty lk o  fa k tó w  i  c y fr .

O g ro m n a  t a  im p re z a  m o to c y k lo w a  w y m a g a  n a d z w y ­
c za j s ta ra n n e g o  p rz y g o to w a n ia  k ie ro w c ó w  i  m aszyn .

Z d a w a liś m y  sobie s p ra w ę  z w y s iłk u  ja k i  nas czeka w  
c ią g u  ty c h  8 -m iu  d n i z m a g a ń  z d ro g a m i, pogodą o ra z  

re g u la m in e m  ra id u .

I  n ic  te ż  d ziw neg o , że se rca  n a m  ło p o ta ły  m o cn ie j 
n iż  c h o rą g ie w k a  s ta r te r a , a  tw a rz e  m a ło  się ró ż n iły  
k o lo re m  od l in i i  s ta r to w e j znaczon ej w a p n e m , k ie d y  

s ta n ę liś m y  n a  szosie w ila n o w s k ie j z m ocn ym  po stano­
w ie n ie m  p rz e b y c ia  te g o  r a id u  od p o czą tku  do końca, 
choćby n a w e t trz e b a  b y ło  kończyć r a id  „ n a  p y c h ” .

N a p o c zę liś m y  te  2800 k im  szybkością 90 k m  n a  go­
d z in ę  ja k b y ś m y  n a b ie ra l i ro zp ę d u  n a  c a łą  drogę.

W k ró tc e  je d n a k  em o c ja  u s tą p iła  m ie js c a  o p an o w a­
n iu  i  zaczęło  się „ o d w a la n ie ”  k ilo m e tró w  z  tr z e m a  ze­
g a rk a m i i  o łó w k ie m  w  rę k u .

G łęb o k i w s ia d  w  siodełko (a lb o  w  ko sz) —  k ie ro w n i­
ca w  s iln e  d łon ie  —  u w a g a  s k u p io n a  n a  d ro g ę  i  szybko­
śc iom ierz. W s p a n ia łą  d ro g ę  do R a d o m ia  „ p o łk n ę liś m y ” 

z n a d m ia re m  czasu, k tó r y  s ię p rz y d a ł do o b e jrze n ia  

m aszyn , ja k o  że „p a ń s k ie  oko 16 k o n i tu c z y ” . —  P o-

F o t .  P H O T O - P L A T .

te m  k a r t y  ra id o w e  do s to lik a  k o m is ji p u n k tu  k o n tro l­
nego —  w p is u je m y  czas —  i  ja z d a  d a le j p rze z  C hęciny  
do W a w e ls k ie g o  G ro d u .

A le  z a n im  d o je d z ie m y  do K ra k o w a  m uszę w sp om nieć  

o p. F .  z  G d y n i, k tó r y  b y ł sensac ją  ra id u .
Jeszcze n a  S ta d io n ie  W o js k a  P o lsk ieg o , k ie d y  w szy ­

s tk ie  m a s zy n y  lś n iły  w  słońcu s ta lo w y m i s ze reg am i, 
je d n a  z ty c h  m a s zy n  m n ie j lś n iła  —  a le  za to  w ię ce j 
d a w a ła  pow odu do uśm iechó w . B y ła  to  m a s zy n a , k tó ra  

od w ie lu  la t  p o w in n a  stać  w  m u zeu m  osobliw ości, ja k o  

a n ty k . P o p ro s tu  nasze „ S o k o ły ” , R u d g ’e i  „ B . M . W .”
—  o d w ra c a ły  z p o g a rd ą  k ie ro w n ic e  od tego  „ g r a t a ” , 
k tó r y  p a c h n ia ł lam u s em , a  n ie  ra s o w ą  m ie s za n k ą  i  
„ P o lm in e m ” .

W ła ś c ic ie l te j  m aszyn y , k tó re j n a d a n o  z fra n c u s k a  

b rz m ią c ą  n a zw ę  „ L e  clecot” —  m a ło  sobie ro b ił z tego  
co lu d z ie  m ó w ili i  za g łu s z y ł w s zy s tk ie  in n e  m aszyn y  

m iły m  w a rk o te m  s w o je j p u p ilk i.—

T rz e b a  dodać, że „ in s ta la c ja  ś w ie t ln a ”  w y ż e j op isa ­
n e j m a s zy n y  z n a jd o w a ła  s ię   w  k ie szen i k ie ro w c y ,
w  p o stac i la t a r k i  k ie szo n ko w ej (w y d a n ie  zm n ie jszo n e
—  ty p  d a m s k i).

P o n ie w a ż  do K ra k o w a  m ie liś m y  ja z d ę  w  nocy ła tw o  
sobie w y o b ra z ić  ja k  s ię czu ł te n  p . F .  ja d ą c  bez  

ś w ia t ła  n ie z n a n y m i d ro g a m i. P o d k re ś la m  tu t a j  o g ro m ­
n e  serce sp o rto w e, n ie b y w a łą  od w ag ę i s iln ą  w o lę  te -
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go za w o d n ik a . P rz e z  p ra w ie  70 k m  je c h a ł za  n a m i ko ­
rz y s ta ją c  ze ś w ia t ła  naszego r e f le k to r a ,  a  p r z y ty m  h u ­
m o r go n ie  od stęp o w ał i  f ig lo w a ł po szosie m im o  ciem ­
ności t a k  d ługo , a ż  n ie  w szed ł w  ko śc is ty  k o n ta k t z 

z ie m ią  i  n ie  s tw ie rd z ił,  że k a m ie ń  je s t  tw a rd s z y  od  

g ło w y . L e ż a ł d w a  r a z y  i  m im o  to  do K ra k o w a  sp óźn ił 
się ty lk o  3 m in u ty . B ra w o  p. F .  z G d y n i!

N ie z a p o m n ia n y  w id o k  m ie liś m y  pod C h ę c in a m i, k ie ­
d y  w  ja s n y m  ś w ie tle  r e f le k to ra  u jrz e l iś m y  s tado  saren  

n a  czele z p ię k n y m  ro g aczem . P rz e b ie g ły  n a m  drogę  

ta k  b lisko , że m u s ie liś m y  zw o ln ić , żeb y n ie  ro zb ić  s ta d ­

k a .

Ż e g n a n i serdeczn ie p rze z  K ra k o w ia n , m n ie j serdecz­
n ie  p rze z  k ra k o w s k ie  n ieb io sa, k tó re  rzęs iśc ie  n a s  po le­
w a ły , ru s z y liś m y  n a  n a jp ię k n ie js z y  od cin ek t r a s y  ca­
łego r a id u :  Ż y w ie c  —  W is łę  —  C ieszyn . N ie  m ie li­
śm y n a w e t czasu n a  p iw k o  w  ż y w c u , a le  za  to  n a tu r a  

n as u p o iła  sw o im  c za re m  b a rd z ie j,  n iż b y  to  z ro b iło  p i­

w o  ży w ieck ie .

I  oto zac zę ła  s ię p a n o ra m a  n a jp ię k n ie js z y c h  z a k ą t­
k ó w  P o ls k i. S ła w n e  s e rp e n ty n y  pod W is łą , w zn ie s ie n ie  

Is te b n e j i  G łą b c  za a b s o rb o w a ły  n a s  ta k  dalece, żeśm y  

p r a w ie  z a p o m n ie li o ra id z ie . S ie d z ia łe m  za  k ie ro w c ą  
ty łe m  do k ie ru n k u  ja z d y  i  n ie  bacząc n a  w ir a ż e  ro b i­
łe m  zd ję c ia .

N ie z a p o m n ia n e  w r a ż e n ia .......

A  n a sz  „S o k ó ł” d o w ió d ł, że dano m u  w ła ś c iw ą  n a z ­
w ę. W d z ie r a ł s ię n a  w s zy s tk ie  w z n ie s ie n ia  bez  

w y tc h n ie n ia  —  b y ł ja k b y  w  sw o im  ży w io le ; c h m u ry  

n a d  n a m i i  c h m u ry  pod n a m i —  zd a w a ło  się, że szy­
b u je m y .

Z d y s ta n s o w a liś m y  n a  tr a s ie  s ła w n e  „ B . M . W .  ” , 
„ B . S. A .”  i  „ N o r to n a ” , k tó re  n ie  m o g ły  sobie p o ra ­
dzić z  w ir a ż a m i i  „k o c im i łe b k a m i” . K to ś  n a w e t ch c ia ł 
je c h a ć  n a  p rz e ła j ,  a le  n ie s te ty  om a lże  n ie  skończył te j  
za c h c ia n k i w  s z p ita lu . N ie  d z iw ię  się te ra z  g ó ra ls k ie j 
piosence „ G ó ra lu , czy ci n ie  ż a l. ..” , bo p rzec ież n ie  je ­
s teśm y g ó ra la m i, a  ż a l n a m  by ło  opuszczać p ię k n e  s tro ­
n y .

I  poco szu kać cudów  p rz y ro d y  z a  g ra n ic ą , k ie d y  m a ­
m y  je  u  s ieb ie w  k r a ju  —  n a p ra w d ę  „cudze c h w a lim y , 

a  swego n ie  z n a m y ” .

P e łn i n ie z a ta r ty c h  w ra ż e ń  p rz y je c h a liś m y  do K a ­
to w ic , a b y  odpocząć do d a lsze j w ę d ró w k i —  I i - g o  e ta ­

p u .

iG o dzin a 4 - ta  ra n o . D eszcz —  chłodno i  p o n ie kąd  

głodno.

S ta r tu je m y  o 5 -e j w  to w a rz y s tw ie  deszczu i  je d z ie m y  

do P o zn a n ia , a  że tru d n o  b y ło  jec h ać  m ię d z y  k ro p la m i,  
to  te ż  m o k liś m y  sy s te m a ty c zn ie  a ż  do „su che j n i t k i” . 
T w a r z  n a m  k łu ło  ja k b y  s zp ile c zk a m i —  trz e b a  by ło  

zac iskać  zęb y, żeb y n ie  p o w ied zieć  b rzy d k ie g o  sło w a. 
A le  n ie  p rze s zk a d za ło  to  n ie k tó ry m  zaw o d n iko m  pę­
dzić, m ija ć , ścigać, ja k b y  ch c ie li uc iec p rz e d  deszczem.

T a  e fe k to w n a  ja z d a  p rz e w a ż n ie  k o ń c zy ła  s ię „d e fe k -  
to w n ie ” , a  w te d y  zn ó w  m ija l iś m y  ty c h  w yścig ow có w  

i  d o je żd ża liś m y  n a  czas do p u n k tu  k o n tro ln e g o . T rz e b a  

p rzy zn a ć , że te  s ła w n e  p o zn ań sk ie , so lidn e d ro g i, 
s p ra w iły  n a m  p r z y k r y  zaw ó d  —  n ig d z ie  nas t a k  n ie  
s p o n ie w ie ra ło  i  n ie  w y trz ę s ło , j a k  w ła ś n ie  w  o ko licy  

P o zn a n ia .

W re s z c ie  P o zn ań . P rze m o czen i i  zm a rz n ię c i w p a d li­
śm y n a  m etę , g d z ie  cze ka ł go śc inny  b u fe t  z ja d łe m  i  
n a p o je m  d la  nas i  d la  n aszych  m aszyn . P o  k ró tk im ,  
a le  k rz e p ią c y m  śn ie, p e łn i h u m o ru , k tó r y  nas n ie  o- 
p u szcza ł a n i n a  c h w ilę , o 5 - j ra n o  s ta r tu je m y  do 3-go  
e ta p u  P o zn a ń  —  G d y n ia , ciesząc się n a  m y ś l o m o­
r z u   i  f lą d ra c h . W p ra w d z ie  b y ł to  je d e n  z n a jc ię ż ­
szych e tap ó w , bo d ro g a  w i ła  s ię ja k  w ą ż  w ś ró d  w zg ó rz  
i  las ó w  p o m o rsk ich , a  p r z y  ty m  m ie liś m y  p o rc y jk ę  te ­
re n u , ja k o  p ró b kę  do da lszyc h  e ta p ó w . I  tu t a j  znów  

nasze „ S o k o ły ” z d a ły  e g za m in  z ja z d y  te re n o w e j —  

obeszło się bez w y s ia d a n ia  „ trz e c ie j k la s y ” do p o p y­
c h a n ia . D o  J a s trz ę b ie j G ó ry  p rz y je c h a liś m y  z  z a w ro ­
te m  g ło w y  —  bo to  w ir a ż  g o n ił w ir a ż  i  w ira ż e m  popę­
d za ł, a  czas u c ie k a ł i  trz e b a  b y ło  s ię  śpieszyć. A le  
„S o k ó ł”  n ie  d a ł s ię ja s trz ę b io m  z  J a s trz ę b ie j G ó ry  i  
p r z y j ec a liś m y  n a  czas.

N o  i  u p ra g n in a  G d y n ia .

M o rze . B a łty k !

E e e ! B o  s ta re  ch ło p y  jes teś m y, a  jeszcze coś ta m  
c h w y ta  za  g a rd ło  i  n ie p o trze b n ie  p rz e c ie ra  się oczy. 
N o , a le  to  ju ż  ch yba  t a k  być m u s i, bo t a k  się czu­
je .
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ska  S z w a jc a r ia ”  p rze d  s a m y m  m ia s te m  u ro z m a ic iła  
m o n o to n n y  e ta p .

W iln o . K o c h an e  s ta re  W iln o  p rz y ję ło  nas n a js e rd e c z ­
n ie j —  z  o rk ie s trą , k a n a p k a m i, o w ocam i i  t .  p  .

W  W iln ie  c zu liś m y  ju ż  ko n iec  zm a g a ń  —  b y liś m y  
t a k  n a ła d o w a n i k ilo m e tra m i i  k u rz e m , że w z d y c h a li­
śm y do W a rs z a w y . K ie ro w n ic tw o  ja k b y  w y c zu w a ło  n a ­
s tro je  za w o d n ik ó w , bo zro b iło  n a m  n iesp o d zia n kę  (d la  

n ie k tó ry c h  p r z y k r ą )  i  s t a r t  p rzesunę ło  n a  godz. 2 -g ą  
w  nocy.

D o  G ro d n a  je c h a liś m y  zn a n ą  z d n ia  p o przed n ieg o  

t ra s ą , sk ąd  zn ó w  p ro s tą  d ro g ą  p ę d z im y  do B ia łe g o ­
stoku . W  B ia ły m s to k u  p o d z iw ia liś m y  p rz e p ię k n y  ko ­
ściół, ja k i  się b u d u je  z  b ia łe g o  p iasko w ca —  będzie  to  
ch yba  n a jp ię k n ie js z a  ś w ią ty n ia  w  Polsce.

K i lk a  zd jęć  i  ja z d a  d a le j.
J e d n a  k ic h a , d ru g a  k ic h a  —  tru d n o  pech.

K ie d y ś m y  się d o s ta li do W y s z k o w a  n a  be to n o w ą szo­
sę, g ła d k ą ’ że aż  n ie p rz y je m n ie  b y ło  je c h a ć  n ie p rz y -  
z w y c za jo n e m u  do ta k ic h  d róg , c zu liś m y  się ju ż  w  do­
m u.

S tru g a . O s ta tn i p u n k t  k o n tro ln y . Z n a jo m i —  k w ia ­
t y  —  po siłek . O s ta tn i z ry w . K ro p k a  n a d  „ i” —  p ró b a  
szybkości pod W ila n o w e m . Z  ta k ą  szybkością , z ja k ą  

w y je c h a liś m y  z  W a r s z a w y  p ie rw szeg o  d n ia  r a id u , ta k  
k o ń c zy liś m y  te n  ra id .

2800  k ilo m e tró w  skończył o s ta tn i w y s iłe k  s iln ik ó w .
D o b re  i  so lidne nasze „ S o k o ły ”  n ic  n ie  s t ra c iły  n a  

ochocie i  szybkości —  p rze c iw n ie , z y s k a ły , ro zp ę d za ły  

się p rze z  p r a w ie  3000 k ilo m e tró w , żeb y w y c ią g n ą ć  99 
k m  n a  godzinę.

T rz e b a  p rzy zn a ć , że w ita n i  b y liś m y  w szędzie  ser­
decznie. N ie  b ra k ło  b ra m  tr y u m fa ln y c h  z n a p is a m i:  

„ W ita jc ie ” —  „ N ie c h  ż y je  P o ls k a  z m o to ry zo w a n a ”  

i  t .  p . —  N ie  p rzes zkad za ło  to , czasem  żeby k ilo m e tr  

za  ta k ą  b ra m ą  m a łe  dziec i rz u c a ły  w  nas k a m ie n ia m i.  
W id o c zn ie  m o to cyk le  jeszcze n ie  w szędzie  z y s k a ły  n a ­
leżn ą  s y m p a tię  lu b  te ż  p rz y s z li „ g r a n a tn ic y ”  n ie  m o ­
g l i  sobie d a ro w a ć  doskonałego ce lu . A le , d z ię k i B og u  
m a ło  ju ż  te ra z  b y w a  ta k ic h  p rzyg ó d .

Z a s łu g u je  te ż  n a  u w a g ę  p o p ro s tu  b o h a te rs k ie  zac ię ­
cie i  s iln a  w o la  jed nego  z  p o d o fice ró w  b ro n i p a n c e r­
n e j, k tó r y  m im o  z ła m a n ia  r ę k i w  G d y n i i  pow ażnego  
d e fe k tu  m a s zy n y  pod G ro d n em , skończył ra id .

Zm ęczen i, n ie w y s p a n i, a le  zad o w o len i i  z a h a r to w a n i 
p rze z  te  t r u d y  i  w y s iłk i,  g o to w i je s te ś m y  s tan ą ć  w  sze­
re g a c h  w s p ó łza w o d n ik ó w  n a s tę p n y ch  im p re z  podob­
n y ch  te j ,  k tó r ą  u k o ń c zy liś m y  ta k  jeszcze n ied a w n o .

...chata kurpiowska na uboczu.

Inż. M ichałkiewicz na punkcie kontrolnym.

N a jw a ż n ie js z e , że p o ło w a  ra id u  za  n a m i, a  c a ły  d zień  
odpo czyn ku  w  G d y n i p rze d  n a m i. W y k o rz y s ta liś m y  te n  

d zień  n a  zw ie d zen ie  p o r tu  i  w y b rz e ż a  G d y n i. Oszoło­
m ie n i i  zac h w yc en i p o tęg ą  naszego p o rtu  d ługo  n ie  

m o g liś m y  zasnąć.

P o b u d k a  o św ic ie  n a  O k s y w iu . G o d zin a  5 - ta  s t a r t  i 
ru s z y liś m y  „z  w ia t re m  od m o rz a ”  p rz e z  k r a in ę  „ S z la ­
k u  S m ę tk a ”  do Ł o m ży . T u  znó w  po drodze n o w e cuda. 
J e z io ra  —  je z io r a  w  o b ra m o w a n iu  z ie le n i i  w zg ó rz  

p o żó łk łych  ś c ie rn is k a m i. W s z y s tk ie  te  w s p an ia ło ś c i 
n a tu r y  m ig a w k a m i o d b ie ra ła  w y o b ra ź n ia . T ru d n o  z a ­
p a m ię ta ć  g d zie  p ię k n ie j, t ru d n o  w szystko  —  o g a rn ą ć  
w z ro k ie m , zw ła szcza , że trz e b a  p iln o w a ć  t r a s y  i  ze­
g a rk a . C ze k a ła  nas te g o  d n ia  c ię żka  p rz e p ra w a  z te ­
ren e m , a le  d a liś m y  sobie ra d ę  i  z  ty m  e tap e m , dzię ­
k u ją c  B o g u  za  pogodę, bo deszcz b y łb y  nas w  te re n ie  

z m ie n ił w  p a tr o l „k o n n y  zm o to ry z o w a n y ” .

Obeszło się w ię c  bez k o ń s k ie j pom ocy.
N ie  obeszło się je d n a k  bez p rz y k ry c h  w y p a d k ó w , a le  

w  ta k  w ie lk ie j  g o n itw ie  m o to ro w e j je s t  to  n ie u n ik n io ­
ne. W o g ó le  d ro g a  n a sza  zn a c zy ła  się k r w a w y m i ś la d a ­
m i. P a d a ły  o f ia r y  psy, k u ry , gęsi, k a c z k i —  b a  n a w e t  

je d n a  k ro w a  le g ła  i  jed n o  cie lę , k tó re  z b ra k u  „no w ych  

w r ó t”  z a p a trz y ło  się n a  m o to cyk l i  poniosło śm ierć  d la  
d o b ra  m o to ry z a c ji k r a ju .  Z w in ę  ja s k ó łk i, ś m ig a ją c  w  

w d zięczn ych  u k ło n ach  p rze d  m o to ra m i często zo s ta w a ­

ły  n a  szosie —  „n iech  im  z ie m ia  będzie  p ió re m ” .

.'G dybyśm y m o g li zeb rać  c a ły  d rób  n ie m iło s ie rn ie  za ­
m o rd o w a n y  n a  d rog ach , to  n ie w ą tp liw ie , w szyscy ucze­
s tn ic y  r a id u , m ie lib y  w s p a n ia łą  ucztę.

Z  Ł o m ż y  s ta r t  go G ro d u  G e d y m in a  p rze z  G rodno.

D la  o d m ia n y  p ro s ta  w s tę g a  szosy bez z a k rę tó w  i  
w zn ies ie ń  za p ro w a d z iła  nas do W iln a .  D o p ie ro  „ w ile ń ­

...przez krainę „Szlaku Sm ętka” do Łomży.
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B O L E S Ł A W  P IĄ T K O W S K I.

W s p o m n ie n ia  zeszłorocznej w y c ie c zk i ż y ły  w  m e j p a ­
dnięci p rz e z  c a ły  ro k . N a  kocich łb a c h  P a b ja n ic , czy  
n a  M ie c h o w s k ic h  w y b o ja c h  p o d rzu c a n y , n a  ję c zą c e j od 

w y s iłk u  m a s zy n ie  m a rz y łe m  o cu dn ych  s tra d a c h  I t a l i i ,  
o ś m ia ło  i  m ą d rz e  p rze p ro w a d zo n y c h  k rz y w iz n a c h  i  w i­
ra ż a c h  a lp e js k ic h  szós, o n ie za p o m n ia n y m  w ra ż e n iu  pę­
d u  po R e ic h sa u to b ah n a ch . A ż  w reszc ie  w  d n iu  6 w rz e ­
śn ia  o g o d z in ie  7 -e j ra n o  po r a z  o s ta tn i podskoczył m o­
to c y k l n a  w y b o ja c h  pod S łu p ią  i „ w y p ły n ą łe m ” n a  a s fa l­
t y  d ro g i do W ro c ła w ia . M i j a ły  szybko : W ro c ła w , G o r­
lice, B u d ziszyn , D re zn o , M o n ac h iu m .

T ra s ę  w yn o szącą  przeszło  1 .000 k m  p o łk n ą łe m  n iepo - 
s trze żn ie  w  c ią g u  dw óch dn i. M i j a ją c  duże m ia s ta , m y ­
ś la łem  często o cudzoziem cu, k tó r y  w je c h a w s z y  do W a r ­
s z a w y  od s tro n y  P o zn a n ia , c h c ia łb y  w y je c h a ć  n a  k r a ­
k o w ską  szosę. N o , n a w e t u m ie ją c  po po lsku  s tra c iłb y  p a ­
r ę  ła d n y c h  go dzin , b y  po p rze z  g m a tw a n in ę  u lic  dostać  
się n a  w ła ś c iw ą  drogę. N ie  u m ie ją c  po po lsku  s tra c iłb y  
ch yba  p ó ł d n ia , lu b  w o gó le  z re z y g n o w a ł z tu r y s ty k i po 
Polsce.

J a k że  in a c ze j je s t  n a  zachodzie. D u że  w y ra ź n e  ta b l i ­
ce, rz u c a ją c e  się w  oczy n a p is y . P rz e z  ta k ie  m ia s ta  
j a k  D re zn o  czy M o n a c h iu m  p rze je żd ża łe m , n ie  z a p y ta w ­
szy  a n i ra z u  o drog ę. W io d ły  m n ie  ta b lic e , k tó ry c h  l i ­
te r y  p o k ry te  s zk lis tą  p o w ło k ą  w  nocy, w  ś w ie tle  la ta r ń ,  
g r a ją  ż y w y m , w y ra ź n y m  b lask iem . U w a ż a m , że nasze  

K lu b y  z A u to m o b ilk lu b e m  n a  czele, m o g ły b y  w  w ię k ­
szych m ia s ta c h  u s ta w ić  ta k ie ż  ta b lic e  o r ie n ta c y jn e .

Z a  M o n a c h iu m  ju ż  po p rz e je c h a n iu  100 k m  z a c z y n a ją  
się A lp y . Szosa w zn osi się n iezn a czn ie , a le  s ta le  w  gó­
rę . b y  za  je z io re m  K a c h e ls k im  (K a c h e ls e e ) w  śm iało  
rzu co n yc h  se rp e n ty n a c h  w zn ieść się o p rzeszło  700 m .

P o te m  cudow ne je z io ro  W a lc h e ls k ie  (W a lc h e ls e e ), p a ­
rę  p ię k n y c h  w odospadów  i  z w a r io w a n y  z ja z d  do In s -  

b ru c ka . K r ó tk i  odcinek 5 k ilo m e tro w y  je s t  ja k b y  p ró b ą  
d la  k ie ro w c y , co zn a c zy  je źd z ić  po a lp e js k ic h  d rog ach . 
S p ad ek  w ;/g  o s trze g a w c ze j ta b lic y  1 8 % , w  rze c zy w is to ­
ści n a  n ie k tó ry c h  od c in kach  dochodzi do 2 0 % .

P ie rw s z y  b ieg , oba h a m u lce  i u w a g a  b y  n ie  p rz e k ro ­
czyć n a  w ira ż a c h  b ia łe j l in i i  d z ie ląc e j w ą s k ą  szosę n a  
d w a  to ry , bo w  s tro n ę  p rze c iw n ą  p n ie  się lek ko  d y m ią c  
z  ch łodnic łań cu ch  sam ochodów.

W ś ró d  s tro m yc h  g ó r, w  zac iszn e j d o lin ie  ro z ło ży ł się 
In s b ru c k  —  w y s ła w s z y  sw e h o te le  —  n a  szc zy ty  sąsied­
n ich  g ó r —  i p o łąc zyw szy  je  c a łą  s iec ią  zęb a ty ch  i  l i ­
n o w ych  k o le je k . W  no cy n ite c z k i ś w ia te ł o p la ta ją  g ó ry  
—  a  często p a trz ą c  w  g ó rę  n a  g w ia z d y  n ie  w ie  się, gdzie  
g ra n ic a  ś w ia te ł h o te li a  g d zie  g ra n ic a  g w ia zd .

Z  In s b ru c k u  d ro g a  n a  p rze łęcz B re n n e ro w s k ą , w z n ie ­
s ie n ia  b. łag od ne, bo d ro g a  id z ie  tą  sam ą d o lin ą  co i to r  
k o le jo w y , m u si w ię c  być sp o ko jn a  i s ta teczn a .

B re n n e r. G ra n ic a . I t a l ia .
T u  ra d z ę  ka żd em u  m ieć w  p o g o to w iu  6 lir ó w  d ro b ­

n y m i, b y  za p ła c ić  za  pieczęć n a  C a rn e t de passages. B ez  
za p ła c e n ia  6 l ir ó w  n ie  d ad zą  C i C a rn e tu , a  bez C a r -  
n e tu  n ie  zm ie n ią  C i g o tó w k i. J e d n y m  słow em  św. B iu ro -  

k r a c y  d o ta r ł a ż  n a  B re n n e r  i  6  l i r ó w  le p ie j m ieć  o d ra zu  
p rzy g o to w a n e .

P o z a ła tw ie n iu  fo rm a ln o ś c i p a szp o rto w o  -  c a m e to -  
w ych , n a le ż y  się ud ać do b iu r a  R . A . I .  C. (K ró le w s k i

A u to m o b ilk lu b  I t a l i i )  b y  dostać bo ny ho te low e, bo ny n a  
benzynę, k a r tę  u p ra w n ia ją c ą  do b e zp ła tn y c h  p a rk in g ó w  
o ra z  k a r tę  zn iżek  do m uzeó w .

B o n y  ho te lo w e  są ró żn y c h  k a te g o r ii.  W z ią łe m  k a te g o ­
r ię  „ D ” , to  je s t, za  25 l i r ó w  m ia łe m  p ra w o  w  h o te lu  
o trz y m a ć : k o la c ję , p o kó j, ś n iad an ie . S ą  i droższe bony, 
a le  u w a ża m , że d la  tu r y s ty  k a te g o r ia  „ D ” je s t  zu p e łn ie  
w y s ta rc z a ją c a , je d ze n ie  w szędzie  by ło  dobre, po ko je  czy­
ste i  zaw sze z w o d ą  b ieżącą . Z a  g a ra ż  do liczano m i 2 —
3 l i r y  ( t . j .  40  —  60 g ro s z y ). B o n y  benzyn ow e są o g ro m ­
n ą  z n iż k ą  n a  benzyn ę .C en a  b e n zy n y  w yn o s i 34 l i r y  za  
10 l i t ró w . B on n a  10 l i t r ó w  b e n zyn y  k o s z tu je  za le d w ie  
12 l ir ó w  (z n iż k a  7 0 % ) .  B o n y  są im ie n n e  t .  j .  w ażn e  t y l ­
ko n a  te n  p o ja zd  n a  k tó r y  zo s ta ły  w y d an e . N a  bonach  
d ru k u je  się N r  r e je s tra c y jn y  p o ja zd u  m echanicznego, 
d la  m n ie  b y ł to : „ M -0 3 2 3 5 -P L ” . K a r t a  u p ra w n ia ją c a  do 
b e zp ła tn y c h  p a rk in g ó w  zaoszczędziła  m i c o n a jm n ie j ze 
100 li t ró w , g d yż  cena p a rk in g u  w yn o s i 2 —  8 l i r y  za  
godzinę, lu b  5 —  8 za  c a ły  dzień.

Z  p rze łę c zy  B re n n e ru , d ro g a  o p ad a w zd łu ż  rz e k i aż  do 
B o lzan o  ^Na szczytach  g ó r po p ra w e j i  le w e j s tro n ie  
w znoszą się sze reg i fo r tó w  —  od s ta ry c h  m u ró w , k tó re  
p a m ię ta ją  jeszcze le g io n is tó w  D ą b ro w s k ie g o  —  do n a j ­
now szych że lazo -b eto nó w  w znoszonych n a p ręd c e  po an -  
schlusie A u s t r i i  do R zeszy.

Z a  B o lzano , d ro g a  w  s tro m yc h  se rp e n ty n a c h  przecho­
d z i w  d o linę  je z io r a  L a g o  di G a rd a . W  m iejscow ości 
R iv a , d ro g a  ro zd z ie la  się, ra d zę  w y b ra ć  zachod n ią  d ro ­
gę, w zd łu ż  je z io ra  G a rd a , d rog ę w y k u tą  w  skale , k tó ra  
n a  p rz e s trz e n i 80 k m  —  ta k a  je s t długość je z io ra  —  
przechod zi p rzez  100 tu n e li.

W id o k i —  szkoda słów  —  to  trz e b a  w id z ie ć ! P ó źn ie j 
P esc h iera , P a rm a , p rze łęcz la  C isa i d ro g a  w ycho dzi 
około S p ezzia  n a d  m orze. W  C a r r a r a  zw ie d za łe m  p r a ­
cow nię a r t .  rzeźb . p. O s tro w sk ieg o  i o g ląd a łem  m a rm u ­
ro w y  p o m n ik  M a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o  przezn aczo n y  d la  

W a rs z a w y . W a r to  zw ie d z ić  ró w n ie ż  k a m ie n io ło m y  m a r ­
m u ru .

N a s tę p n ie  L iv o rn o  —  cudna d ro g a  w zd łu ż  m o rza , s ta ­
ro ż y tn a  v ia  A u r e lia ,  dziś  u lepszona i unow ocześniona, 
a le  p rzec ież  ta  sam a, k tó r ą  sz łr  le g io n y  C e za ra .

O d L iw o rn o  d ro g a  p ro w a d z i całe d z ie s ią tk i k ilo m e tró w  
w zd łu ż  m o rsk ic h  w y b rze ży . C ud ow n e w id o k i, now oczesna  
dro g a ,w yso ko  p ro f ilo w a n e  w ira ż e  s tw a r z a ją  z tego  od­
c in k a  is tn y  r a j  d la  d u szy tu ry s ty .

Z a  C ita  V e c h ia  d ro g a  odchodzi od m o rza , p a rę  p a g ó r­
k ó w  i R o m a. T u  m ia łe m  szczęście sp otkać  ks ięd za  P o­
la k a , k tó r y  m i w y ro b ił p rze p u s tk ę  n a  zw ied zen ie  w a ty ­
k a ń s k ic h  ogrodów . T ru d n o  opisać te n  n a p ra w d ę  cud 
ś w ia ta , n a  k tó r y  się z ło ży ły : k l im a t ,  2000-1e tn ia  p ra c a , 
n ieo g ra n iczo n e  ś ro d k i m a te r ia ln e  p a ń s tw a  kościelnego. 
Jest to  podobno n a jp ię k n ie js z y  ogród ś w ia ta . R z y m u  n ie  
o p isu ję  —  od tego  je s t  B aed eck er. W sp o m n ę  ty lk o  o 
w s p a n ia le  ro z w ią z a n e j s y g n a liz a c ji ś w ie tln e j re g u lu ją c e j  
ru c h  je zd n y c h  i p ieszych.

Po p a ru  d n iach , d a le j n a  p o łu d n ie . D ro g a  p ro w a d z i 
p rze z  d a w n e  b a g n a  p o n ty js k ie  ,obecnie osuszone. W ś ró d  
u p ra w n y c h  pó l w zn oszą się je d n a k o w e  osady —  fo lw a r ­
k i, b u d o w a n e  w g  jed n e g o  schem atu  —  coś ja k  nasze  
osady g ó ra li n a  P o m orzu . M i ja m  now e, w y ro s łe  n a  ro z -
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k a z  i l  D u ce  m ia s to : L i to r ia .  M ia s to  zbu d o w an e w g  p la ­
n u  z b y t now e, b y  b y ło  c ie kaw e . D a le j  d ro g a  p ro w a d z i 
w zd łu ż  k a n a łu  n a  p rz e s trz e n i około 50 k m  je d n a  p ro ­
s ta  l in ia :  k a n a ł a  obok d ro g a . P a rę  p rz e ja z d ó w  p rzez  
g ó ry , p a rę  p rze łę czy , k i lk a  s e rp e n ty n  i u  stóp le ż y  N e a ­
pol.

„ U jr z e ć  N e a p o l i  p o tem  m o żn a  ju ż  u m ie ra ć ” m ó w i  
w ło sk ie  p rzy s ło w ie . N ie  chcę jeszcze u m ie ra ć  —  a le  N e a ­
p o l u jrz e ć  w a r to .

P o lecam  zw ła szcza  d w a  w id o k i:  je d e n  z m o rza  n a  z a ­
to kę  N e a p o l ita ń s k ą  —  i  d ru g i z W e z u w iu s z a  n a  p o rt  
i  m o rze . P o m p e ia , S o ren to , C a p r i —  te  s ło w a m a ją  ju ż  
w ie lo to m o w ą l i t e r a tu r ę  —  a le  o p isy  n ie  d a ją  teg o , co 
te  s ło w a o zn a c za ją  —  to  trz e b a  w id z ieć .

N a d  N e a p o le m  n o w a  a u to s tra d a  do P o m p e i i  C aste lo - 
m a re . P o n iew aż  B M W  m a  ju ż  n a  lic z n ik u  41 20  k m  w ięc  
p o sta n o w iłem  zro b ić  prób ę szybkości. W s k a z ó w k a  posu­
w a  się ró w n o m ie rn ie  w  p ra w o : 70, 80, 90, 95 —  t r o ­
chę os cy lu je  p o m ięd zy  95 a  100 i  p rzech o d zi n a  110 —  
t a k  t r w a .  O s c y lu je  p o m ięd zy  110 —  120. U t r w a la  się  
ta k . W y tr z y m u ję  t a k  m aszyn ę  n a  p rz e s trz e n i 5 k m  i  po­
w o li w ra c a m  n a  p rzep iso w ą  szybkość p o d ró żn ą  80. J e ­
stem  zad ow o lon y  z  B M W , jeszcze n ie  w y jm o w a łe m  a n i  
ra z u  k lu c zy  —  o liw a , b e n zyn a , o liw a , b e n zyn a  i  to  w s zy ­
stko  co ro b ię  d la  swego ru m a k a .

N a z a ju t r z  w a ż n y  d z ie ń : po r a z  p ie rw s z y  w  życ iu  
w je ż d ż a m  m o to cyk lem  n a  p o k ła d  o k rę tu , k tó r y  n a s  w y ­
ła d u je  w  T r ip o li .  Część rze c zy  zo s ta w ia m  u  p o r t ie r a  w  
h o te lu  za  o p ła tą  „ a ż ”  2 l i r y  d z ien n ie  ( t . j .  42 g ro s ze ).  
W s zy s tk o  o d b y w a  się s p ra w n ie . M a m  w o kó ł s iebie ca łą  
k o le k c ję  zn a k ó w  re je s tra c y jn y c h . (N a jw ię c e j S z w a jc a ró w  

i  N ie m c ó w . S ą  i  t a k  eg zotyczne j a k  „ R A ” „ B J ” „ V C S ” 
i  ty lk o  j a  re p re z e n tu ję  ( ja k ż e  s k ro m n ie ) „ P L ” . C a łe  
szczęście, że w c z o ra j k a z a łe m  w yczyśc ić  m aszyn ę  i u p ra ć  

c h o rą g ie w k i: n a ro d o w ą  i L e g ii.
I  te ra z  p a rę  w sk azó w ek  d la  m ych  e w e n tu a ln y c h  n a ­

śladow ców . N ie  m a  sensu je źd z ić  do A f r y k i  n a  ty d z ie ń . 
A f r y k a  to  o lb rzy m ie  p rze s trz e n ie  z k tó ry c h  n ie  z d a je m y  
sobie s p ra w y , bo E u ro p ę  s tu d iu je m y  n a  m ap a ch  

1 : 500 .000  lu b  1 : 1 .0 0 0 .0 0 0 ,  a  ta k ic h  m a p  A f r y k i  n ie  
m a m y , w ię c  s tu d iu je m y  m a p y  1 : 5.000.000 i po tem  od­
leg łość o k tó r e j są d z iłe m , że w y n o s i 300 k m  w y n o s i w  
rzeczyw is to śc i 1500 k m . D o  A f r y k i  trz e b a  je c h a ć  c o n a j- 
m n ie j n a  1 m ies iąc , a le  n ig d y  n a  1 ty d z ie ń . A f r y k a  p ó ł­
nocna, w ło s k a , je s t  o p an o w an a  p rze z  I t a l ię  od 2500 la t  
•—  od czasów  w o je n  p u n ic k ich . E g z o ty z m u  żadnego. Szo­
sy w s p a n ia łe , ludność tu b y lc z a  z la ty n iz o w a n a . P o  egzo­
ty k ę  trz e b a  b y  je c h a ć  a lb o  3000 k m  n a  p o łu d n ie , a lbo  
do A f r y k i  a n g ie ls k ie j.

Jechać n a  p o łu d n ie  n ie  m ia łe m  czasu. Jechać do E g ip ­
tu -n ie  m ia łe m  w ys o ko w arto śc io w ych  fu n tó w . P o je ch a łem  

w ię c  w y b rze że m  do B en g h a s i.
Z  p rzy c z y n  n a tu r y  to w a rz y s k ie j m ó j m o to c y k l pozo­

s ta ł w  g a ra ż u  w  M is u r a ta , a  j a  p rze s ia d łe m  się do sa­
m ochodu, ró w n ie ż  B M W  ty lk o , że 55 konnego, p iękn ego  
k a b r io le tu . W y c ie c z k a  sam ochodem  to  zu p e łn ie  in n a  h i­
s to r ia , ja k  m ó w ił w u ja s z e k  K ip l in g , w ię c  j e j  t u t a j  po­
ru sza ć  n ie  będę.

P o 5 d n ia c h  ro z łą k i, p o w ró c iłe m  do w ie rn e j B M W ,  
k tó ra  sw ą radość o k a z a ła  zaskoczeniem  od p ierw szeg o  
k o p n ię c ia  i  tegoż d n ia  po p rze b y c iu  400  k m  p ię k n e j 
a s fa lto w e j n a d m o rs k ie j s tra d y , za ła d o w a łe m  się z p o w ­
ro te m  n a  o k rę t. T u  w spom nę, że w  pa s ie  p rz y b rz e ż n y m  
L ib i i  ru p h  sam ochodow y je s t  b . oży w io n y . S ta c je -b e n z y ­
n o w e, g a ra ż e , ho te le , zu p e łn ie  ja k  w  p o łu d n io w e j I t a l i i .

J e s t ty lk o  nieco d ro że j. Z a  po kó j z  k o la c ją  i  śn iad a ­
n ie m  p ła c iłe m  40 lir ó w  ( t j .  d a w a łe m  bon n a  25 liró w  
i  do p ła ca łe m  15 l i r ó w ) .

O ry g in a ln e  są k a ra w a n y  s k ła d a ją c e  się n ie ra z  z 4 0  
—  50 m u łó w , p r z y  c zy m  p o g a n iac z  je d z ie  n a  p ie rw ­
szym , a  u zd a  d ru g ie g o  m u ła  je s t  p rz y w ią z a n a  do ogo­
n a  p ie rw s ze g o  itd ., aż  do o s ta tn ie g o . M u ły  są w y s zk o ­
lone —  id ą  p rzep iso w o  p ra w ą  s tro n ą  szosy i ła tw ie j  je s t  
m in ą ć  ta m  k a ra w a n y  m u łó w  lu b  w ie lb łą d ó w  n iż  u  nas  
z w y c za jn e  fu rm a n k i ja d ą c e  ś ro d k ie m  d ro g i.

P ie rw s z y  i  o s ta tn i w  k a ra w a n ie  m a  u p rz ą ż  n a s z y w a ­
n ą  s z k ie łk a m i („k o c ie  oko” ) ,  b y  w  no cy ś w ia t ła  so- 
m ochodu o d b ija ją c  się o s trz e g a ły  o obecności k a ra w a ­
n y .

Z  p iękn eg o  p o rtu  T r ip o li  u tw o rzo n e g o  ra c z e j p rze z  
n a tu rę , n iż  p rz e z  lu d z i, p rze z  S y ra k u z y , w ró c iłe m  do 
N e a p o lu .

N a  S y c y lii b ra k  czasu n ie  p o z w o lił m i w y lą d o w a ć , 
czego b. ż a łu ję . W  ogóle , p rze ś la d o w a ł m n ie  w c ią ż  b ra k  
czasu —  ja k  n a  m ies ię czn y  u r lo p , tr a s a  b y ła  z b y t w ie l­
k a , a  m ia łe m  g łu p ią  a m b ic ję , b y  z a p ro je k to w a n ą  t r a ­
sę p rze je ch a ć . P o za  ty m  s ta ra łe m  się n ie  odstępow ać  
od zas ad y  n ie  je ż d ż e n ia  po 1 -sze j w  po łu d n ie . S ta r a ­
łe m  się zaw sze  ukoń czyć e ta p  p rz e d  g o d z in ą  1 -szą , b y  

m ieć  czas n a  k ą p ie l w  m o rzu , p la żę , w zg lę d n ie  z w ie ­
d za n ie  m ia s ta  czy  oko licy . N a o g ó ł u d a w a ło  m i się to , 
g d y ż  w s p a n ia łe  n a w ie rz c h n ie  i  ś w ie tn a  d y s c y p lin a  r u ­
chu n a  d ro g ach  z a p e w n ia ły  m i b a rd zo  w y s o k ą  p rz e c ię t­
ną.

T u  p o zw olę  sobie n a  m a łę  d y g re s ję . O d c in e k  P io t r ­
k ó w  —  W a r s z a w a  m a  tra s ę  now oczesną, a le  w y s o k ie j 
ś re d n ie j n a  ty m  o d c in ku  uzy ska ć  n ie  p o tr a f ię . Cóż z  te ­
go , że  t r z y m a m  80, a le  ja d ą  obok sieb ie d w ie  fu rm a n ­
k i, d a ję  s y g n a ł, w o źn ic a  się o d w raca , za c zy n a  po w o li 
z je żd ża ć  —  w  ty m  czasie ja  z b liż y łe m  się ju ż  —  m u ­
s ia łe m  p rzy h a m o w a ć , szybkość w yn o s i ju ż  15 —  d n i-  
g i b ie g , trz e c i b ie g , c z w a rty  b ie g  —  zn ó w  m a m  80, 
a le  2 m in u ty  s tracon e. J e że li p rz y jm ie m y , że  t a k i  in ­
cy d en t z fu rm a n k a m i p o w tó rz y  się ty lk o  30 r a z y  (n a  
tra s ie  140 k m )  to  a n i się o b e jrzę , a  d ro g ę  W a r s z a w a  —  
P io trk ó w  z a m ia s t 1 g o d z in y  i  50 m in u t ro b ię  3 g o d z in y  

i  50 m in u t.
W  je d n y m  z w ło s k ic h  m ia s t zo b aczy łem  n a  sam ocho­

d z ie  p ro p o rc zy k  w y o b ra ż a ją c y  g ó ry  i  n a p is : „ P IU  A L T A  

S T R A D A  D I  E U R O P A  —  P A S S O  S T E L V IO  —  2860  
m ” . P rzy p u s zc za łe m , że n a jw y ż s z ą  d ro g ą  je s t  p rze łę cz  
św . B e rn a rd a  2470 m , k tó r ą  ju ż  ro b iłe m , tu  w sp om nę, 
że s ła w n y  W ie lk i  G lo c k n e r (H o c h a lp e n s tra s s e ) m a  
„z a le d w ie ”  2340 m . P o s ta n o w iłe m  zm ie n ić  tra s ę  i  zdo­
być p ro p o rc zy k  Passo S te lv io .

Z aczęło  się n ie w in n ie . D ro g a  p ię ła  s ię  w  g ó rę  b . ła ­
godnie. N a s tę p n ie  zaczę ła  o k rą ża ć  L a g o  d i Iseo . B a r ­
dzo m iła  d ro g a  w y k u ta  w  zboczu s k a ły . Co 50 —  1 0 0  
m  w ir a ż  i  to  b a rd zo  o s try . N a  p o c zą tk u  b ra łe m  je  ł a ­
g o dn ie  —  p ó źn ie j n a  c z te rd z ie s ty m  i  k tó ry m ś  w śc ie ­
k łe m  się i  za c zą łe m  k ła ść  B M W  ja k  ty lk o  m o żn a . T u  
proszę p a m ię ta ć : w ira ż e  ślepe, d ro g a  po d z ie lo n a  p a ­
sem  n a  d w a  to ry , ru c h  b a rd zo  d u ży , w ię c  n ie  ra d z iłb y m  
n ik o m u  w  N ie m c ze c h  lu b  I t a l i i  p rz e k ra c z a ć  n a  w ir a ż u  
sw ó j to r . N a p e w n o  z d e rz y  się — , zw ła szcza , że  W ło s i  
p ra w ie  n ie  u ż y w a ją  s y g n a łó w . '

P o  u je c h a n iu  ta k ą  m odą 100 k m  z n a la z łe m  się- n a  
P A S S O  D I  V I V I O N E  w y s . 1860 m . P o te m  w  d ó ł se r- 
p e n ty n ą m i ,aż  n a  w ysokość 500 m  i  zn ó w  w  g ó rę : n a  
P A S S O  A P R IC A  n a  1180 m . P o te m  w  dół n a  7 0 0 - m  i
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z a m k n ię ta  d o lin a  B O R M IO  otoczona g ó ra m i, k tó ry c h  
s zc zy ty  p o k ry w a ł śn ieg .

Zaczęło  s ię  P A S S O  S T E L V IO .  Zb ocza, tu n e le , d ro ­
g a  n a d  p rze p a ś c ia m i ■—- co p e w ie n  czas ta b lic a  z w y ­
sokością. W id o k i —  szkoda  słów . C u d n a  pogoda, śn ieg  
się m ie n i i  s k rz y . C zasem  ja k im ś  zboczem  p rze m k n ie  
g ru p k a  n a rc ia rz y . M ó j z a c h w y t b y ł ta k  w ie lk i,  że n a ­
w e t n ie  czu łem  m ro zu . W s p a n ia ły  w id o k  n a  S z w a j­
c a rię , A u s tr ię  i  I t a l ię .  M in ą łe m  zn a n ą  m i z pow ieści 
„C a n to n ie rę  I V ” i „D ia b e ls k i M o s t”  n a  k tó r y m  le g io n i­
ści D ą b ro w s k ie g o  w a lc z y li z w o js k a m i S u w o ro w a . U w a ­
żam , że p o w in ie n  się zn a leźć  ja k iś  k lu b  (m o że  n a w e t  
m ó j m a c ie rz y s ty : „ L e g ia ” ) ,  k tó r y  w m u ro w a łb y  ta b lic ę  
n a  p a m ią tk ę  ty c h  w a lk . Podobne ta b lic e  w id y w a łe m  
u fu n d o w a n e  p rze z  fra n c u s k ie  p u łk i, w yw o d zą ce  sw ą  
tra d y c ję  od p u łk ó w  W ie lk ie j  A r m ii .

O g o d z in ie  13 b y łe m  n a  p rze łę c zy . P ro p o rc z y k  Passo  
S te lv io  b y ł m ó j. Z d o b ił m o to c y k l. K a w a  i  k o n ia k  ro z ­
g r z a ły  m n ie , a  z im n y  w ia t r  ch ło d z ił m o to r. W  p ię k n y m  
schron isku , n a  o s zk lo n ym  ta ra s ie  n a p is a łe m  k i lk a  po­
cztó w ek , c ze ka ją c  aż m o to r  się och łodzi, a  ja  o g rze ję .

p a rk in g u  z k tó ry c h  k o rz y s ta łe m  s k w a p liw ie  p o d z iw ia ­
ją c  d z ik ie  p iękn o  te g o  „dachu  A lp ” .

S łońce p rzes z ło  ju ż  ń a  zachod n ią  s tro n ę  n ie b a  i  lo ­
dow iec S te lv io  b ły s zc za ł ja k  ży w e  sreb ro . N a  ja s n y m  
b łę k ic ie  n ie b a  ry s o w a ły  się w y ra ź n ie  b ia łe  s zc zy ty  g ó r. 
P o n iże j pasm o c iem n ych  zd a w a ło b y  się g ra n a to w y c h  la ­
sów. W id o k  n ie za p o m n ia n y , k tó re g o  radość m ą c iła  t y l ­
ko  c h w ila m i m y ś l, że  je d n a k  trz e b a  będzie  z te g o  „ d a ­
chu”  zejść —  i  to  d ro g ą , k tó r a  z g ó ry  p rz e d s ta w ia ła  
się ja k  n i tk a  p rz y le p io n a  do po tężn eg o  zbocza S te lv io .

O d p o c zyw a ją c  n a  je d n y m  z p a rk in g ó w  n a  w ys o ko ­
ści po nad 200 m , m a ją c  p rze d  o czym a w id o k  n a  S z w a j­
ca rię , A u s tr ię  i  I t a l i ę  —  u tru d z o n y  i nieco zd e n e rw o w a ­
n y  (co tu  g a d ać , n ie  w s ty d zę  się te g o  w ca le , że k a żd e  
m ija n ie  b y ło  d la  m n ie  d e n erw u jące  i  że b a łe m  się, że  
za  k tó ry m ś  ra z e m  polecę w  przep aść , zw ła szcza , że  b y ­
ła  to  n ie d z ie la  i  au tob usów  z n a rc ia rz a m i b y ło  „m n ó ­
s tw o  —  za  b a rd zo ”  w ie le ) ,  otóż o d p o czyw a jąc  ta k  m y ­
ś la łe m , że je d n a k  w y d a n y  p rz e z  P Z M  re g u la m in  tu r y ­
s tyczn ych  m is trz o s tw  je s t  n ies łu szn y , g d y ż  ta k ie  d ro g i 
a lp e js k ie  lic z ą  s ię : 1 p k t. z a  20 k m , a  z a  ró w n ą  ja k  stó ł

W idok na szwajcarskie A lpy z  Can- Z poręczami gorzej (w ys. 2250 m tr .). Lodowiec Stelrio , zakręt 43 (wys. 
toniery IV -te j. 9.1 sn mWA

O  g o d z in ie  1 4 -e j ro zp o czą łem  z ja z d . B a rd zo  m ile  to  
w y g lą d a ło . Zbocze p ra w ie  p ro s to p ad łe . N a  zboczu, czę­
ściow o w y k u ta  w  ska le , częściowo po dw ieszon a n a  d ź w i­
g a ra c h  d ro g a  w  o s try c h  z y g z a k a c h  o d ługości 50 —  150  
m  i z w ro ty  w  ty ł .  Szerokość d ro g i 6 m . P rz e p is  s p e c ja l­
n y : au to b u s y  i  w o zy  po czto w e m ija ć  od s tro n y  p rz e ­
paści. (P rz e p is  sp ow o dow any ty m , że k ie d y ś  p r z y  m i ja ­
n iu , p e łen  p a s a że ró w  au tobus z n a la z ł się ra p te m  o 600 
m  n iż e j i  m usiano  ło p a tk ą  z d ra p y w a ć  „ to  ■—  to ” , ta k  
się p o m ięszało  ze sobą: d y fe rn c ja ł, p a saże r, s iln ik , k o n ­
d u k to r.

T a k ie  m ija n ie  je s t b. m iłe , a le  ju ż  d ru g i r a z  n a  Passo  
S te lv io  n ie  po jad ę . Jeszcze że b y  chociaż poręcze b y ły  
—- a  to  ty lk o  co 3 m e tr y  k a m ie n n y  s łu p ek  —  a  d a le j 
to  ju ż  ty lk o  szybow ać w  dół. W  ta k i  m iły  sposób z je ż ­
d ża  się o 1700 m  ro b iąc  58 z w ro tó w  (z w r o ty  są n u m e ro ­
w an e  i p o s ia d a ją  ta b lic z k ę  z po d an ą  w y s o k o ś c ią ). Z je ż ­
d ża łe m  n a  1 b ie g u  i  obu h a m u lc a c h , k tó ry c h , nauczo­
n y  zes z ło ro czn ym  do św iadczen iem  n a  W ie lk im  G lo ckn e- 
r z e  u ż y w a łe m  n a p rz e m ia n . S ą te ż  w y k u te  p lace do

i n o w o c ze s n ą 'd ro g ę  W a rs z a w a  —  Ł ó d ź  —  P io trk ó w  —  
W a rs z a w a , l ic z y  się : 1  p k t. za  1 0  k m . I  jeszcze  je d ­
no : in a c ze j się je ź d z i m a ją c  do m a c ie rzy s te g o  m ia s ta  
3 0 0  k m  i  z n iżk ę  P Z M  n a  k o le j W  k ie s ze n i, a  in a c z e j 
się je ź d z i m a ją c  do dom u 3 0 0 0  k m  i pew ność, że „ w  r a ­
z ie  czego” n ik t  s p ec ja ln ie  z pom ocą k w a p ił  się n ie  bę­
d zie . I  jeszcze  jed n o  m oże n a jw a ż n ie js z e : p ro p a g a n d a  
p o lsk iego  sp o rtu  m o to ro w eg o . N a  c a łe j tra s ie  s p o tk a ­
łe m  2 po lsk ie  sam ochody, jed en  w  D re ź n ie , d ru g i p o ­
m ię d zy  L iv o rn o  a  G rossetto .

W  k i lk u  g a ra ż a c h  ita ls k ic h  z a u w a ż y łe m  ła d n y  

zw y c z a j. N a  śc ian ie  są w y m a lo w a n e  b a rw y  ty c h  p a ń s tw , 
k tó ry c h  sam ochody n o co w a ły  w  g a ra ż u . Z a  k a ż d y m  r a ­
zem  b a rw  po lsk ich  g d y  p rz y je ż d ż a łe m  n ie  b y ło  —  a  g d y  
o d jeżd ża łem  ra n o , w ła ś c ic ie l z uśm iechem  w s k a z y w a ł m i 
n a  świeżo w y m a lo w a n ą  b ia ło  -  cze rw o n ą  fla g ę .

P o  ze jś c iu  w  d o linę  r z e k i A d y g i znów  m o g łem  ro z ­
w ija ć  80  a ż  do o s ta tn ie j g ra n ic z n e j p rze łę c zy  Passo  

R E S S IA  (w y s . 1510 m t r . ) .
F o rm a ln o ś c i g ra n ic zn e  uk o ń czy łe m  o 18 ,30 . B y ło
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ju ż  ciem no. N a  n iebo w y p ły n ą ł ks iężyc . W s p a n ia łą  

g ó rs k ą  d ro g ą , w zd łu ż  d o lin y  rz e k i In n  p o m k n ą łem  do 

L a n d e c k  ( T y r o l ) .  B y ło  w s p a n ia le . K s ię ży c  o b lew a ł b la ­
sk iem  d a le k i lodow iec S te lv io , w  dole s zu m ia ła  rz e k a  

In n , w s p a n ia ła  d ro g a  z w ysoko  p r o f ilo w a ty m i w ir a ­
ża m i p o z w a la ła  n a  p e w n ą  ja zd ę .

N ie s te ty , p o n ie w aż  b y ła  to  n ie d z ie la , z b y t w ie lk i  b y ł 
ru c h  n a  szosie, b y  m ożna b y ło  p o d z iw ia ć  g ó ry . R o b i­
łe m  w ię c  częste posto je  i  żeg n a łem  się z w y s o k im i A l ­
p a m i. N a  d ru g i d zień  w s p a n ia ła  d ro g a  L a n d e c k -G a r -  

m itc h  i  P a r te n k irc h e n  —  o s ta tn ie  n iższe  ju ż  znaczn ie  

prze łęcze , o s ta tn ie  cudn ie położone a lp e js k ie  je z io ra  i 
nocleg  w  M o n a c h iu m . T u  w spom nieć m uszę o p rze d ­
s ta w ic ie lu  f i r m y  B M W  p. L E Y E R E R ,  k tó r y  z a o p a t­
r z y ł  m ó j m o to cyk l w  te  w s zy s tk ie  ud o s ko n a len ia , k tó re  

p o s ia d a ją  m o to cyk le  R -3 5  n a  ro k  1939. Po w y jś c iu  z 

w a rs z ta tó w  p. L E Y E R E R A  p r z y  u lic y  B R IE N N E R -  

S T R A S S E  i  po w y jś c iu  z fa b r y k i  B M W  zro zu m ia łe m , 
że p r z y  ta k im  n a s ta w ie n iu  fa b r y k i  i  w a rs z ta tó w  do 

k l i je n t a  s p o rt m o to c y k lo w y  w  N iem czec h  m u s ia ł się 
w s p a n ia le  ro zw in ą ć .

ży  co k i lk a  d n i ro b ić  %  d n io w ą  p rz e rw ę  n a  zw ie d za n ie  
w ię kszyc h  m ia s t.

K ierunki:  —  U w a ż a m , że n a le ż y  p r z y  o b ra n iu  k ie ­
ru n k u  u w zg lę d n ić  t r z y  e le m e n ty : 1 ) w a rto ś ć  tu ry s ty c z ­
n ą  k r a ju ,  2 ) w a rto ś ć  w a lu ty  danego k r a ju  w  stosun­
k u  do zło tego (u n ik a ć  S z w a jc a r i i ,  H o la n d ii,  A n g l i i ) ,  
3 ) s ta n  d ró g  (u n ik a ć  B a łk a n ó w ).

Czas. —  U w a ż a m , że n a jle p ie j  w czesna je s ie ń , la ­
to  za  gorące, w io s n a  z b y t w ie le  opadów .

M apy. —  W s z y s tk ie  po trzeb n e  m a p y , p la n y  m ia s t, 
ca ły  m a te r ia ł  p ro p ag an d o w o  in fo r m a c y jn y  o trz y m u je  

się darmo  n a  s ta c ja c h  benzyn ow ych . Osobiście u w a ­
żam , że n a jle p s ze  są m a p y  S te ll’a.

Koszty. —  N a le ż y  w g  m n ie  dz ie lić  b u d że t n a  3 g r u ­
p y : 1 ) m o to cyk l, 2 ) u trz y m a n ie , 3 ) p rzy je m n o ś c i, p rz y  
czym  te n  trz e c i d z ia ł za le ży  od upodobań tu ry s ty , j e ­
den tu  w s ta w i:  m u ze a ; d r u g i:  in n e  p rzy je m n o ś c i;
tr z e c i:  k u p o w a n ie  t .  zw . p a m ią te k , d z ia łu  tego  o m a­
w ia ć  n ie  będę.

M otocykl: n a le ż y  p rze w id z ie ć : m a te r ia ły  pędne i
s m a ry , cenę b e n zy n y  poda zaw sze P o ls k i Z w ią z e k  M o -

Kamieniolomy m arm uru w Carara.

W y ru s z y łe m  w  dro g ę  p o w ro tn ą : .N o ry m b e rg a , D re z ­
no, W ro c ła w . D ro g ę  p rz e c in a ły  og ro m n e k o lu m n y  zm o­
to ry zo w a n e  id ące obsadzać S u d e ty . M o to ry , m o to ry , 
m o to ry . N ie  w y o b ra ż a łe m  sobie, że je s t  n a  św iecie  ty le  

czo łgów , sam ochodów  i  m o to c y k li, co u jr z a łe m  w  ty c h  

dw óch d n iac h  n a  tr a s ie  B e y re n th  —  W ro c ła w . 7 p a ź ­
d z ie rn ik a  p rze k ro c zy łe m  g ra n ic ę  w  S łu p i i  nocow ałem  

w  K ę p n ie . W p ra w d z ie  n a w ie rz c h n ia  P io trk ó w  —  S łu ­
p ia  je s t  zu p e łn ie  znośna, a  n a  od c in ku  W a rs z a w a  -—• 
P io trk ó w  je s t  now oczesna —  a le  d z ik a  a n a rc h ia  d ro ­
g o w a  n ie  p o zw a la  n a  os ięg nięc ie  d o b rych  p rze c ię t­
nych .

N a  zakończen ie  ch c ia łb ym  dać p a rę  in fo r m a c ji  i  w s k a ­
zów ek :

Projektow anie trasy:  P rz y  p ro je k to w a n iu  t r a s y  m oż­
n a  b ra ć  śm ia ło  za  po ds taw ę n o rm ę  d z ie n ą  300 k m . N a  

c a ły m  zachodzie odcinek 300 km . m o żn a  p rzeb yć  bez  

zm ęczen ia  w  czasie od 7 -e j ra n o  do 1 3 -te j w  po łu d ­
n ie , lic zą c  ju ż  p o sto je  n a  fo to g ra fo w a n ie , czas n a  

d ru g ie  ś n ia d a n ie  i tp . s t r a t y  czasu. P r z y  czym  n a le -

A lpejskie szosy.

to c y k lo w y  lu b  A u to m o b ilk lu b  P o ls k i, g a ra ż o w a n ie  

(około  50 g ro s zy  d z ie n n ie ) o ra z  m ieć p e w n ą  re ze rw ę  
n a  e w e n tu a ln y  re m o n t, j a  m ia łe m  n a  te n  cel 10 d o la ­
ró w , p rz y w io z łe m  je  n ien a ru szo n e .

U tr z y m a n ie :  lic zą c  ho te l, ś n ia d a n ia  i k o la c je  (n a  

zachodzie k o la c ja  je s t  z k i lk u  d a ń , je s t  te m , czym  

u nas o b iad ) m o żn a  b ra ć  ta k ie  n o rm y : N ie m c y  10 z ł., 
F r a n c ja  6 z ł., I t a l i a  6 z ł., S z w a jc a r ia  20 zł.

Granice: —  N a le ż y  zaw sze p o in fo rm o w a ć  się ja k ie  

u lg i, bony, z n iż k i itp . w y d a je  g ra n ic z n a  e k s p o zy tu ra  

A u to m o b ilk lu b u  tego  p a ń s tw a , do k tó re g o  p rz y je ż d ż a ­
m y . N a  sam ej g ra n ic y  są zaw sze d w ie  w ła d z e : p o li­
c y jn a  od p a szp o rtó w  i ce lna od c a rn e t de passages, 
czy t r y p ty k u ,  od w a lu t  i  k o n tro li ce ln e j. P rz e k ro c z y ­
łe m  ju ż  ze d w adzieścia  g ra n ic  i  jeszcze n ie  sp o tk a łem  

n ie u p rze jm e g o  p o lic ja n ta  lu b  c e ln ik a . N a le ż y  ty lk o  so­
b ie  zaw czasu  p rzy g o to w a ć  p a p ie ry  i  n ie  da w ać  ce ln i­
k o w i p a s zp o rtu , a p o lic ja n to w i t r y p ty k u .  R ad zę  m ieć  

tro c h ę  ta ś m y  iz o la c y jn e j, b y  p lom bę, k tó r ą  nasze  

w ła d ze  celne p rzy c ze p ią  n a  szn u reczku  do m o to c y k la

Zameczek w Arco.
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m óc o w in ąć  ta ś m ą  izo la c y jn ą . N ie  w y k o n a n ie  tego  

„za b ie g u ”  po w o d u je  u rw a n ie  się p lo m b y i po tem  św. 
B iu ro k ra c y  gnęb i n ie ro zw ażn eg o  m o to cyk lis tę  aż  do 7 
po tu .

P apiery: —  P o trze b n e  są : d la  k ie ro w c y : p a szp o rt, 
m ięd zy n aro d o w e  p ra w o  ja z d y  i zezw o len ie  n a  w y w ó z  
w a lu t .  D la  m o to c y k la : m ięd zy n aro d o w e  św iadectw o ,
c a rn e t de pasages lu b  t r y p ty k  o ra z  zezw olen ie  n a  k u r ­
sow an ie  poza g ra n ic a m i k r a ju  (to  o s ta tn ie  w y d a ją  n a ­
sze w ła d zę  celne n a  g ra n ic y ) .

Jazda:  —  Z n a k i są 
m ięd zy n aro d o w e , w ięc  
tru d n o ś c i w  o d c zy ty w a ­
n iu  ich i  s to so w an iu  się 
n ie  m a  ża d n e j. W  N ie m ­
czech d ro g i d a le k ie j k o ­
m u n ik a c ji (F e r n v e rk e h r -  
s tras se) m a ją  oznacze­
n ie : b ia ły  ro m b  n a  czer­
w o n ym  po lu . J a d ą c y  tą  
d ro g ą  m a  p ra w o  p ie rw ­
szeń stw a n a  s k rzy żo w a ­
n iu , je s t  to  b. ściśle 
p rze s trze g a n e  i  p rzez  
w io s k i m o żn a  śm ia ło  je ­
chać, n ik t  d ro g i n ie  za - 
je d z ie . N ie  ra d z ę  z w ła ­
szcza w  gó rach , je że li 
w ą s k a  szosa je s t  podzie­
lo n a  fa r b ą  n a  dw o to ry ,  
w je żd ża ć  n a  to r  p rze c iw ­
nego k ie ru n k u . A  ju ż  n i­
gd y  n ie  b ra ć  ta k  w ir a ż y ,  
b y  m ia ło  „w y n ie ś ć ”  n a  
p rz e c iw le g ły  to r . R uch  
je s t z b y t g ę s ty  i  m o ż li­
wość zd e rze n ia  b. w ie lk a .

W  I t a l i i  p rz e ja z d y  k o ­
le jo w e  w  je d n y m  pozio ­
m ie  n a le żą  do rzad ko śc i, 
a le  są b. n iebezp ieczne, 
bo s z la b a n y  są z a m y k a ­
ne z od leg łości, a u to m a ­
ty c z n ie  i  szybko. W p r a w ­
dzie  podobno ta k i  z a m y ­
k a ją c y  się sz la b an  dzw o­
n i, a le  te g o  d zw o n ie n ia  
n ie  s łychać. M n ie  z a ­
m k n ą ł się s z la b an  tu ż  
p rze d  nosem , i ty lk o  te ­
m u , że p o d z iw ia ją c  p ię k ­
n ą  okolicę, je c h a łe m  b. 
w o ln o , za w d zięc zam  to , 
że zd ą ży łe m  zah am o w ać .

Tankowanie: —  N ow oczesne p o m p y za ró w n o  w  

N iem czech  ja k  i I t a l i i  W y d a ją  d o w o ln ą  ilość b e n zyn y  
(n ie  ja k  u  nas m in im u m  5 l i t r ó w ) ,  d la teg o  ra d zę  ta n ­
ko w ać zaw sze  do p e łn a , a p o m p a w y k a ż e  ściśle np. 
12,6 l i t r a .  U w a ż a m  to  za  b. p ra k ty c z n ą  nowość. W  

N iem czec h  p r z y  po m p ach  są po ko je  odpoczynkow e d la  

szo ferów , gd z ie  m o żn a  dostać ta n io  k a w ę , p a p ie ro sy , 
je d ze n ie , g d z ie  są g a ze ty , m a p y  itp .

Języki:  —  J ę z y k  n ie m ie c k i lu b  fra n c u s k i w y s ta rc z y  

w  zupełności do p o ro zu m ie n ia  się w  s p ra w a c h  n a jp ro -  
s trzy c h  codziennych.

Bagaż:  -—  O b arc zen ie  m o to c y k la  k a b u ra m i (s k ó rz a ­
n y m i to rb a m i)  u w a ż a m  za  n iecelew e. R zeczy  w  k a b u ­
ra c h  m n ą  się i  b a rzd o  n iszczą. N a le ż y  z a o p a trzy ć  się
w  d w ie  p ła s k ie  w a l iz k i f ib ro w e  i um ieścić je  po obu
stro n ac h  m o to c y k la  p o n iże j s io d e łka  p a s a że ra . P rz y  

p a k o w a n iu  n a le ż y  u w a ża ć  b y  c ię ża r obu w a liz e k  b y t  
ró w n y , i  by m o to cyk l n ie  b y l ob ciążony b a rd z ie j n a  

je d e n  bok. W a liz k i  dobrze je s t  z a o p a trzy ć  w  po krow ce  

n ie p rz e m a k a ln e , za p in a n e  od dołu.
O b ciążen ie  m o to c y k la  m oże śm ia ło  dojść do 300 k g .

(z a ło g a  150 k g , b a g a ż  
120 k g , m a t. pędne i  n a ­
rz ę d z ia  30 k g ) .  M o to c y ­
k le  t a k  obciążone sp o ty ­
k a łe m  za ró w n o  w  A f r y ­
ce ja k  i  A lp a c h . Z w ła ­
szcza N ie m c y  c e lu ją  w  
o b ła d o w y w a n iu  sw ych  
m o to cyk li. W id z ia łe m  w ie ­
le  m o to c y k li d ź w ig a ją ­
cych oprócz za ło g i i  b a ­
g a żu  jeszcze c a ły  s p rz ę t  
c a m p in g o w y  ja k  n a m io t  
itp . M ó w ię  tu  c a ły  czas  
o so lów kach . M o to c y k le  
B M W . 350 cm 3 w  a r m ii  
n ie m ie c k ie j są w ła ś n ie  
ob ład ow an e w  sposób 
w y ż e j po d an y .

W a ż n y m  je s t  jeszcze  
b y  w a liz k i b y ły  p rz y m o ­
cow ane m ocno, n ie ru c h o ­
m o a  jednocześnie  b y  je  
m o żn a  zapom ocą p a ru  
ru c h ó w  od łączyć od m o­
to c y k la  i  za b ra ć  do po­
k o ju  ho te low eg o . W a liz k i  
sp rze d a w a n e  p rze z  je d n ą  
z w a rs za w s k ic h  f i r m ,  u -  
m ocow ane do m o to cyk la  
n a  s ta łe  u w a ż a m  za  ch y ­
b io n y  po m ysł, bo tru d n o  
w y m a g a ć  żeb ym  co w ie ­
czór w y p ró ż n ia ł w  g a r a ­
żu w a l iz k i i  n ió s ł rzeczy  
„ w  zęb ach”  do h o te lu  a  
z r a n a  z  h o te lu  do g a ­
ra ż u . P o n ie w a ż  n ie  p r z y ­
puszczam  b y  n a  d a le k ą  
tu ry s ty k ę  w y b ra ł się  
k o m p le tn y  n o w ic ju s z , 
w ię c  u w a ż a m  za  zbędne  
p o d a w a n ie  sp isu co n a ­
le ż y  zab ra ć .

K oń czę sw o je  m oże z b y t d łu g ie  s p ra w o zd an ie , a le  

z a m ia re m  m o im  b y ło  w y k a z a ć , że w s p a n ia łe , p e łn e  n ie ­

zap o m n ia n yc h  p rzeży ć  w y c ie c zk i z a g ra n ic zn e  są dziś  

dostępne d la  szero k ich  rzesz  m o to cyk lis tó w , że u r lo p  

w  I t a l i i  je s t  ta ń s z y  od u r lo p u  w  J a s ta rn i i  że czas 

ju ż  n a jw y ż s z y , b y  „ P L ” by ło  zn a n e  za g ra n ic y , n ie  t y l ­

ko z P I Ę K N Y C H  L E C Z  B A R D Z O  R Z A D K IC H  L I M U ­

Z Y N ,  a le  i  ze z w y k łe j, n o rm a ln e j tu r y s ty k i,  S Z E R O ­

K IC H  R Z E S Z  M O T O C Y K L O W Y C H .
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fantazja konótruktorów motocijklowuah
m o to cyk lo w i w  p rze ­
s tw orze .

O b ie g a ją c e  co p e w ien  czas sensacy jn e  w iadom ości 
o b u do w ie  sam ochodów  -  ło dzi lu b  sam ochodów  - sam o­
lo tó w  p o b u d z iły  fa n ta z je  k o n s tru k to ró w  m o to cyk lo ­
w yc h , k tó rz y  zazdroszcząc s w y m  ko leg om  po fa c h u , po­
d a ją  od czasu do czasu p r o je k ty  „m o to c y k li p rzy s z ło ­
ści” .

D o  n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y c h  ko ncepcy j n a le żą  bez- 
w ą t p ie n ia : m o to c y k l -  sam o lo t o ra z  m o to c y k l - lim u z y n a  

n a  oponach b a lo n o w ych  w  po staci k u l g u m o w yc h , k tó ­
ry c h  z e w n ę trz n y  w y g lą d , a  n a w e t d e ta le  k o n s tru k c y j­
ne są w id oczn e n a  szk icach i  ry s u n k a c h .

K o n s tru k to r  m o to c y k la  -  sam o lo tu  chce go  w id z ieć  w  
p o stac i ae ro d yn am iczn e g o  c y g a ra  n a  d w u  ko łach , z bo­
k ó w  k tó reg o , po u zy s k a n iu  od pow iedniego rozb ieg u  

m ogą być w y s u n ię te  s k rz y d ła , k tó re  po zw o lą  un ieść się

D r u g a  ko ncepc ja  
p o zw a la  w ię c e j w n ik ­
n ą ć  n a  szczegóły k o n ­
s tru k c y jn e . P r z e d e  
w s zy s tk im  w id z im y  tu  
o ry g in a ln ą  budow ę o- 
p o n y -  k u li,  osadzonej 
w  w id e lc u  bez reso ro ­
w a n ia , bo i pocóż p rz y  
ta k im  „b a lo n ie ” . T y ł  
oczyw iście te ż  n ie  r e ­
so ro w an y , n a p ęd  k a r  - 
J a n o w y  p o d w ó jn y  z 
p rze ło żen iem  ś lim a k o ­
w y m . Z  ry s u n k u  m o ż­
n a  się d o m y ś l a ć  
d w uch  s iln ik ó w , z a ­
w ieszon ych  w  n a d e r  
le k k ie j ra m ie , p r z y ­
p o m in a ją c e j sw ą b u ­

do w ą  d o lną  część k w a d r y g i rz y m s k ie j. K ie ro w c ę  tego  
nowoczesnego m o to c y k la  k o n s tru k to r  u s a d o w ił n a  sio­
d e łk u  w  środ ku  p o m ięd zy  „ k u la m i” i  szczeln ie  z a m k n ą ł 
w  a e ro d yn am iczn e  na d w o zie , p rz y p o m in a ją c e  b o lid y  sa ­
m ochodow e lu b  m o to cyk le  do p o b ij a n ia  re k o rd ó w . Z e  
w zg lę d u  n a  b r a k  m ie js c a  n ie  m o żn a  tu  zastosow ać a n i 
k ie ro w n ik a  m oto cyk low ego  a n i k ie ro w n ic y  sam ochodo­
w e j. Z s ta ły  zas tąp io n em  s te re m  ja k  w  ło dzi czy  te ż  
cyklonetce.



Cienie na lodzie hokeistów stw arzają wrażenia odbicia Ciemna sylw etka  na tle jasno oświetlonego portyku  wy- 
w wodzie i niezw ykle ożywiają obraz. woluje ciekawy kontrast i nadaje perspektyw ę obrazowi.

W ykorzystanie św iateł i cieni w tym  obrazie fotogra­
ficznym  niezw ykle uplastycznia p rym ityw ny w sw ej sie­

lankowej treści obraz i  czyni go m iłym  dla oka.

TJdane oświetlenie fan tastycznych  kostiumów lyżwiarek, 
tańczących na  pełnym  tajem niczej głębi ile stw arza  

feeryczny obraz pełen niezwykłego uroku.

Nu. 11. L is topad  1938.

K  ą e i k f f O t o ą r a f j a
A . K .

Ś W IA T Ł Ą  I  C IE N IE  W  FO TO G RAFIC E.
U m ie ję tn e  w y k o rz y s ta n ie  o ś w ie tle n ia  n a tu ra ln e g o  

lu b  te ż  sztucznego d a je  n ie z w y k le  e fe k to w n e  o b ra zy  fo ­
to g ra fic z n e , p rz e o b ra ż a ją c  z w y k łe  te m a ty  w  m a la rs k ie  
ko m p ozyc je .
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U/ o Ina trybuna

B E Z E T .

G R A N D  P R IX  P O L S K I  1938 P R Z E Z  O K U L A R Y  
Z A W O D N IK A .

W  od ezw ie  re d a k c y jn e j w  o s ta tn im  1 0 -m  n u m e rze  
M O T O , s k ie ro w a n e j pod ad resem  p . M a k o w s k ie g o , j a ­
ko  a u to ra  a r ty k u łu  re p o rta żo w e g o  o te g o ro c zn y m  G ran d  
P r ix  P o ls k i n a  B ie la n a c h , —  re d a k c ja  czasop ism a p r z y ­
rz e k a , że d e z y d e ra ty  i  w n io s k i p. M a k o w s k ie g o  zo s ta ­
n ą  p rz y ję te  pod u w a g ę  p r z y  u rz ą d z a n iu  n astęp n ych  
G P  P o ls k i, k tó ry c h  te rm in  zo s ta ł ju ż  og łoszony w  ty c h  
d n iach  w  w a rs z a w s k ie j p ra s ie  co dzienne j n a  w rze s ie ń  
1939 ro k .

N ie c h  będzie w o lno  i- m n ie , ja k o  u c zes tn iko w i 
ty c h  w yś c ig ó w , do rzu cić  k i lk a  sw o ich  u w a g . B ęd z ie  m i 
b a rd zo  m iło , je ż e li zos tan ą  one ró w n ie ż  w z ię te  pod  
u w a g ę  p r z y  o rg a n iz a c ji G P  w  ro k u  p rz y s z ły m .

T r a s a  i n a w i e r z c h n i a .  T a  „ je d n a  z n a j ­
c iekaw s zych  tra s  w  E u ro p ie ” (w g  o k re ś le n ia  p . M a k o w ­
s k ieg o ) po s iada  d w ie  zasadn icze  części: p ro s tą  p rze z  
u l. M a ry m o n c k ą  o ra z  k r ę tą  p rzez  u lic e  M a ry m o n tu  i  
B ie la n y . N a w ie rz c h n ia  n a  p ro s te j je s t  c a łk ie m  m o ż liw a  
i  p . M a k o w s k i zu p e łn ie  n ies łu szn ie  n a  n ią  n a rze k a .  
P rz e z  ca łą  p ro s tą  je c h a łe m  p e łn y m  g a ze m , n ie  z a m y ­
k a ją c  go a n i n a  m o m e n t n a w e t n a  zn a jd u ją c y c h  się 
ta m  dw óch w ira ż a c h , p rzy c ze m  szybkość m ia łe m  w g  
m ego w ra ż e n ia  około 140, a  m oże n a w e t nieco w ię c e j. 
N ie  o d czu w ałem  jeszcze ża d n e j n iepew nośc i i  t r e m y  i  
je s te m  p rze k o n a n y , że zd o ln y m  b y łb y m  po ciągnąć po­
n a d  160, z a  k tó re  g w a ra n to w a łb y m . D a le j —  n ie  w ie m , 
za le ża ło b y  to  od prób .

N a to m ia s t k r ę ta  część t r a s y  p rze z  M a ry m o n t b y ła  
stano w czo zn a czn ie  g o rs za . Część ta  po s iada  sporo za ­
k rę tó w , s p e c ja ln ie  tru d n y c h  w s k u te k  je z d n i o ra z  z a k r y ­
te j  o b s e rw a c ji, je d n a k  b y ło b y  to  jeszcze  p ó ł b ied y , g d yż  
n a  tre n in g u  m o żn a  p rzec ież  do brze  p la n  t r a s y  p rz e s tu ­
d iow ać  i  m eto d ę  ja z d y  w y ro b ić  in d y w id u a ln ie  do ch a­
r a k te r u  ka żd eg o  z a k rę tu . G d y  je d n a k  do s p e c ja ln e j 
tru d n o śc i z a k rę tu  dochodzi jeszcze p ia s e k  i w y b o je  —  
je s t  to  stanow czo ponad s iły  w ie lu  i  ru ty n ę . W  ta k ic h  
w a ru n k a c h  ja z d y  m o g ą  być d w ie  a lte r n a ty w y :  a lb o  je ­
chać o s tro żn ie  i  do sta teczn ie  w o ln o , a b y  u n ik n ą ć  r y ­
z y k a  i  zap ew n ić  sobie u k o ń czen ie  w y ś c ig u  ja k o  p ie rw ­
s zy  w a ru n e k  ja z d y  w y ś c ig o w e j, —  lu b  te ż  jech ać  b a r ­
dzo szybko , a b y  d o trz y m a ć  k ro k u  jeźd źco m  czo ło w y m , 
je d n a k  z ry z y k ie m  i w ie lk im  p raw d o p o d o b ie ń s tw em  
w y w ró c e n ia  się. K i lk a  r a z y  n a  z a k rę ta c h  n a  p ia s k u  
zru c iło  m n ie  s iln ie  w b o k. Z d ecy d o w a łem  jech ać  o s tro ż ­
n ie . S kąd  b y ł te n  p ia s e k  ? Je s t to  h a n ie b n y  sposób r e ­
p e ra c ji n a szyc h  szos b ity c h  p rz e z  n aszych  m is trz ó w  
d ro g o w y c h : z a s y p u ją  w y b o je  t łu c zn ie m , a  p o ty m  o b fi­
cie p ia s k ie m , k tó r y  m a  k o n se rw o w ać  św ieżo  re p e ro w a ­
ne m ie jsce . T e g o  ro d z a ju  re p e ra c ja  św ieżo  zo s ta ła  w y ­
k o n a n a  s p e c ja ln ie  n a  w y ś c ig i, d laczeg o  je d n a k  p ia s e k  
te n  n ie  zo s ta ł zm ie c io n y ?  J a  osobiście zd o b y łb y m  się  
n a  zn a czn ie  w ię k s z ą  szybkość n a  z a k rę ta c h , g d y b y  n a ­
w ie rz c h n ia  ich  b y ła  tw a rd a  i  p e w n a , p ra k ty k o w a ć  n a ­
to m ia s t ja zd ę  żu ż lo w ą  w  d łu g o d y s ta n s o w y m  w yś c ig u  
szosow ym  —  b y ło  ponad m o je  n e rw y !

O r g a n i z a c j a  i  n a s t a w i e ń  i e  o r ­
g a n i z a t o r ó w .  O rg a n iz a c ja  b y ła  w y ż e j po­
c h w a ł i  bez z a rz u tu , ja k  n a  n a szą  m ia rę . N a le ż y  p o ­
d z iw ia ć  i schylić  czoło p rze d  ty m  o g ro m e m  b e z in te re ­

so w nej p ra c y  i za p a łu , ja k i  w y k a z a li  w szy scy  czło nko­
w ie  o rg a n iz a c ji w y ś c ig u . N a le ż y  się im  w s z y s tk im  t a ­
k a  sa m a p o ch w a ła , ja k ą  o trz y m a ł w e  w s p o m n ia n y m  
p rze ze m n ie  n a  w s tę p ie  o d ezw ie  re d a k c y jn e j an o n im o ­
w y  członek L e g ii.

N a to m ia s t fo rm a  w y ś c ig ó w  ja k o  G ra n d  P r ix  b u d z i 
u m n ie  c a łk ie m  o kreślon e za s trze że n ie . D la c ze g o  o rg a ­
n iz a to rz y  o b ra li a k u r a t  tę  fo rm ę  zaw o d ó w ?

B ezp ośred n ie  k o n k re tn e  k o rzy ś c i ka żd eg o  G P  w  ty m  
k r a ju , w  k tó r y m  one m a ją  ra c ję  b y tu , są to : ko rzy ś ć  
społeczna w  po staci p o d g rz a n ia  z a p a łu  sp o rto w eg o  m o ­
to c y k lis tó w  danego k r a ju  o ra z  ko rzy ść  go sp odarcza  w  
po staci r e k la m y  i  p ro p a g a n d y  k ra jo w e g o  p rze m y s łu  
m o to cyk lo w e g o  n a  p o d s taw ie  o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w .

J a k a  w ięc  ko rzy ś ć  d la  nas w y p ły w a  z te g o , że f a ­
b ry c zn a  s ta jn ia  D K W  p rz e je c h a ła  s ię w a lk o w e re m  po 
naszych  p lecach, zaś m y , je źd źc y  k r a jo w i,  b y ­
liś m y  n a  n aszych  po ka leczo n ych  i  w y ra n ż o w a n y c h  k o ­
n ia c h  m a szyn o w y ch  b a rd zo  s z a ry m  tłe m  i  ra ż ą c y m  d y ­
sonansem  w  p o ró w n a n iu  ze ś w ie ż u tk im i D e k a w k a m !  
p o s ia d a ją c y m i w s ze lk ie  now oczesne s z y k a n y  w  po stac i 
k o m p re so ró w , w odnego ch ło d zen ia  i  reso ro w an eg o  t y l ­
nego ko ła .

G ra n d  P r ix  ja k o  ta k ie  je s t  n a jw y ż s z ą  i  n a jt r u d n ie j­
szą fo rm ą  sp o rtu  m o to cyk lo w e g o  ja k o  o tw a r te  za w o d y  
m ięd zy n aro d o w e , w  k tó ry c h  do w a lk i  s ta je  e l i ta  je ź d ź ­
ców  w s zy s tk ic h  k r a jó w  n a  w a ru n k a c h  ró w n y c h  bez ż a ­
dnego h a n d ic a p ’u , zaś k o n k u re n c ja  m a  m ie jsc e  n ie ty l-  
ko w  p ła s zc zy źn ie  p re s tiżo w o  - s p o rto w e j w  ce lu  w y k a ­
z a n ia  i  po d n ies ie n ia  w ła s n e j in d y w id u a ln e j s z tu k i ja z ­
d y  p rz e z  poszczegó lnych  jeźd źcó w , lecz ró w n ie ż  —  
han d lo w o  -  p rze m y s ło w e j ,g d yż  z a  p le c a m i w ie lu  je ź d ź ­
ców  (w ła ś n ie  n a jle p s z y c h ) s to ją  p o tę g i p rze m y s ło w e  —  
fa b r y k i  m o to c y k lo w e , d la  k tó ry c h  u d z ia ł w  w y ś c ig u  
je s t  d z ie d z in ą  ich  p ra c y  za w o d o w e j. A  w ię c  G ra n d  P r ix  
m o to c y k lo w e  m a  ra c ję  b y tu  w  ta k im  ty lk o  k r a ju ,  g d z ie  
je s t  ono p o trze b n e  ró w n ie ż  d la  u t rz y m a n ia  p re s tiż u  ro ­
d z im eg o  p rz e m y s łu  m o to cyk lo w e g o  i te n  o s ta tn i w z g lą d  
go sp o d a rc zy  n a p ew n o  p rz e w a ż a  w s z y s tk ie  in n e  w z g lę ­
d y . T o  je s t  w ła ś c iw y  p u n k t w id z e n ia , k tó r y  rz u c a  p r a w ­
d z iw e  ś w ia tło  i  w y ja ś n ia  ru ch liw o ś ć  n a  fo ru m  m ię ­
d zy n a ro d o w y m  A n g li i ,  F r a n c j i ,  jSfiemiec, I t a l i i  i  S z w a j­
c a r i i  o ra z  t łu m a c z y  b ierność ty c h  k r a jó w , k tó re  w ła ­
snego p rze m y s łu  m oto cyk low ego  n ie  p o s ia d a ją , ja k  D a ­
n ia , p a ń s tw a  b a łk a ń s k ie , W ę g r y  itp . T y m  ró w n ie ż  t łu ­
m a c zy  się f a k t  za n ie c h a n ia  w  r .  b. G P  p rze z  S zw ecję , 
k tó re j fa b r y k a  m o to c y k lo w a  —  H u s q u v a rn a  —  z re z y ­
g n o w a ła  z w yś c ig ó w , ja k o  z b y t ko szto w nego ś ro d ka  re ­
k la m y .

W  k o n k lu z ji,  n ie  n e g u ję  w c a le  u d z ia łu  za g ra n ic zn y c h , 
n a w e t n a jle p s zy c h  je źd źc ó w  z a g ra n ic z y c h  w  n aszych  
p o lsk ich  zaw o d ach  m o to c y k lo w y c h  je d n a k  u w a ża m , że  
u d z ia ł te n  p o w in ie n  być u ję ty  w  fo rm y , n ie  k r z y w d z ą ­
ce nas, P o la k ó w . F o rm y  te  są o d d a w n a  zn an e , m ia n o ­
w ic ie  je s t  to  w y ś c ig  o M is trz o s tw o  P o ls k i, n a  k tó re  j a ­
ko  n a  w y s tę p y  i  p o za  k o n k u rs e m  m o g ą  być zap ro szen i 
zaw o d n ic y  z a g ra n ic z n i. U d z ia ł  ich  p rz y n ie s ie  sw o je  k o ­
rz y ś c i pod w ie lu  z n a n y m i w z g lę d a m i, m y  zaś, zaw o d n i­
cy  po lscy, b ę d z ie m y  m ie li w  p e rs p e k ty w ie  m ożność o trz y ­
m a n ia  czegoś w iększeg o , a n iż e li w  teg o ro czn ych  zaw o ­
d ach  o G ra n d  P r ix  P o ls k i. S tosun ek  zaś o rg a n iz a to ró w  
do zap ro szon ych  jeźd źcó w  z a g ra n ic zn y c h  w  istocie sw e j 
n ie  zm ie n i się, g d y ż  je źd źc y  ci p r z y ja z d  sw ó j t r a k t u ją  
zaw sze ja k o  w y s tę p y , zaś w y n a g ro d ze n ie , d a w a n e  im  
pod tą  lu b  in n ą  fo rm ą , zaw s ze  będzie  o tw a r ty m  lu b  
z a m a s k o w a n y m  h o n o ra riu m .

!



S k r z y n k a  t a c k  n i c z n a

Pan A . Ł. z Bydgoszczy. Z a p y tu je  
P a n  ja k  p rzy g o to w a ć  m o ty c y k l n a  z i­
m ow e leże, je ż e li n ie  m a m y  z a m ia ru  
u p ra w ia ć  w  sezonie z im o w y m  sp o rtu  
lu b  tu r y s ty k i  m o to c y k lo w e j.

W  od p o w ied zi p o d a je m y  p o n iże j 
p rz e d ru k  od po w ied nieg o a r ty k u łu  z 
g ru d n io w e g o  n u m e ru  „ M o to ”  ub . ro ­
k u . O ile  podane w y ja ś n ie n ia  n ie  bę­
d ą  w y s ta rc z a ją c e , p ro s im y  podzie lić  
się s w y m i w ą tp liw o ś c ia m i z n a m i. 
C h ę tn ie  s łu ży m y  d a ls zy m i w y ja ś n ie ­
n ia m i.

Z I M O W Y  P R Z E G L Ą D  M O T O C iY -  
K L A .

N ie  w szyscy  m o to cyk liśc i je żd żą  po 
zaśnieżonych lu b  z a m a rz ły c h  drog ach , 
bądź te ż  po ro zto p ac h . N ie  w s zy s tk ie  
m a s zy n y  z re s z tą , z le k k a  „ n a d g ry z io ­
n e ” w  sezonie, ju ż  te ra z  p ra c o w a ły b y  
s p ra w n ie . W ie lu  naszych  m o to c y k li­
stów , d la  k tó ry c h  okres z im y  w y k lu ­
cza u p ra w ia n ie  m o to c y k lizm u , w s ta ­
w ia  sw ó j m o to cyk l „ n a  leże  z im o w e” , 
by do piero  z w io sn ą  m aszyn ę  do pro ­
w ad z ić  do p o rzą d k u  n a  n o w y  sezon, 
b y  w reszc ie  w  o s ta tn ie j c h w ili p r z e j­
rzeć j ą  p rze d  z a m ia n ą  n a  no w ą.

T r a c i  się w ię c  w ie le  m iesięcy, w  
k tó ry c h  m o żn a  z p o ży tk ie m  w o ln e  od 
za ję ć  i r o z r y w k i c h w ile  w y k o rzy s ta ć  
n a  s p o k o jn y  p rz e g lą d  całości m oto cy­
k la . A  p rzec ież  w  naszych  w a ru n k a c h ,  
p r z y  konieczności ja k ie jś  w y m ia n y  
części n ie ra z  ty g o d n ia m i m u s im y  cze­
kać n a  s p ro w ad zen ie  części, od c h w i­
l i  w ię c  ro z e b ra n ia  m o to c y k la  i 
s tw ie rd z e n ia  konieczności ja k ie jś  za ­
m ia n y  do o trz y m a n ia  n o w yc h  części 
zam ien n yc h  u p ły w a  d łu ższy  czas. 
Z re s tą  i  g e n e ra ln y  ty lk o  p rze g lą d  
m a s zy n y , bez p o w a żn ie js zy c h  re p e ra ­
c ji, te ż  w y m a g a  dłuższego czasu. A  
przec ież  czasam i chce się m aszyn ę  od- 
la k ie ro w a ć , coś niecoś po ch ro m o w ać  
—  w y k o rz y s tu je m y  w ię c  w  ty c h  ce­
la c h  m ies iące  z im ow e.

J e ś li b ę d z ie m y  ch c ie li sprzedać czy  
zam ien ić  nasz m o to cyk l n a  w iosnę, 
k ie d y  to  n a d e jd ą  do p rz e d s ta w ic ie li 
n a jn o w s ze  m odele —  n a jw ię c e j do sta­
n ie m y  za  n a szą  m aszyn ę  w te d y , g d y  
oędzie w  m o ż liw ie  n a jle p s z y m  po­
rzą d k u . P r z y jr z y jm y  się w ię c  n a  czym  
po leg a s y s te m a ty c zn y  p rz e g lą d  u ż y ­
w an eg o  m o to c y k la , m a ją c y  n a  celu  
od n a lez ien ie  n ie  ty lk o  p o w ie rzc h o w ­
nych  je g o  d e fe k tó w , a le  ta k ż e  i t a ­
k ic h , k tó re  w y s tą p iły b y  do piero  za  j a ­
k iś  czas. P r z y  o k a z ji p r z e jr z y jm y  m a ­
szynę w  te n  sposób, a b y  zapobiec m oż­
liw y m  w  p rzysz ło śc i d e fe k to m .

*

G d yb y śm y ch c ie li p rze g lą d a ć  sam o­
chód, ro zp o czę lib yś m y b a d a n ia  od 
po dw o zia . W  m o to c y k lu  b a d a n ia  ro z ­
p o czn iem y te ż  od „p o d w o z ia ” , a  w ię c  
od ra m y , re s o ro w a n ia , k ó ł, z b io rn i­
kó w  itd .

W  w iększości u ży w a n y c h  w  Polsce 
m o to c y k li s p o ty k a m y , ja k  w ia d o m o ,

r a m y  z r u r  sp aw an ych . R a m y  te , po­
m im o  tro s k i ich k o n s tru k to ró w  o 
sztyw no ść w y k a z u ją  p rzec ież  d rg a n ia ,  
k tó ry c h  bezpo średn im  n a s tę p s tw em  
są pękn ięc ia . P rze c ież  k i lk a  r a z y  w  
sezonie p rz e w ró c iliś m y  się, ra m a  n a ­
sza je ś li  w ię c  gdzieś n ie  „n a d p ę k ła ” , 
to  tro c h ę  się m oże w y k rz y w iła ?  W y ­
k r z y w ie n ia  r a m y  poznać m o żem y w  
je źd z ie , je ś li c h a ra k te r  te j  m a s zy n y  
zn a m y . K r z y w a  r a m a  będzie zaw sze  
pow odow ać t . zw . „ś c ią g a n ie  n a  s tro ­
n ę ” , w y ra ż a ją c e  się n p . n ie m o ż liw o ­
ścią ja z d y  n a  a s fa lc ie  bez t r z y m a n ia  
k ie ro w n ik a . Z a s trz e c  się trz e b a  je d ­
n a k  z a ra z , że n ie  ty lk o  k r z y w a  r a m a  
p o w o d u je  „ ś c ią g a n ie ”  n a  s tro nę . R ó w ­
n ież  uszkod zon y w id e le c  p rz e d n i o ra z  
zu ży te  je g o  w a h a k i pow odow ać m o g ą  
n ie p ra w id ło w e  zach o w an ie  się m a s zy ­
n y  podczas ja z d y  n a  now oczesnej n a ­
w ie rzc h n i.

N a jz w y k le js z y m  sposobem b a d a n ia  
w y k rz y w ie n ia  r a m y  b ędzie : u s ta w ić  
k ie ro w n ik  m o ż liw ie  prosto  i  n a s tę p n ie  
obserw ow ać u k ła d  kó ł w  p łaszczyźn ie  
z odstępu k ilk u n a s tu  k ro k ó w  z ty łu  
czy te ż  z p rzo d u  m aszyn yr U k lę k n i j ­
m y  w  od leg łości k i lk u  m e tró w  za  m a ­
szyn ą  i  o b s e rw u jm y , czy p łaszczy zn y  
k ó ł p o k r y w a ją  sie? O b s e rw a c ja  ta k a  
w y k a ż e  n a m  ty lk o  p o w ażn ie jsze  b łę-. 
d y  w  ra m ie . M u s im y  p r z y  ty m  je d ­
n a k  zw ró c ić  u w a g ę , a b y  szczególnie  
ly ln e  ko ło  p ra w id ło w o  (a  n ie  k rz y w o )  
osadzone b y ło  w  sw y m  w id e lcu . P o­
z n a m y  to  po ró w n y m  w ch o d zen iu  zę­
bó w  w  o g n iw a  łań cu ch a . G d y  n p . p r z y  
k u p o w a n iu  u ż y w a n e j m a s zy n y  chce­
m y  dow iedzieć się, czy  p rz y p a d k ie m  
r a m a  je j  chociaż tro c h ę  n ie  „ ś c ią g a ” , 
to  p o w in n iś m y  po leg ać n a  z a u fa n iu  
do dobrego m o to c y k lis ty , k tó r y  pow ie  
n a m , czy m a s zy n a  ta  id z ie  rów n o . Bez  
g ru n to w n e g o  ro z b ie ra n ia  m a s zy n y  n ie  
m a  sposobów d la  s tw ie rd ze n ia , czy  
r a m a  je s t id e a ln ie  w  p o rzą d ku .

N a s tę p n ie  m u s im y  zbadać  ją ,  czy  
p rz y p a d k ie m  n ie  w y k a z u je  gdzieś rys . 
Z w ra c a m y  g łó w n ą  u w a g ę  n a  p rze d n ią  
r u r ę  w  ra m ie  p r z y  g ło w ic y  je j ,  d a le j 
n a  dolne ra m io n a  ty ln e g o  w id e lc a  m a ­
szyny . R y s y  n a jc zę ś c ie j sp o ty k a  się 
tu ż  p r z y  łą c zn ik a c h , i  je ś li n a w e t n ie  
w y s tę p u ją  w  o s tre j fo rm ie , to  w  k a ż ­
d y m  ra z ie  p ę k n ię c ia  la k ie r u  ( w  po­
p rz e k  r u r )  p o w in n iś m y  d o k ła d n ie  zb a ­
dać. W s z y s tk ie  p o d e jrza n e  „ ry s y -p ę k -  
n ię c ia ”  p o w in n y  być oddane do re p e ­
r a c j i ,  a le  p o w in n iś m y  się b ro n ić  p rzed  
z w y k ły m  „ s zw e js o w a n ie m ” , k tó re  je ­
ś li n a w e t w y t rz y m a  ja k iś  czas, to  w  
n a s tę p s tw ie  sp ow o du je  pękn ięc ie  tu ż  
koło  „z re p e ro w a n e g o ” m ie js c a . W  n a ­
szych w a ru n k a c h  n a jle p ie j  p o tr a f ią  
n a p ra w ia ć  r a m y  p o w ażn ie jsze  w y ­
tw ó rn ie  ro w e ró w , p rze z  „ lu to w a n ie ” 
ich . W  w y p a d k u  p o w a żn ie js zy c h  pę­
kn ięć , p o w in n iś m y  bez w a h a n ia  po­
zw o lić  n a  przec ięc ie  ra m y , w zm o cn ie ­
n ie  je j  n a s tę p n ie  w s ta w ie n ie m  r u r k i  
w  śro d k i, po łączen ie  je j  z ko ń ca m i 
r u r  z a ty c z k a m i, a  n a s tę p n ie  pozw olić  
n a  z a lu to w a n ie  przec ię tego  m ie jsc a . 
L e p ie j m ieć w  ra m ie  dobrze  zrep e -

ro w a n e , choć w id oczn e m ie jsc e , n iż  
je źd z ić  c ią g le  pod s tra c h e m  po w aż­
n ie jszy ch  w y p a d k ó w .

B a d a n ie  w id e lc a  p rzed n ie g o  je s t  
b ard zo  p ros te . P rz y  pom ocy p ionu , 
u tw o rzo n eg o  z  k a w a łk a  s z n u rk a  z 
p rzy c ze p io n y m  n a  ko ńcu c ię ża rk ie m  
p o zn a je m y , czy  w id e lec  n ie  je s t  p r z y ­
p a d k ie m  k rz y w y . W y c h y le n ia  p rze d ­
n iego  w id e lc a  jeszcze p o w a żn ie j 
w p ły w a ją  n a  złe  t r z y m a n ie  d ro g i m a ­
szy n y  n iż  k r z y w a  ra m a . P ękn ięć  r u r  
w  w id e lcu  p o w in n iś m y  szukać p rzed e  
w s z y s tk im  w  ok o lic y  łą c zn ik ó w  p rz y  
d o ln y m  w ie s za k u . S p o ty k a ło  się je d ­
n a k  u  nas w y p a d k i pęknięć  i p r z y  łą ­
czn ik u  ko ło  zam o c o w an ia  ośki. I  tu , 
p r z y  n a jm n ie js z y c h  uszkodzen iach , 
n a le ż y  polecać g ru n to w n e  n a p ra w y ,  
w y k o n y w a n e  ty lk o  p rze z  so lidne f i r ­
m y , a  n ig d y  p rzez  w a rs z ta c ik i,  dyspo­
n u ją c e  „now oczesnym  a p a ra te m  do 
szw e js o w a n ia  ac e ty len o w eg o ” . Z a p e w ­
n ie n iu , że „s zw e js o w a n a  r a m a  będzie  
t rz y m a ć  ja k  p io ru n ” —  n ik t  n ie  po­
w in ie n  w ie rz y ć . T a k  „ s p a w a n a ” ra m a  
będzie ra c z e j r a m ą  p o pa loną ... N ie  
n a le ż y  je d n a k  p o ró w n y w a ć  „szw e jso - 
w a n ia ”  do m o w ym  sposobem z no w o­
czesnym  s p a w a n ie m  e le k try c zn y m , 
stoso w an ym  p rze z  n ie k tó re  w y tw ó rn ie  
n iem ieck ie .

F a c h o w ie c  m oże w  Polsce s tw ie r ­
dzić , że m a ło  k to  z w ra c a  u w a g ę  n a  
s ta n  w y ro b ie n ia  łą c zn ik ó w  m ię d zy  w i­
delcem , a g ło w ic ą  ra m y . S ą one n ie  
ty lk o  p rze w a żn ie  w y ro b io n e  w  sw ych  
o tw o ra c h , a le  w  w iększości w y p a d k ó w  
ź le  w y re g u lo w a n e . Je s t to  te ż  p r z y ­
czyn a  złego t r z y m a n ia  d ro g i m oto cy­
k la  (so lo ) i  p rze w ró c e ń  n a  m o k ry m  
a s fa lc ie . S w o rzn ie  re s o ro w a n ia  w id e l­
ca p o w in n y  być zaw sze odpow iednio  
d o ciąg n ię te , ta rc z k i a m o rty z a to ró w  
c ie rn y c h  zaw sze w  p o rzą d k u , a  n ig d y  
z a o liw io n e  czy  zab ru d zo n e  p rze z  m y ­
cie m a s zy n y  n a f tą .  Ł ą c z n ik i w id e lc a  
z g ło w ic ą  ra m y , o ile  m a ją  w y b ite  
o tw o ry  —  p o w in n y  być n a jle p ie j  w y ­
m ien io n e  n a  now e. J e ś li ich  je d n a k  
n a b yć  n ie  m ożem y, to  p o w in n iś m y  
dać je  do n a p ra w y , k tó ra  w  d o b rym  
w y k o n a n iu  m u s i być je d n a k  d ro g a  i 
n ie z b y t sku teczna . W y ro b ie n ie  o tw o ­
ró w  w e  w s p o m n ia n yc h  łą c zn ik a c h  po­
z n a m y  b a rd zo  ła tw o , p o d s ta w ia ją c  
pod s iln ik  ja k ą ś  s k rzy n k ę  ta k , a b y  
p rze d n ie  ko ło  zw isa ło . W ó w c zas  m oże­
m y  po ru szać  w  p rzó d  i  w  t y ł  p rze d ­
n im  k o łem  —  zo b aczym y ja k  w ie lk ą  
g rę  m a  p rz e d n i w id e lec  w ła ś n ie  w  
sw ych  w ie szaka ch .

Z w ró c ić  n a le ży  te ż  u w a g ę  n a  s tan  
ło żysk  w  g ło w ic y  r a m y  i n a  stan  
a m o rty z a to ra , k tó r y  d o k rę c a ją c  lu b  
lu z u ją c , re g u lu je m y  stop ień  ła tw o ś c i 
z w ro tu  k ie ro w n ic ą . D o k ła d n e  p r z e j­
rze n ie  ło żysk  w  g ło w ic y  r a m y  i  sw o rz­
n i zaw ie s ze n ia  w id e lc a , p rze m y c ie  ich  
i  p rze s m a ro w a n ie  —  oto ob ow iązek  
dorocznego p rze g lą d u  m a s zy n y . Jesz­
cze r a z  n a le ż y  po d k reś lić , że od s tan u  
w s zy s tk ic h  części p r z y  p rze d n im  w i­
delcu z a le ży  dobre t r z y m a n ie  d ro g i 
m aszyn y .

R ó w n ie ż  i k o ła  m u s im y  s p ra w d z ić  
n a  „ rz u c a n ie ” . M u s im y  je  oddać do 
w y re g u lo w a n ia , usunąć w s zy s tk ie  lu ­
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z y  w  szp rychach . Ł o ży s k a  w  ko łach  
przeczyścić , w y re g u lo w a ć . B ło tn ik i 
po d c iąg n ąć , s p ra w d z ić , czy  n i t y  p rz y  
w ie szaka ch  b ło tn ik ó w  n ie  p o lu zo w a ły  
się, czy  w ie s z a k i b ło tn ik ó w  n ie  po­
p ę k a ły .

W y re g u lo w a n ie  k ó ł i  s p ra w d ze n ie  
s ta n u  h a m u lc ó w  o p łac i się zaw sze. 
C zy  h a m u lce  d z ia ła ją ,  po zna  to  k a ż ­
d y . A le  m oże ta ś m y  są z u ży te  czy te ż  
ze s z lifo w an e ?  N a p r a w a  h a m u lc ó w  z a ­
p e w n ia  n a m  bezpieczeństw o . E ksc en - 
t r y k  i  je g o  ośka p o w in n y  być s p ra w ­
dzone i p rze s m a ro w a n e . M o że  się zd a ­
rz y ć , że będzie on zac in ać  się. T r o ­
s k liw a  je g o  re g u la c ja , to  p ie rw s z y  
w a ru n e k  e lastycznego  d z ia ła n ia  h a ­
m u lc a . C ię g ła  h a m u lco w e  p o w in n y  
być zao p a trzo n e  w  s m a ro w n ic zk i, j a ­
k ie  o s ta tn io  w p ro w ad zo n o  n a  n a s zy m  
r y n k u . S m a ro w a n e  l in k i  p ra c o w a ć  bę­
d ą  le k k o  i zm n ie js zą  konieczność c ią ­
g ły c h  n a p r a w  końców ek, k tó re  do tych­
czas ła tw o  się u r y w a ły . P rz y  ty ln y m  
ko le  s p ra w d z a m y  s ta n  t r y b u  ła ń c u ­
chowego, k tó r y  u le g a  n a jszyb szem u  
zu ży c iu , je s t  p rzec ież p rze w a żn ie  od­
s ło n ię ty . S ta n  ty ln e g o  łań cu ch a  
s p ra w d z a m y  w  te n  sposób, że m n ie j  
w ię c e j w  środ ku  t r y b u  s ta ra m y  się 
un ieść jed n o  z o g n iw e k . Po ła tw o ś c i 
u n oszen ia  o g n iw a  p o zn a m y  stop ień  
z u ży c ia  łań cu ch a . G d y b y ś m y  go je d ­
n a k  z d ję li, s p ró b u jm y  w y g ią ć  go w  
bok. J e ś li p o zw o li n a  w y g ię c ie  w  te n  
sposób, że tw o rz y ć  będzie zn a czn y  łu k  
—  m u s i być z a s tą p io n y  n o w y m , gd yż  
s ta r y  a lb o  będzie  n iszczyć szybko ko ­
ła  zęb ate , a lbo te ż  p ę k n ie  czy z lec i z 
k o ła  n a  drodze, ja k  to  się p rze w a żn ie  
z d a rz a  —  ta m , g d zie  n ie  m a  w c a le  
m ożności n a p ra w y .

W  „p o d w o z iu ”  m o to c y k la  s p ra w d z a ­
m y  jeszcze s ta n  zb io rn ik ó w  i ich  k r a ­
n ó w , k tó re  p r z y  u ży w a n y c h  m a s zy ­
n a ch  p rze w a żn ie  zaw sze p rzep u szcza­
ją .  Z a m ia n a  k r a n ik ó w  o p łac i się z a w ­
sze. G d y  f i r m a  n ie  p o s ta ra ła  się o z a ­
stoso w an ie  s ia te k  f i l t r u ją c y c h  —  
p r z y lu tu jm y  je  sam i do k r a n ik ó w  u 
g ó ry . Z  s ia tk i u tw o rz y m y  c y lin d e re k  
i  d e n k iem  do g ó ry  c y lin d e re k  te n  
p r z y lu tu je m y  pionow o do k r a n ik a  i  
d o p ie ro  w k rę c a m y . F i l t r  p rz y lu to w a -  
n y  zab ezp ieczy  nas p rze d  z a ty k a n ie m  
k r a n ik a , k tó r y  zw ła szcza  p r z y  zasu­
w a n y m  z a n ik u  często się u szkad za .

S iln ik  m a s zy n y  p o d d a je m y  b a d a ­
n io m  ra c z e j od śro d ka . G d y  n p . k u ­
p u je m y  m aszyn ę  u ż y w a n ą  —  sp rze ­
d a w ca  p r z e jr z y  s iln ik , g d yż  go s ły ­
chać i  p rac ę  je g o  w id a ć . S iln ik  n a ­
sze j m a s zy n y  s p ra w d z a m y  w  te n  spo­
sób, że n a  p o d s taw ie  spostrzeżeń  o 
k o m p re s ji, d e c y d u je m y  się n a  jeg o  
ro z e b ra n ie  i d a ls zy  szczegó łow y p rz e ­
g lą d . N ie  w o ln o  n a m  je d n a k  zap o m i­
n ać , że czasem  w le w a  się do s iln ik a  
g ę s ty  o le j, ab y ... t r z y m a ł le p ie j k o m - 
p res ac ję . S ta n  w y ro b ie n ia  c y lin d ra  i  
t ło k a  o rzek n ie  n a m  fa ch o w iec  n a  pod­
s ta w ie  b a d a ń  p rz y rz ą d a m i. S ta n  zu ­
ży c ia  p ie rś c ie n i zbadać m o żem y sam i. 
J e ś li d e c y d u je m y  się n a  w p a s o w a n ie  
n o w yc h  p ie rś c ie n i, m u s im y  oddać t ło ­
k i  do p rze to cze n ia  n o w ych  ro w k ó w . 
W  n ie  w p a s u je m y  p ierś c ien ie . A le  
m u s im y  jeszcze p a m ię ta ć , że je ś li  cy­

l in d r a  n ie  p rz e ta c za liś m y , to  je d n a k  
je s t  on (m in im a ln ie )  w y ro b io n y . W y ­
ro b ien ie  je g o  je s t  in n e  w  górze , in n e  
w  dole. P a s u je m y  p ie rś c ień  n a jp ie rw  
w  c y lin d rz e  ta k , żeby m in im a ln a  
szczelin a  z a m k a  n ie  n ik n ę ła  w te d y , 
g d y  p ie rś c ień  p rze s u n ie m y  p r z y  p ró ­
b ie  w  c y lin d rz e  —  od g ó ry  do dołu. 
N a  d ro b n y m  p a p ie rz e  s zm erg lo w ym  
d o c ie ra m y  p ie rś c ień  i s ta ra m y  się 
o s iąg nąć ta k i  je g o  p rz e k ró j p io n o w y, 
a b y  w  ro w k u  lek ko  p o ru s za ł się, n ie  
w y k a z u ją c  żadnego lu zu  p ionow ego. 
S w o rze ń  tło k o w y , je ś li  w y k a z u je  n a j ­
m n ie js z y  zb y tec zn y  lu z , w y m ie n ia m y  
n a  n o w y . O p ła c i się to  po k i lk u  ju ż  
ty s ią c a c h  k ilo m e tró w . G ło w ic a  p o w in ­
n a  być oczyszczona z osadu w ęg lo w e­
go, z a w o ry  d o ta r te , lu b  o ile  zachodzi 
konieczność —  p rze s z lifo w a n e , g n ia z ­
da zaw o ro w e  p rz e fre zo w a n e . P ro w a d ­
nice  zaw o ro w e  m u s im y  w y m ie n ić ; ich  
lu z y  m o żem y s tw ie rd z ić  jeszcze p rz y  
zm o n to w a n y m  s iln ik u , s ta ra ją c  się 
p o ru szać  trz o n k ie m  o tw a rte g o  zaw o ­
r u . S ta n  ło żyska  w  czopie ko rb o w o d u  
p o zn a m y „z  g ru b s za ”  p rze z  o b ra can ie  
try b e m  ła ń cu ch o w ym  n a  w a le  lu b  też , 
po zd ję c iu  c y lin d ra , p rze z  po ru szan ie  
piono w e ko rb ow o du . W y ro b io n e  ło ży ­
sko ko rb o w o d u  zm usza nas do w y m ia ­
n y  w e w n ę trz n e j b ie żn i ło żyska , k tó rą  
s ta n o w i w  w iększości s iln ik ó w  swo­
rze ń  w a łu . Je s t to  część stosunkow o  
ko szto w n a , w  ty m  je d n a k  w y p a d k u  
p o w in n iś m y  się p o s łu g iw a ć  o ry g in a l­
n ą  częścią fa b ry c z n ą . P o p ękan e  lcar- 
t e r y  m ogą być dobrze sp aw an e, n ie  
m a m y  je d n a k  n ig d y  g w a ra n c j i ,  czy w  
c h w ili n a jm n ie j sp od ziew an e j ponow ­
n ie  się n ie  rozlecą . W  ta k ic h  w y p a d ­
ka ch  w y m ia n a  je s t  po lecana.

O ile  m as zy n a  n a sza  je s t  s tarszego  
ty p u  i po siada zn iszczo ny ju ż  g a źn ik , 
to  o p łac i się zaw sze zastosow ać g a ź ­
n ik  now ego ty p u ;  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
zaoszczędzim y p rze z  to  n a  p a liw ie .  
P rz y  w y m ia n ie  zaś części g a ź n ik a  po­
w in n iś m y  zw ró c ić  u w a g ę  n a  ig łę  p ły ­
w a k a  i n a  b loczk i g a zu  i p o w ie trz a , 
k tó re  p o w in n y  być zas tąp io n e  po k i l ­
k u le tn ie j p ra c y . G a ź n ik i naszych  m o­
to c y k li p o w in n e  być te ż  w yp osażon e w  
oczyszczone p o w ie trze , s p e c ja ln ie  
p rz y d a tn e  w  n aszych  w a ru n k a c h  d ro ­
gow ych.

In s ta la c ja  e le k try c z n a  n aszych  m o­
to c y k li je s t  p rz e w a ż n ie  zn a n a . G d y  
świece p r z e r y w a ją , czyścim y je  lu b  
w y m ie n ia m y . A le  n a js ła b s zą  s tro n ą  
n aszych  in s ta la c ji są b a te r ie , do k tó ­
ry c h  z a g lą d a m y  d o p ie ro  w te d y , g d y  
w c a le  ju ż  ś w ia t ła  n ie  m a m y . N a j ł a ­
tw ie j  s p ra w d z im y  s ta n  je g o , g d y  
w łą c z y m y  „d u że  ś w ia tło ” n a  k i lk a  
m in u t  (s iln ik  w te d y  n ie  p ra c u je )  —  
je ś li po ty m  czasie ś w ia tło  s tra c i n a  
sile , a k u m u la to r  n a d a je  się do n a p r a ­
w y . N a  św iecy b a d a m y , czy  m a m y  
s iln ą , n ieb ie ską  is k rę . D o w o d zi ona, 
że in s ta la c ja  je s t  w  p o rzą d k u .

B ez ro z b ie ra n ia  n ie  będzie m ożna  
zbadać  s ta n u  s k rz y n k i b iegó w . W  je ź -  
dzie  m o żem y s p ra w d z ić , czy  p r z y  le k ­
k im  n a c iśn ięc iu  n a  d rą że k  z m ia n y  b ie ­
gó w  t r y b y  „ p rz y p a d k ie m ”  n ie  zeska­
k u ją . P rze m y c ie  s k rz y n k i b ieg ó w  je s t  
w  okres ie  z im o w y m  godne po lecenia .

S p rzęg ło  d a je  się za to  ła tw o  zbadać. 
G d y  u ru c h o m im y  s iln ik  s to jącego n a  
po dstaw ce m o to c y k la , w łą c z a m y  b ieg . 
P o c a łk o w ity m  puszczeniu  s p rzę g ła  
le k k o  n a c is k a m y  h a m u lec  ty ln e g o  ko ­
ła . J e że li s iln ik  s ta n ie , zn a czy  to , że 
sp rzęg ło  n ie  m a  p o ślizg u . T ą  d ro g ą  
m o żem y ła tw o  spostrzec czy m a m y  do 
c zy n ie n ia  z po ś lizg iem , k tó r y  n ie  b y ł­
b y  jeszcze d o s trze g a ln y  p r z y  n a c is k a ­
n iu  n a  ro z rz u s z n ik , p r z y  w łą c zo n y m  
b ieg u . S p rzęg ło  p rz e m y w a m y  i  z w r a ­
c a m y u w a g ę , czy  p rz y p a d k ie m  w y c ię ­
c ia  w  ko szyku  s p rzę g ła  n ie  są „p o n a - 
g ry z a n e ” . D la  p ra w id ło w e j p ra c y  t a r ­
czek s p rzę g ła , w y c ię c ia  w  ko szyku  po­
w in n y  m ieć  g ła d k ie  k a n ty . J e ś li k a n -  
t y  te  są p o w ażn ie  p o w y g n ia ta n e  p rze z  
w y s tę p y  ta rc z e k , ko n ieczn a  je s t  z m ia ­
n a  ko szyka . J e ś li w  sp rzę g le  m a m y  
s p rę ży n y  a m o rty z u ją c e  —  w y m ia n a  
ich  n ic  n ie  będzie  szkodzić.

O to  g łó w n e  p u n k ty  p rz e g lą d u  z i ­
m ow ego m o to c y k la , k tó r y  m a  s p ra w ­
n ie  s łu żyć w  n a jb liż s z y m  sezonie lu b  
k tó r y  p ó jd z ie  „do lu d z i” . N ie  m ożna  
w  je d n y m  a r ty k u le  om ów ić  w s zy ­
s tk ic h  m o ż liw y c h  d e fe k tó w , za ję ło b y  
to  z b y t w ie le  m ie js c a , n ie  z d a rz a ją  
się one z re s z tą  ta k  często, żeb y  n a w e t  
s p o ty k a ły  jed n e g o  n a  100 m o to c y k li­
stów .

„Nowicjuszowi” z Łowicza. Z a p y ­
tu je  P a n  ja k  p o w s ta je  m ie s za n k a  p a ­
liw o w a  (b e n zy n y  i  p o w ie t rz a ) ,  n a  
czym  po leg a  is to ta  k a r b u r a c j i  (p r a ­
cy  g a ź n ik a ) ,  d laczego g a ź n ik i m o to ­
cyk lo w e  m a ją  budow ę o d m ien n ą  od 
g a ź n ik ó w  sam ochodow ych i  j a k  są w  
szczegółach zbu d o w an e n a jb a rd z ie j  
p o p u la rn e  g a ź n ik i s iln ik ó w  m o to cy­
k lo w yc h .

J a k o  odpow iedź p o d a je m y  p o n iże j 
p rz e d ru k  obszernego a r ty k u łu  z n ie ­
m ieck ieg o  ty g o d n ik a  „ D a s  M o to ra d ” .

W ia d o m o  pow szechn ie, że d la  n a ­
pędu m o to c y k la , n a le ży  w y tw o rz y ć  z 
p a liw a  i  p o w ie trz a  ła tw o p a ln ą  m ie ­
szankę , i  że u rzą d ze n ie , w  k tó ry m  
się to  zm iesza n ie  o d b y w a  n a z y w a  się 
g a źn ik ie m .

P o n iże j op iszem y różne  sposoby 
w y tw a r z a n ia  m ie s za n k i o ra z  p o d s ta ­
w y  d z ia ła n ia  g a źn ik ó w .

O ta c za ją c e  nas p o w ie trze  w y w ie r a  
c iśn ien ie  je d n e j a tm o s fe ry , K ażd e  
c iś n ie n ie  w yższe  n a z y w a m y  nadciś­
nieniem, i  każd e  c iśn ien ie  niższe od 
je d n e j a tm o s fe ry , n a z y w a m y  podciś­
n ien ie m .

P O D C IŚ N IE N IE .

Je ś li od s iln ik a  o d e jm ie m y  g a źn ik , 
a p o w s ta ły  o tw ó r  w  b lo k u  c y lin d ra  
z a m k n ie m y  k o rk ie m , p o łączo n ym  r u r ­
k ą  z m a n o m e tre m , to  p rze k o n a m y  
się, że w  czasie ta k tu  ssan ia  p a n u ­
je  podc iśn ien ie .

A  za te m  sposób p ra c y  g a ź n ik a  m a  
coś w spólnego z p o dc iśn ien iem .

J a k  d z ia ła  podc iśn ien ie?  N o r m a l­
ne c iśn ien ie  p o w ie trz a  m ożnh  sobie 
w y o b ra z ić  ja k o  w y ży n ę , a  k a żd e  pod-
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c iśn ien ie  —  ja k o  odpow iednio  g łębo­
k ą  do linę . W o d a  p ły n ie  zaw sze z w y ­
ż y n y  w  d o lin ę  —  z g ó ry  n a  dół. W  
te n  sam  sposób p ły n ie  p a liw o , po­
w ie trz e , g a z  etc. ze s fe ry  n o rm a l­
nego c iś n ie n ia  do s fe ry  po dc iśn ie­
n ia , bo p o dc iśn ien ie  je s t  „po łożone”  
p o n iże j n o rm a ln e g o  c iś n ie n ia .

J a k o  p rz y k ła d  m o żn a  sobie w y ­
ob razić  d w a  sąsiednie  po ko je  p rz e ­
d zie lon e śc ianą , a  połączone r u r k ą  —  
ta k ą , np ., ja k  tu b a  do ro zm o w y.

W  obu p o ko jach  m a m y  n o rm a ln e  
c iśn ien ie .

Szkic a.

Je ś li w  je d n y m  w y tw o rz y m y  pod­
c iś n ie n ie  —  n p . w  te n  sposób, że 
z n a jd u ją c y  się w  ty m  p o k o ju  czło­
w ie k  będzie ty lk o  w d y c h a ł p o w ie ­
tr z e , n ie  \y y d y c h a ją c  go, to  w te d y  
p rzez  r u r ę  łąc zą c ą  oba po ko je  po­
p ły n ie  p o w ie trze  z p o ko ju  o n o rm a l­
n y m  c iś n ie n iu  do tego  p o ko ju , gdzie  
w y tw o rz y liś m y  podc iśn ien ie .

R ó w n ie  dobrze  m o żn a  um ieścić  w  
śc ian ie  —  ja k  to  p o kaza n e  n a  s zk i­
cu a )  —  ko m o rę  p ły w a k o w ą  z od­
g ię tą  r u r k ą  n a p e łn io n ą  p a liw e m . 
Z w ie rc ia d ło  p a liw a  w  ko m o rze  i  w  
ru rc e  z n a jd u je  się n a  je d n y m  pozio­
m ie  i  p a liw o  n ie  w y p ły w a . J a k  t y l ­
ko  w y tw o rz y m y  po dc iśn ien ie  w  po­
k o ju  le w y m , p a liw o  w y p ły n ie  —  ja k  
w  p o p rzed n io  o p isa n ym  p rz y k ła d z ie  
w y p ły n ę ło  p o w ie trz e  z p o k o ju  o n o r­
m a ln y m  c iś n ie n iu  p o w ie trz a  do po­
k o ju , g d zie  zo s ta ło  w y tw o rzo n e  pod­
c iśn ien ie . A  za te m  w y t ry s k  p a liw a  
z r u r k i  n a s tą p ił w  p o k o ju  z pod­
c iśn ien iem .

W g . in n eg o  sposobu w y ra ż e n ia  bę- 
. ^0 n a z y w a ło : po dc iśn ien ie

„ssie” p a liw o  z ro zp y la c za .
W  rzeczyw is to śc i zaś to : c iśn ien ie  

w yższe w  je d n y m  p o k o ju , w y c is k a  
p a liw o  w  d ru g im  p o k o ju  —  ta k  sa­
m o ja k  p o p rzed n io  w s p o m n ia n y  p rz e ­
p ły w  z m ie js c  w y ż e j po łożonych do 
n iże j leżących.

rze  ssącej w y s ta je  r u r k a  p a liw o w a  
d o p ro w a d za ją c a  p a liw o  z ko m o ry  
p ły w a k o w e j. I  ja k o  zasadn icze  p u n k ­
ty  g a ź n ik a  p r z y jm u je m y  d w a  otw o­
r y :  je d e n  d la  p a liw a , d r u g i d la  po­
w ie trz a . Z a  o tw ó r d la  p a liw a  u w a ­
ż a m y  u jś c ie  r u r k i  p a liw o w e j, a  ja k o  
o tw ó r  d la  p o w ie trz a  p r z y jm u je m y  
p rz e k ró j r u r y  ssącej w  m ie js c u , g d zie  
z n a jd u je  się o tw ó r  p a liw o w y  (ro z ­
p y la c z ) .

P rz y jm u je m y , że p o w ie trze  w  r u ­
rze  ssącej, ja k  i p a liw o  w  ko m o rze  
p ły w a k o w e j, z n a jd u je  się pod n o r ­
m a ln y m  c iś n ie n iem  a tm o s fe ry , po­
n ie w a ż  p o k ry w a  ko m o ry  p ły w a k o w e j  
m a  o tw o ry  p o w ie trzn e .

Z a s ta n o w im y  się, co się d z ie je  w  
czasie p ra c y  s iln ik a  w  p rz e k ro ju  r u ­
r y  ssącej, g d zie  w ła ś n ie  z n a jd u je  się 
u jś c ie  r u r k i  p a liw o w e j?  T a m  je s t  
podciśn ien ie . S tw ie rd z iliś m y  to  m a ­
n o m e trem . D z ia ła n ie  tego  po dc iśn ie­
n ia  z n a m y : u s iłu je  ono p rz e p ro w a ­
dzić p rzed e  w s zy s tk im , p o w ie trze , a  
n a s tę p n ie  i  p a liw o  z o b szaru  n o rm a l­
nego c iś n ie n ia  ze w n ę trzn e g o  p o w ie ­
t r z a  do ob szaru , g d zie  p a n u je  pod­
ciśn ien ie .

J e ś li za m k n ą ć  o tw ó r p o w ie trz n y  
tz n . je ś li  z a tk n ą ć  r u r ę  ssącą, p o p ły ­
n ie  ty lk o  p a liw o . Je ś li zaś zam k n ą ć  
o tw ó r p a liw o w y  ■—  p o p ły n ie  ty lk o  
p o w ie trze . J e ś li n a to m ia s t o tw ó r  p a ­
liw o w y  (ro z p y la c z ) dać du ży , po­
p ły n ie  w ię ce j p a liw a  n iż  p o w ie trz a  
i  o d w ro tn ie . N a o g ó ł b y w a  w ła ś n ie  
ta k , ja k  w  w y p a d k u  o d w ro tn y m  tz n .:  
c tw ó r  p o w ie trz n y  (d y s z a ), je s t  du­
ży , a  o tw ó r p a liw o w y  (ro z p y la c z )  
je s t  m a ły , p o n ie w aż  w  d o b re j m ie ­
szance m u s i być w ię c e j p o w ie trz a  n iż  
p a liw a , a m ia n o w ic ie  n a  1 część p a ­
l iw a  16 —  18 części p o w ie trz a  (p a tr z  
szkic „ b ” ) .

C O  S IE  D Z IE J E  P R Z Y  
„ D O D A W A N IU  G A Z U ” ?.

R o zw a ży m y  z a g a d n ie n ie  —  co się 
s ta n ie  je ś li n p . p rz y  szybkości 40  
k m /h  o tw o rzyć  d a le j p rzep u stn icę?  
W ie lu  o d po w ie : w te d y  s iln ik  o t rz y ­
m a  w ię c e j p a liw a  (m ie s z a n k i) .

N ie  je s t  to  zu p e łn ie  ścisłe.

G d y  w  czasie ja z d y  p rze p u s tn ic ą  
je s t  n ie w ie le  o tw a r tą ,  to  w  g a źn i-  
k u , w  oko licy  ro zp y la c za , p a n u je  n ie ­
w ie lk ie  podc iśn ien ie . T o  ju ż  u s ta li­
liś m y . P rz e p u s tn ic ą  s łu ży  naog ó ł do 
teg o , b y  p o w ie trze  i p a liw o , s ta le  bę­
dące go tow e do ru c h u , m a ło  b y ły  
za le żn e  od p o d c iśn ien ia , w y tw a r z a ­
nego p rzez  t ło k . P rz y  m a ły m  pod­
c iś n ie n iu  p ły n ą  one le n iw ie  i s k u t­
k ie m  tego  c y lin d e r  o trz y m u je  m a łe  
n a p e łn ie n ie . I  po sp rę żen iu  m iesza n ­
k i  w  c y lin d rz e  o k a zu je  się, że z a ­
m ia s t 500 ccm , (p rz y  ta k ie j  p o je m ­
ności c y lin d r a ) ,  s iln ik  ły k n ą ł ty lk o  
200  ccm.

S tw ie rd z iliś m y , że w  s fe rze  u jś c ia  Je d z iem y  ze zn a czn ie  m n ie js z ą  ob- 
ro zp y la c za  p a n u je  po dc iśn ien ie . Je s t ję to ś c ią  g a zu  w  c y lin d rze , n iż  m ó g ł-
to  zu p e łn ie  s łuszne, p o n ie w aż  pod- b y  on zassać, s k u tk ie m  czego odpo-
c iś n ie n ie , k tó re  s tw ie rd z iliś m y  w  cy- w ie d n io  m n ie js z ą  je s t  m oc s iln ik a
lin d rz e , d a  się zao b se rw o w ać ' w y r a -  i  je d z ie m y  w o lno , co raz w o ln ie j. N a -

D la  naszych ro z w a ż a ń  p r z y jm u je -  źn ie , aż  do s k ra ju  ze w n ę trzn e g o  d y - to m ia s t p r z y  w ię k s zy m  o tw a rc iu
m y  m o ż liw ie  p ro s te  u rzą d ze n ie  g a ż - szy. J e że li sp łaszczyć r u r ę  ssącą m ię - p rz e p u s tn ic y  p o p ły n ie  w ię c e j p o w ie -
n ik a  —  p o m ija ją c  c h w ilo w o  now o- d zy  c y lin d re m  a ro zp y lacze m , w te d y  t r z a  i  p a liw a , n a p e łn ie n ie  będzie lep -
czesny g a źn ik , a  m ia n o w ic ie : w  r u -  po dc iśn ien ie  będzie  ty lk o  m ię d z y  cy - sze, zw ię k s zy  s ię  za te m  i moc.

Górny szkic  —  b. 
Dolny szkic  —  c.

P R Z E P U S T N IC Ą .

P O W IE T R Z E ,  P A L IW O  
I  P O D C IŚ N IE N IE .

lin d re m , a  sp łaszczen iem  (zw ęże­
n ie m ) , a le  n ie  m a  p o d c iśn ie n ia  ta m ,  
g d zie  z n a jd u je  się ro zp y la c z ! N ie  
p o p ły n ie  w ów czas a n i p o w ie trze , a n i  
p a liw o .

S płaszczen ie  ja k o  środek h a m u ją ­
cy  p rz e p ły w  m ie s za n k i je s t  ro z w ią ­
za n ie m  z b y t p r y m ity w n y m . C h ę tn ie j  
—  w  m ie js c u , k tó re  z a m ie rz a liś m y  
spłaszczyć —  s to su jem y  k la p ę  w b u ­
d o w an ą1 w  r u r ę  —  k la p ę  d ła w ią c ą  —  
p rzep u s tn ic ę . P r z y  zu p e łn ie  z a m k n ię ­
te j  p rz e p u s tn ic y  ro z k ła d  c iśn ien ień  
w  r u rz e  ssącej je s t  ta k i ,  ja k  p rz y  
zu p e łn ie  (? ) śc iśn ię te j r u r z e :  w  ko ń­
cu r u r y  po s tro n ie  c y lin d ra  je s t pod­
c iśn ien ie , a  ta m , gdzie z n a jd u je  się 
ro zp y la c z , p o d c iśn ien ia  n ie  m a .

P rz y  zu p e łn ie  o tw a r te j  lu b  w y ję ­
te j  p rze p u s tn ic y  w  m ie jsc u , gdzie  
z n a jd u je  się ro zp y lacz , p a n u je  w ię k ­
sze po dc iśn ien ie . M ię d z y  ty m i dw om a  
w a rto ś c ia m i k ra ń c o w y m i, a  m ia n o w i­
cie, m ię d zy  b ra k ie m  po d c iśn ie n ia , a 
s iln y m  po dc iśn ien iem , is tn ie ją  oczy­
w iś c ie  p o średn ie  s topn ie, je ś li  p rz e ­
p u s tn icę  o tw o rzy ć  do % , % , %  itd . 
A  za te m  podc iśn ien ie , pod d z ia ła ­
n ie m  k tó re g o  z n a jd u je  się p rze p ły w  
p o w ie trz a , i  p a liw a , za le ży  sam o od 
p o ło że n ia  p rze p u s tn ic y  w  ru rz e  ssą­
cej (p a t r z  szkic c i  d ) .
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O tw a rc ie  p rze p u s tn ic y  n ie  zaw sze  
p ro w a d z i o d ra zu  do zw ię k s ze n ia  szyb­
kości w zg lę d n ie  ilo ści ob ro tó w . P rz y  
w ie trz e  p rze c iw n y m  p o trze b n a  je s t  
p rzec ież  w ię k s za  m oc n iż  p rz y  je ź ­
d zie  w  pogodę bez w ia t r u .  J e ś li z a ­
te m  p rz y  w ie trz e  p rz e c iw n y m  albo  
n a  w zn ie s ie n iu , g d y  m o to c y k l zw o l­
n i ł  b ieg u , o tw o rzy ć  p rze p u s tn ic ę  t r o ­
chę wiefcej, c y lin d e r  u zy s k a  w iększe  
n a p e łn ie n ie , m oc się zw ię k s zy  ta k ,  że 
p o m im o  w ia t r u  p rzec iw n e g o , czy te ż  
w zn ie s ie n ia , m a s zy n a  u trz y m a  szyb­
kość. D o p ie ro  p r z y  d a lszym  o tw a r ­
c iu  p rz e p u s tn ic y  n a p e łn ie n ie  ta k  się 
p o p ra w i, że zw ię kszen ie  m ocy spo­
w o d u je  p rzyś p ies zen ie  m a s zy n y .

P A L IW O  P Ł Y N I E  I N N Y M  
S T R U M I E N I E M  N I Ż  P O W IE T R Z E

W y d a je  się, że za d a n ie  g a ź n ik a  
zosta ło  ju ż  w y ja ś n io n e , skoro  w ie m y , 
że p r z y  d o d a w a n iu  „ g a z u ”  w p ły w a  
do r u r y  ssącej w ię c e j p o w ie trz a  i 
w ię c e j p a liw a . W  zas ad z ie  je s t  to  
słuszne, je s t  t u  je d n a k  jeszcze „coś” .

P a liw o  i  p o w ie trze  w  ru c h u  pod­
le g a ją  ró żn y m  p ra w o m .

W y r a ż a  się to  ta k :  p rz y  m a ły c h  
p o dc iśn ien iach  p a liw o  n ie  je s t  ta k
ła tw o  p ły n n e  ja k  p o w ie trze . M u s im y  
za te m  ro zp y la c z  dać ta k  du ży , ażeby  
do sta teczna  ilość p a liw a  zaw sze w y ­
p ry s k iw a ła , i  s tosunek m ie s za n ia , że­
b y  b y ł p ra w id ło w y .

P rz y  w z ra s ta ją c y m  p o dc iśn ien iu , 
c zy li p rz y  co raz w ię c e j o tw ie ra n e j  
p rze p u s tn ic y  p a liw o  co raz e n erg icz ­
n ie j w y p ły w a  i  z a t ra c a  się u s ta lo ­
n y  stosu nek ilo ścio w y. W r a z  ze w z ro ­
stem  p o d c iśn ie n ia  d o s ta je  się do 
p rzew o d u  ssącego stosu nko w o w ię ce j 
p a liw a  od p o w ie trz a , n iż  p r z y  m a ­
ły m  p o dc iśn ien iu . G d y  „d o d aw ać g a ­
z u ” , m ie s za n k a  s ta je  się b o g a tszą , a 
s p a la n ie  gorsze. N a le ż y  u w a ża ć , aże ­
b y  n ie  p rz e k ra c za ć  do pu szcza lnej 
g ra n ic y  n a syc en ia  m ie s za n k i.

G A Ź N I K I  S A M O C H O D O W E .

P rze d e  w s z y s tk im  p o zn a m y k r ó t ­
ko g a ź n ik i sam ochodowe, i  zas ad y  
ich  d z ia ła n ia , a  w ów czas ła tw ie j  z ro ­
z u m ie m y  k o n s tru k c ję  i  d z ia ła n ie  g a ź - 
n ik ó w  m o to cyk lo w ych .

W  g a ź n ik u  „ Z e n ith ” —  g łó w n y m  
sposobem d la  p o h a m o w a n ia  p rze s y ­
c a n ia  m ie s za n k i —  w  g ó rn y c h  z a k re ­
sach —  je s t  zas tosow an ie  w y n a la z k u

B a v e ry , p ra c u ją c e g o  ze s ta ły m  do­
p ły w e m . G a ź n ik  te n  m a  je d e n  ro zp y ­
lacz z a s ila n y  bezpo średn io  z ko m o ry  
p ły w a k o w e j, O p ró cz tego  je s t  d ru g i  
ro zp y la c z , p rz e w id z ia n y  ja k o  ro z p y ­
lacz w y ró w n a w c z y ” . D o  ro zp y la c za  
w y ró w n ac zeg o  p ły n ie  p rze z  o tw ó r  k a ­
lib ro w a n y  p a liw o  z k o m o ry  p ły w a ­
k o w e j do z b io rn ik a  do datko w ego , 
oznaczonego l i t e r ą  „ A ” . P rz e p ły w  p a ­
l iw a  do z b io rn ik a  A  zasadn iczo  n ie  
za le ży  od p o d c iśn ien ia  (s s a n id ) w  
r u r z e  ssącej (d y s z y ). P rz e p ły w  te n  
b o w iem  n a s tę p u je  s k u tk ie m  d z ia ła ­
n ia  s iły  c iężkości, i  d la te g o  n ie za le ż ­
n ie  od lic zb y  o b ro tó w  i  od ob ciążen ia  
—  z o tw o ru  k a lib ro w a n e g o  do ko ­
m o ry  w y ró w n a w c z e j „ A ”  w y p ły w a  
s ta le  t a  sam a ilość p a liw a .

D o p ie ro  z k o m o ry  w y ró w n a w c z e j 
p a liw o  w y p ły w a  p rze z  ro zp y la c z  w y ­
ró w n a w c zy  do dyszy . T e n  w y p ły w  
z a le ży  od p o d c iśn ie n ia  w  dyszy.

P rz y  m a ły m  o tw a rc iu  p rz e p u s tn i­
cy —  p a liw o  p łyn ą ce  z ro zp y la c za  
w y ró w n a w c ze g o  m a  m ie rn y  w p ły w  
n a  tw o rz e n ie  się m ie s za n k i, po n ie ­
w a ż  w  s tosu nku  do p o w ie trz a  ilość 
je g o  je s t zn a czn a . P rz y  d u żym  o- 
tw a rc iu  p rz e p u s tn ic y  —  p o w ie trz a  
p ły n ie  znaczn ie  w ię c e j, g d y  „ilość  
p a liw a  w y ró w n a w c ze g o ” n ie  zm ie ­
n ia  się —  ilość w ię c  je g o  w  stosun­
k u  do p o w ie trz a  je s t  n ie w ie lk a  —  
i  p rze z  to  m a  ono n ie w ie lk ie  w p ły w  
n a  tw o rz e n ie  się m ie s za n k i.

S am  ro zp y la c z  w y ró w n a w c z y  d a ­
w a ł  b y  m iesza n kę  z b y t b o g a tą  p rz y  
m a ły m  o tw a rc iu  p rze p u s tn ic y , a za  

ub og ą p rz y  d u żym  o tw a rc iu  p rz e ­
p u s tn icy .

O czyw iśc ie , że w  g a ź n ik u  z do­
d a tk o w y m  ro zp y lacze m  —  ro zp y lacz  
g łó w n y  m u s i być m n ie js z y , n iż  w  
p r y m ity w n y m  g a ź n ik u , bez ro z p y la ­
cza w y ró w n a w c ze g o , p o n ie w aż  oba 
ro zp y la c ze  d o s ta rc z a ją  p a liw a . S am  
ro zp y la c z  g łó w n y  p r z y  m a ły m  o tw a r ­
c iu  p rz e p u s tn ic y  d o s ta rc za  z b y t ubo­
g ie j m ie s za n k i, a le  p r z y  d u ży m  o- 
tw a rc iu  zaw sze jeszcze za  b o g a tą .

A  w ię c  oba te  ro zp y lacze  u zu p e ł­
n ia ją  się w z a je m n ie . G d y  je d e n  do­
s ta rc z a  sam  za  dużo, to  d ru g i za  
m a ło  i o d w ro tn ie . W  te n  sposób sto­
su nek  p o w ie trz a  do p a liw a  p r z y  k a ż ­
d y m  ob c iążen iu  i p r z y  do w o ln e j ilości 
o b ro tó w  u z y s k u je  się p ra w ie  n ie ­
z m ie n n y  i  ta k i ,  ja k ie g o  w y m a g a  
s iln ik .

T e ra z  ro z w a ż y m y  in n y  sposób po­
s tę p o w a n ia  d la  u zy s k a n ia  ró w n o m ie r­
nego w y tw a r z a n ia  się m ie s za n k i, a  
m ia n o w ic ie  zas tosow an ie  k o ry g u ją c e ­
go —  w zg lę d n ie  h a m u ją c e g o  p o w ie ­
t r z a .  Sposób te n , w y n a le z io n y  p rzez  
b e rliń c z y k a  M a x . B ohne, u ż y w a n y  
je s t  p ra w ie  w  7 0 %  b u d o w an y ch  g a ź - 
n ik ó w . S to s o w a n y  on je s t  w  g a ź n i-  
k a c h  n p . P a lla s , S olex. P o le g a  on 
n a  ty m , że w  m ia r ę  p o w ię k s za n ia  się 
szybkości w y p ły w u  p a liw a  z ro z p y la ­
cza p o w ięk sza  się ilość ro z p y la ją c e ­
go p o w ie trz a , k tó re  w  te n  sposób 
„ h a m u je ” w y t ry s k  p a liw a .

Z a u w a ż y ć  p r z y  ty m  n a le ży , że p rz y  
d o d a w a n iu  g a zu  p a liw o  m a  s iln ie j­
szą te n d e n c ję  do w y p ły w u  z dyszy  
n iż  p o w ie trze . W y p ły w  te n  je d n a k  
je s t  h a m o w a n y  —  ja k  w y ż e j w y ­

ja ś n io n o  —  c zy li h a m o w a n e  je s t  
zbyteczne (n ie p o ż ą d a n e ), p rzesyce­
n ie  m ie s za n k i p a liw e m . P rz y  
„ z m n ie js z a n iu  g a z u ” to  h a m u ją c e  
d z ia ła n ie  s łab n ie , ta k , że w te d y  m ie ­
s za n k a  n ie  ub oże je  zb y tn io .

T a  a u to m a ty c z n a  re g u la c ja  u zy s ­
k a n a  jes t' w  n a s tę p u ją c y  sposób. R o z­
p y la c z  o tacza  o p ra w k a . D o  o p ra w k i  
d o sta je  się p o w ie trz e ; p rz e p ły w a ją c e  
n a s tę p n ie  do ro zp y la c za  p rze z  o tw o r­
k i  w  je g o  ściance. D z ię k i ty m  o- 
tw o rk o m , p a liw o  —  g d y  s iln ik  sto i 
—  w  ro zp y la c zu  i  o p ra w ce  je s t  n a  
je d n a k o w y m  poziom ie . G d y  w y tw o ­
r z y  się ssanie poziom  p ły n u  op ad n ie  
i  odsłoni o tw o rk i w  ściance ro z p y la ­
cza , w ó w czas p o w ie trze  (p o w ie trz e  
h a m u ją c e ), m a  w o ln y  dostęp do ro z ­
p y la c za  (p a t r z  szk ic  F ) .

Szkic f.

G A Ź N I K I  M O T O C Y K L O W E .

P rze d e  w s zy s tk im  w y k a ż e m y , że 
stosunek p rz e k ro jó w  o tw o ró w  d la  po­
w ie t rz a  i d la  p a liw a  m u s i być ta k  
u s ta lo n y , ażeb y  tw o rz y ła  się p r a w i­
d ło w a  m ie s za n k a .

P om yśleć  m oże k to ś , że m ożna  
w z ią ć  do w o ln ie  d u ży  a lb o  do w o ln ie  
m a ły  p rz e k ró j d la  p rze w o d u  ssące­
go, b y le  ty lk o  dać odpo w ied n io  d u ży  
alb o  o d po w ied n io  m a ły  ro zp y la c z  p a ­
liw a , i  w" te n  sposób o trz y m a n a  m ie ­
sza n k a  p rz e p ły n ie  do c y lin d ra  p rz e z  
odpo w ied n io  w ą z k i a lb o  o d po w ied n io  
ob szerny  k a n a ł,

Je ś li w o d a  w  rzece n a p o ty k a  n a  
p rze w ę że n ie  k o ry ta , to  w  ty m  m ie j ­
scu zn a czn ie  szybc ie j p ły n ie . T o  sa ­
m o  d z ie je  się z n a szym  „g a ze m ” . 
S iln ik  w y m a g a  ok re ś lo n e j ilości g a ­
zu.

G d yb y  p rz e k ró j g a ź n ik a  dać z a  
m a ły , m u s ia łb y  g az  szybcie j p rz e p ły ­
w ać , a  g d y  b y  dać za  ob szerny , to  
p rz e p ły w  będzie po w o ln y . A  z a te m  
—  u sta len iem , p r z e k ro ju  g a ź n ik a  m o ­
żn a  o k re ś lić  szybkość p rz e p ły w u  
m ie s za n k i.

D u że  szybkości p rz e p ły w u  w y w o ­
łu ją  duże op o ry  p rz e p ły w u  —  a n a -
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S u w a k  m a  d w a  z a d a n ia :  m u s i
d ła w ić  i m u s i p rz e k ró j p o w ie trz n y  
p r z y  ro zp y la c zu  zm n ie js za ć . N ie s te ­
t y  tru d n o  je s t  oba te  d z ia ła n ia  id e­
a ln ie  po łączyć.

Z m n ie js ze n ie  p rz e k ro ju  je s t  z b y t  
W ie lk ie . H a m u je  ono d o p ły w  p o w ie ­
t r z a  w ię c e j n iż  p o trze b a  i s tą d  p rz y  
m a ły c h  ob ciążen iach  m ie s za n k a  z 
g a ź n ik a  m o to cyk lo w e g o  je s t  z a  b o g a­
ta ,  a w ię c  o d w ro tn ie  n iż  w  g a ź n i-  
k a c h  sam ochodow ych.

N ie  d ad zą  się tu  zastosow ać środ­
k i  pom ocnicze ja k  ro zp y la c z  w y ró w ­
n a w c zy  i  p o w ie trze  h a m u ją c e , t r z e ­
b a  szu kać in n e j d ro g i, a b y : w  g a ź -  
n ik a c h  m o to cyk lo w y ch  w y t ry s k  p a li­
w a  w  d o lnych  zak res ach  o b ciążen ia  
p o ham o w ać —  z a m ia s t w  g ó rn ych , 
ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  w  g a źn ik a c h  
sam ochodow ych.

R E G U L A C J A  S T O P N IO W A .

R e g u la c ję  s to p n io w ą  m o żn a  u z y ­
skać p rzez  zas tosow an ie  dw óch ro z ­
p y la c zy , z k tó ry c h  je d e n  p r z y  m a ły c h  
ob ciążen iach  b y łb y  w y łą c zo n y , c zy li 
b y ł b y  c zy n n y m  p r z y  d u ży m  o tw a r ­
c iu  (p rz e p u s tn ic y ) , s u w a k a . P a liw o  
z a w a r te  w  m ieszance su m o w ało b y  się 
z w y try s k ó w  obu ro zp y la c zy . Z  su­
m y  te j ,  p rz y  m a ły c h  ob ciążen iach , 
o d p ad ł b y  w y t ry s k  z jed n e g o  ro z p y ­
la c za , i  w  te n  sposób zm n ie js za ło b y  
się p rz e ry w a n ie  p rz y  m a ły c h  obcią­
żen iach  (p a t r z  szk ic g  i  h ) .

lo g iczn ie  do w z ro s tu  o p o ru  p o w ie - 
t i z a  n a p o ty k a n e g o  p rze z  p o ja z d  ze 
w zro s tem  szybkości. Z w ię k s z a n ie  się 
oporu p rz e p ły w u  w  p rzew o d a ch  g a ź ­
n ik a  m a  ta k i  sam  s k u te k  ja k  p r z y ­
m y k a n ie  p rz e p u s tn ic y : z m n ie js za  się 
n a p e łn ie n ie  c y lin d ró w , sp ada  m oc.

Z u p e łn ie  w y ra ź n ie  od czu w a się to  
P ra y  zas to s o w an iu  do 50 0 -s e tk i g a ź ­
n ik a  p rzezn aczo neg o  n a  200  ccm . N ie  
m ożna w te d y  u zy ska ć  m a k s y m a ln e j  
szybkości m a s zy n y . N a le ż y  za te m  
w y s trz e g a ć  się m a k s y m a ln y c h  szyb­
kości p rz e p ły w u  w  g a ź n ik u  i p rz e ­
w o dach ssących.

Szybkość p rz e p ły w u  g a zu  w  s iln i­
kach  m o to cyk lo w y ch  je s t  w ię k s za , n iż  
w  s iln ik a c h  sam ochodow ych, n ie  t y l ­
ko  z pow odu częstokroć w ię k s ze j ilo ś­
ci ob ro tó w , a le  p rzed e w s z y s tk im  z 
pow odu m n ie js z e j ilo ści c y lin d ró w  w  
s iln ik u  m o to c y k lo w y m .

P o ró w n a jm y  n p . m a łeg o  cztero cy- 
lin d ro w e g o  „ T o p o lin o ” , m a ją c e g o  
P ra w ie  600 ccm  ob jętośc i skokow ej 
z  m o to cyk lem  o je d n y m  c y lin d rz e  te j  
sam ej ob jętości. S iln ik  c z te ro c y lin -  
d ro w y  n a  ka żd e  p ó ło b ro tu  zasysa  t y l ­
ko 150 ccm, —  w y ra ź n ie  s łychać t y l ­
ko ciche syczen ie. B a rd z o  ró w n o m ie r­
n ie  p ły n ie  p o w ie trze  p rze z  g a ź n ik  
P rzy  ty m  d łu g i p rzew ó d  ssący d z ia ­
ła  w y ró w n y w u ją c o . S iln ik  o je d n y m  
c y lin d rz e  600 ccm p ra c u je  in a c ze j.
O n n ie  zasysa  n a  ka żd e  pó ło b ro tu  
k o le jn o  po 150 ccm, a le  g w a łto w n y m  
„ ły k n ię c ie m ” , w  c ią g u  jed n e g o  p ó ł­
ob ro tu , n a p e łn ia  o lb rz y m ią  ko m o rę  
P ojem ności 600 ccm , n a s tę p n e  p ó ł­
o b ro tu  p rz e rw a  i zn ó w  m u s i zassać 
600 ccm m ie s z a n k i. S łych ać  ja k  d u ­
ży m i h a u s ta m i n a p e łn ia  ko m o rę  cy ­
l in d r a  m ie s za n k ą .

G a ź n ik  T o p o lin o  —  m a  śred nicę 14 
™ m  w  n a jw ię k s z y m  p rz e k ro ju , g d y  
? °czn o zaw o ro w a , z boku s te ro w a n a , 
le d n o c y lin d ro w a  600 ccm, m u s i m ieć  
P rz y n a jm n ie j 25 m m , ażeb y  „ g w a ł­
to w n ie ”  n a b ie ra n e  p o w ie trze  (w z g lę -  

nie m ie s z a n k a ), m ogło  p rze p ły n ą ć  
ez znacznego po d n ies ie n ia  sw ej 

szybkości p rz e lo to w e j. W y n ik a  w ięc  
z tego, że g a ź n ik  m o to c y k lo w y  w y ­
m a g a  zn a czn ie  w iększeg o  p rz e k ro ju  
banału p rze p ły w o w e g o  n iż  g a ź n ik  

sam ochodow y —  i to  n ie  ty lk o  ja k  
w  p o d an ym  p rz y k ła d z ie , a le  naogół.

R ą c z e g o  d a j e  s i ę  s u w a k , a  
n i e  p r z e p u s t n i c ę , j a k  w  
g a z n i k u  s a m o c h o d o w y m ?

Pełnym , g a z ie  c zy li p r z y  d u żym  
p o d c iśn ien iu  (s s a n ia ) , g a ź n ik  p ra c u -  
. .  P ra w id ło w o . N a to m ia s t  p r z y  czę­
ściow ym  o b c iążen iu  —  a w ię c  p rz y  
s abszym  po d c iśn ien iu , p ra c u je  go- 

z e j, .  d a ią c  z b y t ubogą m ieszankę .
le je  się to  d la teg o , że p a liw o  je s t  

dosc b e zw ład n e . P r z y  d u ży m  p rz e -  
ro.iu ro w m e ż  i p o w ie trze  p rz e p ły w a  

energiczn ie,i p o ry w a ją c  stosunkow o  

k r o ju ' lw a  n iż  P rz y  m a ły m  p rz e -

„„i?v,a te  W, S'a żn ik a c h  m o to cyk lo -
y  c d y  chcem y zm n ie js zy ć  „ g a z ”  

n a le ży  zm m eiszać  p rz e k ró j p rze lo to - P o d a m y  k i lk a  p rz y k ła d ó w ,
w y  k a n a łu  d la  p o w ie trz a . O to  d la - G a ź n ik  .„ S u m ” m a  n ie  ty lk o  d w a

11 !n  S*'?SU1"? si§  p rz e p u s tn ic y  ro zp y lacze , a le  ró w n ie ż  i d w ie  d y -  
(k la p y  d ła w ią c e j) ,  a le  s u w a k . sze, ta k , że k a ż d y  ro zp y la c z  m a  sw o­

ją  dyszę —  sw ó j k a n a ł p o w ie trz n y .  
Jeden  ro zp y la c z  i  je g o  dysza p rz y  
częściow ym  o b c iążen iu  w  g ó rn y m  z a ­
k re s ie , zo s ta je  o d dzie lon y  p r z y  pom o­
cy  częściowego p rz e m y k a n ia  s u w aka .

G a ź n ik i „ A ln o ”  i  „ M a r k l in ” n ie  
m a ją  po dzie lon ego p rze w o d u  p o w ie ­
trzn e g o , n a to m ia s t ro zp y la c z  d la  g ó r ­
n ych  za k re s ó w  je s t  b a rd zo  w y d łu ż o ­
n y  —  s ięga b. g łęboko do k a n a łu  p o ­
w ie trzn e g o . S k u tk ie m  te g o  p r z y  m a ­
ły m  o tw a rc iu  s u w a k a  w y lo t  je g o  je s t  
za s ło n ię ty . D o p ie ro  p r z y  w ię k s zy m  
o tw a rc iu  s u w a k a  ro zp y la c z  te n  m oże  
d z ia ła ć .

R E G U L A C J A  B E Z S T O P N IO W A .

T o  co b y ło  dotychczas p o w ie d z ia ­
ne o dw óch ro zp y la c za c h , m o żn a  d a ­
le j ro zw in ą ć  do zas to s o w an ia  w ię k ­
szej ilości ro zp y la c zy , a  w ię c  trze c h , 
czterech , p ięc iu  i  w ię c e j, k o le jn o  ro z ­
p o c zy n a ją c y c h  sw o je  d z ia ła n ie  i  w y ­
łą c za n y c h  ró w n ie ż  k o le jn o . Im  w ię ce j 
zas to s u je  się ro zp y la c zy , ty m  le p ­
szym  będzie s to p n io w a n ie . P rz y  d u ­
że j ilości ro zp y la c zy , m o żn a  ju ż  m ó­
w ić  o bezstopniowej regulacji, dz ię ­
k i  k tó re j w r a z  z p rz y m y k a n ie m  su­
w a k a  zm n ie js z a  się d o s ta rc zan ie  p a ­
l iw a .

J e d n a k  w ie lk a  lic zb a  m a le ń k ic h  
ro zp y la c zy  s p ra w i w ie le  tru d n o śc i. 
P o s tę p u je  się zn a czn ie  p ro ś c ie j: z a ­
w ie sza  się n a  su w a k u  ig łę  —  zw ę ­
ż a ją c ą  się z g ó ry  n a  dó ł —  tz w . 
ig licę.* ( „ A m a l” , „ G r a e tz in ” , „ B in g ” ) .  
Ig l ic a  t a  zb ieżn y m  końcem  w chodzi

Szkic  i.
w  c y lin d ry c z n y  p rzew ó d  (o tw ó r)  ro z ­
p y la c za . W  m ia r ę  po dn oszenia  s u w a­
k a  ig lic a  osw obadza w ię k s zy  p rz e k ró j 
(p ie rś c ie n io w y ), ro zp y la c za  d la  w y ­
p ły w u  p a liw a . W  te n  sposób s t ru ­
m ie ń  p a liw a  z m n ie js za  się p r z y  częś­
c io w y m  o b ciążen iu , a  p o w ięk sza  p rz y  
d o d a w a n iu  g a zu  — - ta k , ja k  tego w y ­
m a g a  g a ź n ik  m o to cyk lo w y .

P rz e z  zas tosow an ie  ig lic y  m a  
g a ź n ik  w p ra w d z ie  ru ch o m ą część re ­
g u lu ją c ą  w y p ły w  p a liw a , a le  za  to  
u z y s k u je  się (b ezs to p n io w ą ) c ią g łą  
re g u la c ję  m ie s za n k i w  g łó w n y ch  za ­
k resa ch  ja z d y  (p a t r z  szk ic  i ) .

O D  R E D A K C J I .
C ią g  d a lszy  o d po w ied zi w  g ru d n io ­

w y m  n u m e rze  „ M o to ” .

Szkic  h.

Szkic  g.



Prezes O. Z. M. Levitoux na starcie.

Ś. p. Antoni Brablec
W  d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  1938 r .  

z m a r ł w  T o ru n iu  A n to n i B ra b le c , 
prezes T o ru ń s k ie g o  K lu b u  M o to c y ­
klo w eg o  Z w ią z k u  S trze lec k ieg o .

Ś. p . z m a r ły  —  z n a n y  n ie  ty lk o  n a  
te re n ie  T o ru n ia  a le  i  ca łego  P om o­
r z a  d z ia ła c z  m o to cyk lo w y , p o s ia d a ją ­
cy  n ie z w y k łe  u zd o ln ien ie  o rg a n iz a ­
c y jn e , b r a ł c zy n n y  u d z ia ł w  re a liz a  
c j i  w ie lu  p rzed s ięw zięć  m o to ry z a c y j­
ny ch , c a ły  sw ó j w o ln y  czas p o ś w ię ­
c a ją c  s ta le  p ra c y  n a  po lu  p ro p a g a n d y  
u m iło w a n e j p rze z  n iego  id e i m o to ry ­
z a c ji k r a ju .

W  czasie s p ra w o w a n ia  sw e j p reze ­
s u ry  w  T o ru ń s k im  K lu b ie  M o to c y k lo ­
w y m , z d o ła ł w zb u d zić  o lb rzy m ie  z a ­
in te re s o w a n ie  d la  s p ra w  m o to ro w ych  
n a  te re n ie  ca łego P o m o rza , zd o ła ł 
z je d n a ć  sobie s y m p a tię , p o d z iw  i  u -  
zn a n ie  d la  sw e j p ra c y  u  w s zy s tk ic h  
czło n kó w  K lu b u  i sp o łeczeń stw a z a ­
in te reso w an eg o  s p o rtem  m o to cyk lo ­
w y m .

K lu b  i  je g o  czło nków  o ta c za ł z a w ­
sze n a d z w y c z a jn ą  tro s k liw o ś c ią  i o j­
co w sk im  po św ięcen iem , d z ię k i czem u  
T . K . M . Z . S . w y k a z a ł d u żą  ż y w o t­
ność.

W  przed w cześn ie  zg a s ły m  ś. p . A n ­
d rz e ju  B ra b le c u  s tra c ił T o ru ń s k i 
K lu b  M o to c y k lo w y  Z . S. swego d u ­
chow ego p rze w o d n ik a , P o ls k i Z w ią ­
zek  M o to c y k lo w y  —  zdolnego i do 
pośw ięceń go tow ego , p io n ie rs k ieg o  
d zia ła c za .

Cześć je g o  p a m ię c i!

N a jm ło d s z y  k lu b  m o to c y k lo w y  n a  
te re n ie  O kręg o w e g o  Z w ią z k u  M o to ­
cy klow ego  Ś lą s k a  i  Z a g łę b ia  D ą b ro w ­
skiego —  M o to -K lu b  w  S zop ien icach  
p o w s ta ł d z ię k i s ta ra n io m  i  p ra c y  p re ­
zesa tego  K lu b u  p . J ó z e fa  C h ro b o ka  
i  l ic z y  obecnie 32 czło nków .

W  cze rw c u  ro k u  b ieżącego K lu b  
zo s ta ł p r z y ję ty  w  poczet cz ło nków  
P o lsk ieg o  Z w ią z k u  M o to c yk lo w eg o  i 
p rz y jm o w a ł u d z ia ł w  uroczystośc iach  
i  im p re za c h  o rg a n izo w a n y c h  p rze z  
K lu b y  Ś ląsk ie .

W e  w rz e ś n iu  rb . K lu b  sam o dzie l­
n ie  zo rg a n iz o w a ł p ro p a g a n d o w y  r a id  
te re n o w y  „ N a  p r z e ła j” , p ro w a d zą c y  
p rz e z  h a łd y  k o p a ln ia n e , k tó r y  m oże  
śm ia ło  nosić n a zw ę  „z  h a łd y  n a  h a ł­
d ę” .

W jazd na hałdę wcale nie był łatwy.

R a id  zaszczycił sw ą obecnością  
prezes O kręg o w eg o  Z w ią z k u  M o to c y ­
k lo w eg o  —  p . L e v ito u x , k tó r y  p rz e ­

m ó w ił do ze b ra n y c h  n a  s ta rc ie  z a ­
w o d n ik ó w , p o d k re ś la ją c  w ażn ość i  
znaczen ie  ra id ó w  te re n o w y c h  d la  
s p o rtu  m oto cyk low ego  o ra z  w s k a z u ­
ją c  n a  s p e c ja ln ą  w a rto ś ć  tego  ro d za ­
ju  zaw o d ó w  d la  ce lów  przysposob ie­
n ia  w o jsko w ego .

N a  s ta rc ie  s tan ę ło  26  za w o d n ik ó w , 
w  te j lic zb ie  9 -c iu  n a  m o to cyk lach  o 
po jem no ści do 100 ccm.

W a r u n k i  r a id u  b y ły  n a s tę p u ją c e :  
szybkość d la  m a s zy n  do 100 ccm . —  
35 k lm /g o d z ., d la  w ię kszyc h  zaś m a ­
szyn  — - 40 k lm /g o d z . N ie z a le ż n ie  od 
te g o  z a  w ja z d  n a  h a łd ę  s p e c ja ln ie  
w y s o k ą  10 p u n k tó w  d o d a tn ic h . N a  
s p ec ja ln e  u z n a n ie  z a s łu g u ją  z a w o d ­
n ic y  n a  m a ły c h  m aszyn ach , k tó r z y  
z  b r a w u rą  zd o b y w a li t r u d n ą  do zdo­
b y c ia  h a łd ę , do czego n ie  b y li  z m u ­
szeni re g u la m in e m .

R a id  pod k a ż d y m  w zg lę d e m  n a le ż y  
za lic zy ć  do u d an ych .

N a  ty m  m ie js c u  n a le żą  się w y r a z y  
u z n a n ia  d la  Z a rz ą d u  M o to -K lu b u  w  
S zop ien icach , k tó r y  p o t r a f i ł  n a k ło n ić  
m o to c y k lis tó w  ś ląsk ich  do ja z d y  n ie  
po zn a k o m ity c h  szosach ś lą sk ic h , a  
po te re n ie  i  to  dość c ię żk im , co w  
re z u lta c ie  d a ło  za w o d n ik o m  p e łne  
zad o w o len ie  i  zach ętę  do u d z ia łu  w  
p rzy s z ły c h  te g o  ro d z a ju  im p re za c h .

R a id  u k o ń c zy li w  k a te g o r ia c h  po­
n a d  125 ccm . p p .: 1 ) H a b r y k a  z M y ­
słow ic, 2 ) K u d r a  z M y s ło w ic , 3 ) C hro- 
bok, 4 )  M o k r y , 5 ) W y c is k , 6 ) H e n -  
n ek , 7 ) L y te k , 8 ) C m o k, 9 )  M a łe c ­
k i,  10 ) H a le k , 11 ) F r is c h , 1 2 ) W ie -  
szolek. ■ . •

W  k a te g o r ii  do 125 ccm. p p .: 1 ) 
W o w ro , 2 )  K u b ic a , 3 )  M ic h a c z , 4 )  
T la m a c z , 5 ) K re iz e l, 6 ) W o jc z y k , 7 )  
S tachoń , 8 )  B ry ś , 9 ) Z io łk o .

N a g ro d y  z a o f ia r o w a ły  n a s tę p u ją c e  
f i r m y :  S to m il, S c h w id ew s k i, M o to -
S p rzę t, S e m p e r it, G e n e ra le -P n e u  i  
A u t o -P a r t ’s z K a to w ic  o ra z  f -m y :  
F r ie s , B u lla , W y c is k , M o k ry , G w o­
źd z ik o w a , K o n ia re k , F r i ia u f  o ra z  
Schelenc i S p a łe k  z Szop ien ic .
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D o  d n ia  31 s ie rp n ia  b .r . w  W ie l­
k ie j  B ry ta n ii  z a re je s tro w a n o  ponad 3 
m ilio n y  p o ja zd ó w  m ech ., zaś z t y t u ­
łu  ro czn ych  w p ły w ó w  z p o d a tk u  d ro ­
go w eg o  zan o to w an o  z a w ro tn ą  sum ę  
około 33 m ilio n ó w  fu n tó w  a n g . N a  
sa m ą ty lk o  re p e ra c ję  (n ie  budow ę no­
w y c h ) d ró g  w y d a je  się w  A n g li i  t y ­
godn iow o 600 ty s . fu n tó w  a n g . ( f u n t  
ró w n a  się około 27 z ł ) .

G eo rg  B ro u g h , p ro d u c en t s łyn n ych  
R o lls  R o y ce ’ów  m o to c y k lo w y c h  w y d a ł 
10 ty s . fu n tó w  a n g . (p o n ad  260 ty s . 
z ł)  n a  budow ę m odelu  now ego lu k s u ­
sowego m o to c y k la , k tó r y  posiadać bę­
dzie  s iln ik  w ie lo c y lin d ro w y  (p rz y p u ­
szcza ln ie  4 -c y lin d ro w y ), n a p ęd  k a rd a -  
n o w y  i reso ro w an e  o b y d w a  k o ła .

A n g ie ls k a  n a jw y ż s z a  w ła d z a  sp or­
to w a  w  p o stac i A C U  (A u to  C ycle  
U n io n )  i  R A C  (R o y a l A u to m o b il 
C lu b ) n a  k o m is ji m ie s za n e j u s ta li ła  
now e p rze p is y , do tyczące do pu szcza l­
nego  o g u m n ie n ia  n a  zaw o dach  m o to ­
c y k lo w ych . M ia n o w ic ie , g u m y  zo s ta ­
ły  po dzie lon e n a  ty p  S ta n d a r t , t j .  se­
r y jn e  o ra z  a n o rm a ln e , ja k o  p o s ia d a ją ­
ce p ro te k to r  o s p ec ja ln ie  s iln y m  z a ła ­
p a n iu . W  n a s zy m  u ję c iu  b y ły b y  to  
o pony T E R E N O W E . O tó ż  do za w o ­
dó w  m o to c y k lo w y c h  n a  d ro g ach  p u b li­
czn ych dopuszczone są ty lk o  g u m y  
s e ry jn e  o n o rm a ln y c h  p ro te k to ra c h . 
W  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  g u m  a n o rm a l­
n ych , w y k o n a n y c h  fa b ry c z n ie , czy  te ż  
ad o p to w a n yc h  p rz e z  za w o d n ik a  (n a ­
b ija n e  g w o źd z ie  lu b  ś ru b y , założone  
łań cu ch y  lu b  t p . ) ,  k ie ro w n ik  zaw o dó w  
m a  p ra w o  w y k lu c z y ć  ta k ie g o  zaw o d ­
n ik a . W s z y s tk ie  p ro te s ty  w  te j  k w e ­
s t i i  m u szą  być k ie ro w a n e  do k ie ro w ­
n ik a  zaw o dó w . J e d y n ą  in s ta n c ją  de­
cy d u ją c ą  w  ty c h  k w e s tia c h  są ty lk o  
k o m is a rze  s p o rto w i (s te w a rd ) .  K o m i­

s ja  m ie s za n a  w y d a ła  spis g u m  z  po­
d z ia łe m  n a  s e ry jn e  i  a n o rm a ln e  z w y ­
ra ź n y m  zazn acze n iem , że p o d z ia ł te n  
je s t  ty lk o  p rz y k ła d o w y  i n ie  o b e jm u ­
je  sobą w s zy s tk ic h  m o ż liw y c h  g a tu n ­
k ó w  g u m .

J e ż e li chodzi o sam ochody, to  zo­
s ta ły  u s ta lo n e  m a k s y m a ln e  n o rm y  
p rz e k ro ju  g u m . M ia n o w ic ie , d la  l i t r a -  
żu  do 750 cm3 dopuszczone są g u m y  
do 4 ,7 5 " , zaś d la  l i t r a ż u  3000 cm 3 do­
puszczone są n a w e t g u m y  o p rz e k ro ju  
7,5 0" . M a k s y m a ln y  p rz e k ró j g u m  do 
m o to c y k li zo s ta ł u s ta lo n y  n a  4 " . C zy  
n ie  b y ło b y  w s k a z a n y m  zrob ić  i  u  nas  
podobny p o d z ia ł, a b y  z ró w n a ć  szanse  
za w o d n ik ó w  w  zaw o dach  te re n o w y c h  
i  m iesza n yc h ?

A N G IE L S K I  S A M O C H Ó D  
P O P U L A R N Y

J e d n a  z  a n g ie ls k ic h  fa b r y k  sam o­
chodow ych z a p o w ie d z ia ła  s w y m  od­
b io rcom  —  w ś ró d  sw ych  n o w ych  m o ­
d e li n a  ro k  1939 —  ta k ż e  w ó z  lu ­
do w y. Jego m ode l m a  ko szto w ać  oko­
ło  125 fu n tó w , c z y li p rzes z ło  3 .000 z ł.

J a k  z  te g o  w id a ć  cena p o p u la rn e ­
go sam ochodu a n g ie ls k ie g o  je s t  je ­
szcze dosyć w y g ó ro w a n a  i oczyw iście  
m oże uchodzić z a  „ p o p u la rn ą ”  ty lk o  
w  stosu nkach  a n g ie ls k ic h .

R o czn a  p ro d u k c ja  n ie m ieck ieg o  
k o n ce rn u  A u to -U n io n  (D .  K . W . ) ,  
n a jw ię k s ze g o  dziś  ko n ce rn u  p rz e m y ­
s łu  m o to ro w eg o  E u ro p y , w y n o s iła  w  
ro k u  u b ie g ły m  66 .806 sam ochodów  i 
58176 m o to c y k li. R o k  b ie żą c y  w e d łu g  
in fo r m a c ji  po d a w an y ch  p rz e z  fa b r y ­
k ę  p rz e k ra c z a  p ro d u k c ję  ro k u  u b ie ­
g łeg o  c o n a jm n ie j o 5 0 %  in  p lus.

W  u b ie g ły m  m ie s ią c u  zn a n a  n ie ­
m ie c k a  fa b r y k a  m o to c y k li Z iin d a p p  
w  N o ry m b e rd z e  ob ch odziła  u ro c zy ­
s ty  ju b ile u s z  w y p ro d u k o w a n ia  d w u -  
s tu ty s ięc zn eg o  m o to c y k la .
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J u ż  w  ro k u  p rz y s z ły m  W s p ó ln o ta  
In te re s ó w  n a  Ś ląsk u  p rz y s tę p u je  do 
lic e n c y jn e j p ro d u k c ji sam ochodów  
A u to -U n io n .

P O T Ę G A  N IE M IE C K IE G O  
P R Z E M Y S Ł U  S A M O C H O D O W E G O .

W  n ie m ie c k im  p rz e m y ś le  sam ocho­
d o w ym  od 1932 r . do 1937 r .  ilość  
w y tw o rz o n y c h  w o zó w  osobow ych  
w z ro s ła  z 43 .400 do 264 .60 0 , c ię ża ro ­
w y c h  —  z 8 .200 do 62 .500 , w a rto ś ć  
zaś p ro d u k c ji po d n io s ła  s ię w  o k re ­
sie s p ra w o zd a w c zy m  z 300 m iln . R . 
M . do 1,3 m ild . R . M . W  p ie rw s z y m  
k w a r ta le  rb . p ro d u k c ja  sam ochodów  
p rz e w y ż s z y ła  p ro d u k c ję  z r .  ub . o 20 
p ro c en t.

R ów nocześn ie  w z ró s ł e k s p o rt, a  
m ia n o w ic ie  z  9 .300 s z tu k  do 71 .500  
s z tu k , to  je s t  do 13 ,9  p ro c e n t c a łe j 
p ro d u k c ji z 1937 r .  ( w  rb . u d z ia ł w y ­
w o zu  podn iósł s ię d a le j do 15 ,6  p ro ­
c e n t) . O becn ie w  N ie m c ze c h  jed en  
sam ochód w y p a d a  n a  45  m ie s zk a ń ­
ców, w  b. A u s t r i i  zaś n a  138. W y tw o ­
rzo n o  ta m  w  rb . 48 .500  w o zó w  oso­
b o w ych  i  1 .100 c ię żaro w yc h .

P R Z E D S T A W IC IE L E  M IN .  
K O M U N IK A C J I  L U S T R U J Ą  D R O G I  

K O Ł O W E  N A  Ś L Ą S K U  
Z A O L Z A Ń S K IM .

W  d n iu  2 0 .X . b r . w y je c h a ł n a  Ś ląsk  
Z a o lza ń s k i w ic e m in is te r  K o m u n ik a c ji 
—  in ż . J . P ia s e c k i w  to w a rz y s tw ie  
d y re k to ra  d e p a rta m e n tu  d ró g  k o ło ­
w y c h  M in . K o m . —  in ż . E . N o w a k ie -  
w ic z a  o ra z  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  bu do­
w y  i  u t rz y m a n ia  d ró g  k o ło w y c h  in ż . 
G a jk o w ic za .

P . w ic e m in is te r  P ia s e c k i p rz e p ro ­
w a d z ił lu s tra c ję  d ró g  k o ło w y ch  n a  
Ś ląsku  Z a o lz a ń s k im , w  ce lu  op raco­
w a n ia  p la n u  u s u n ięc ia  is tn ie ją c y c h  
b ra k ó w  w z g lę d n ie  s tw o rz e n ia  p o trz e b ­
n ych  po łączeń  z  s iec ią  d ró g  n a  
w schód od O lzy .

N a  str. /5 7  bieżącego numeru, p rzy artykule „Alkohol jako paliwo” 
pominięto omyłkowo wzmiankę  —  przedruk za zezwoleniem autora  
z  Przeglądu Chemicznego —  styczeń 1938 r.

N a  mecie „Rajdu na przeła j”, urządzonego przez Szopienicki Moto-Klub.

W  d n iach  7 —  12  lis to p a d a  o d b y w a  
się do ro czn a  w y s ta w a  m o to c y k lo w a  w  
g m a c h u  E a r ls  C o u rt , będąca sym b o ­
le m  p o czą tku  now ego sezonu 1939 r .  
N a jb a r d z ie j zn a m ie n n ą  in o w a c ją , ce­
ch u ją c ą  w y s ta w ę  .je s t e la s ty czn e  z a ­
w ie s ze n ie  ty ln e g o  k o ła , o trz y m u ją c e  
co raz w ię k s ze  ro zp o w szech n ien ie . Z a ­
w ie szen ie  to  za s to s o w a ły  o s ta tn io  w  
s e ry jn y m  w yp o s a że n iu  sw oich m a s zy n  
d w ie  f i r m y  a n g ie ls k ie : C o v e n try  E a -  
g le  i  M o n tg o m e try . P ie rw s z a  z n ich  
p o szła  n a w e t ta k  da leko , że u w z g lę d ­
n i ła  k o n s tru k c ję  z a w ie s ze n ia  w  sw o­
ich  ta n ic h  i  p o p u la rn y c h  m ode lach  
100 i  125 „ C a d e t”  d w u ta k to w y c h . 
O b y d w ie  w y ż e j w sp o m n ia n e  k o n s tru k ­
c je  o p a rte  są n a  te j  s a m e j zasad zie , 
co B M W .,  N o r to n , o s ta tn io  zaś A r ie l  
i  E x c e ls io r: k a ż d y  ko n iec  ty ln e j osi 
za w ie s zo n y  je s t  in d y w id u a ln ie  i  n ie ­
za le żn ie , co n ie  za p e w n ia  p e łn e j s z ty ­
w ności system u w  k ie ru n k u  bocznym . 
In n y m i s ło w a m i, p r z y  bo czn ym  ob­
c ią żen iu  n p . n a  sk ręc ie  ty ln e  ko ło  u le ­
g ać m oże c h w ilo w e m u  sp rę żys te m u  
z w ic h ro w a n iu , k tó re g o  n ieb e zp iec zeń ­
s tw o  je s t  jasn e .

N r  11. L is topad  1938. M O T O

lAJiadomoóci drobna
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O d yto ó y  praóy
P R A W IE  14 T Y S IĘ C Y  P O J A Z D Ó W  

M E C H A N IC Z N Y C H  S T O I  
B E Z C Z Y N N IE .

W  o s ta tn ic h  d n iach  ukończono s ta ­
ty s ty k ę  p o ja zd ó w  m o to ro w y c h  n ie za - 
re je s tro w a n y c h  lu b  czasow o w y c o fa ­
n y ch  z  ru ch u . Z lic ze n ie  to  p rzyn io s ło  
re w e la c y jn e  w y n ik i —  otóż o k a zu je  
Się, że ta k ic h  p o ja zd ó w  s to jąc ych  b ez­
u ży te c zn ie , bez ru ch u  w  g a ra ża c h , 
szopach i budach z n a jd u je  się n i 
m n ie j n i w ię c e j ty lk o  13.682 jed n o st 
W  ty m  10 .094 sam ochody i  3 .588  
m o to c y k li.

Je ś li n a w e t w e ź m ie m y  pod u w ag ę , 
że  s ta ty s ty k a  p o w y żs za  o b e jm u je  
ró w n ie ż  p o ja z d y  no w e, s to jąc e  w  sa­
lo n ach  w y s ta w o w y c h  f i r m  h a n d lu ją ­
cych  sam o cho dam i lu b  m o to c y k la m i 
( lic z b ę  tę  m o żn a  o k re ś lić  co n a jw y ­
ż e j n a  3.000 je d n o s te k  d la  ca łego  
k r a ju ) ,  p o zo s ta je  s ię po nad 10 .000  
p o ja zd ó w  s to jąc ych  b e zczyn n ie , a  
je d n a k  w id o czn ie  do brych , n a d a ją c y c h  
się do ru ch u , skoro  n ie  d e m o n to w a­
nych  n a  części, n ie  sp rze d aw a n yc h  
h a n d la rzo m  s ta ry m  że la s tw e m .

D la c ze g ó ż  ta k  s ię d z ie je , n a  co cze­
k a  ta k  w ie lk a  ilość w ła ś c ic ie li po­
ja z d ó w  m ech an iczn ych ?

O d pow iedź je s t  p ro s ta  —  ci po­
s iadacze p o ja zd ó w  m ech an iczn ych  
c z e k a ją  n a  o b n iże n ie  ko sztó w  u t r z y ­
m a n ia  sam ochodu w zg lę d n ie  m o to c y ­
k la , n a  o b n iże n ie  cen części z a m ie n ­
n ych , n a p ra w  w a rs z ta to w y c h , ceny  
p a liw a , n a  u ła tw ie n ia  g a ra żo w e , n a  
o d p is yw an ie  od dochodu sum  ło żo ­
n y ch  n a  u trz y m a n ie  p o ja zd ó w  m ech a­
n iczn y ch , n a  u lg i p o d a tko w e  p r z y  
k u p n ie  p o ja zd u  u ży w a n e g o  itp .

13 .000 u n ie ru c h o m io n ych  p o jazd ó w  
to  ilość, ja k  n a  nasze sk ro m n e  ob ro ­
t y  gospodarcze o g ro m n a . W a r to b y  
s ię  g łę b ie j zas tan o w ić , w  ja k i  sposób 
te  „ m a rtw e  du sze”  z p o w ro te m  po bu­
dzić  do życ ia .

P o n ie w a ż  s ta ty s ty k a  p o ja zd ó w  z a ­
re je s tro w a n y c h  po d a je , że w  d n iu  
1-go  p a ź d z ie rn ik a  r . b. zn a jd o w a ło  
się w  ru c h u  55 .367 p o ja zd ó w  m ech a­
n icznych , łącząc  ob ie su m y  o trz y m a ­
m y , że  c y w iln y  ta b o r  m o to ro w y  w  
Polsce (b e z  p ry w a tn y c h  sam ochodów  
w o js k o w y c h ) w y n o s i w  c h w ili b ie ż ą ­
cej p ra w ie  70 ty s ię c y  jed n o stek . 

N O W E  D R O G I.
R e a liz a c ja  te goroczneg o  p la n u  k o ­

m u n ik a c y jn e g o  M in is te rs tw a  K o m u ­
n ik a c j i z n a jd u je  s ię w  c h w ili obec­
n e j w  s ta d iu m  ko ń co w ym . P o m ija ją c  
ju ż  p ra c e  d ro b n ie jsze  n a d  u le p s za ­
n iem  n a w ie rzc h n i lu b  bu d o w an iem  
d ró g  g m in n y c h , d o ko n yw a n e  p rze z  
s a m o rzą d y , w a r to  w y m ie n ić  w a ż n ie j­
sze ro b o ty  w y k o n a n e  lu b  kończone

P R E N U M E R A T A :

R o c z n i e ......................................z ł 5 .0 0
P ó ł r o c z n ie ................................z ł 3 .0 0
K o n to  ro z ra c h u n k o w e  ( ty lk o  d la  
w p ła t  p re n u m e ra ty )  W a rs z a w a  I ,  

n r  247.

R E D A K C J A :

R e d a k to r  p r z y jm u je  w  lo k a lu  P o l­
sk iego  Z w ią z k u  M o to c y k lo w e g o  po  
u p rze d n im  te le fo n ic z n y m  p o ro zu ­
m ie n iu  się z z a in te re s o w a n y m i.  
T e le fo n  1 1 .15 -25  lu b  N r .  4 .1 4 -5 6 .

A D M IN IS T R A C J A :

A d m in is tra c ja  je s t  c zy n n a  w  p o ­
n ie d z ia łk i,  śro d y  i p ią tk i  od godz. 

18 —  21 , N a le w k i 4  m . 15. 
K o n to  w  P . K . O . N r  22 .680 .

W Y D A W C A :  P O L S K I  Z W I Ą Z E K  M O T O C Y K L O W Y
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i  Jas ło  —  N is k o . Z n acze n ie  tu ry s ty c z ­
ne posiadać będą w e  w schodnich  K a r ­
p a ta c h  bu do w ane d ro g i K o s ó w  —  Ż a ­
b ie  —  W o ro c h ta  o ra z  Ż a b ie  —  B u r -  
k u t.

Ł ą c z n ie  te g o ro c zn y  p la n  k o m u n ik a ­
c y jn y  p o zw a la  n a m  s tw ie rd z ić  p r z y ­
b y te k  około ty s ią c a  p ięc iu se t k ilo m e ­
t r ó w  no w ych  lu b  n a p ra w io n y c h  i  u -  
lepszonych dróg .

P rz y s z ły  sezon m o to ro w y  m a  w ię c  
doskonałe a tu ty  do w zm ożonego r u ­
chu tu ry s ty c zn e g o  n a  n o w ych  s z la ­
kach .

U D O G O D N IE N IA  
D L A  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
T U R Y S T Y K I  M O T O R O W E J .

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
„ K u r ie r a  T u ry s ty c z n o  -  K o m u n ik a ­
c y jn e g o ”  (d o d a te k  ty g . do I .  K . C .) 
z n a jd u je m y  b a rd zo  c ie k a w ą  w z m ia n ­
k ę  o ud og o d n ien iach  ja k ie  zas to s o w a­
ła  m ię d zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  p rz e ­
m y s łu  h o te la rs k ie g o  d la  tu ry s tó w  m o ­
to ro w y c h .

W  m ię d zy n a ro d o w e j w y m ia n ie  r u ­
chu tu ry s ty c z n e g o  w y b ija  s ię co raz  
w ię c e j n a  p ie rw s z y  p la n  tu ry s ty k a  
sam ochodow a i  m o to ro w a .

T u ry s ta  p o d ró żu ją c y  sam ochodem  
lu b  m o to c y k le m  n ie  z w y k ł z a t r z y m y ­
w a ć  się n a  m ie js c u  ta k  d łu g o , ja k  
p o d ró żu ją c y  k o le ją . W y k o rz y s tu ją c  
swobodę p o ru s za n ia  się w  te re n ie  i 
m ożność z w ie d ze n ia  w  c ią g u  p o d ró ­
ż y  m n ó s tw a  m ie jscow o ści —  tu ry s ta  
m o to ro w y  szybko  p rzen o s i się z 
m ie js c a  n a  m ie jsc e . P rz e m y s ł h o te ­
la r s k i m u s ia ł s ię dostosow ać do ty c h  
k ró tk o p o b y to w y c h  gości i  un o rm o w ać  
sw e ceny w e d le  sy s tem u  dzienn ego .

A b y  zaś pó jść  n a  rę k ę  tu ry s to m  
sam o cho do w ym , u m a w ia ją  s ię h o te la ­
rz e  m ię d z y  sobą. O ile  gość n ie  k o ­
rz y s ta  u  danego h o te la rz a  z n ie k tó ­
ry c h  p o s iłk ó w , o t rz y m u je  od n iego  
bon, n a  p o d s taw ie  k tó re g o  m oże o- 
t r z y m a ć  p o ży w ie n ie  w  in n y m  h o te lu . 
H o te la rz e  o b ra c h o w u ją  s ię m ię d z y  
sobą n a  p o d s taw ie  w z a je m n e g o  w y ­
rę c za n ia  się.

D z ie n n i tu ry ś c i k a lk u lu ją  s ię d la  
h o te la rz y  k o rz y s tn ie j,  szczegó ln ie  
g d y  z a t rz y m u ją  się ty lk c  n a  no cleg i. 
T u ry ś c i ró w n ie ż  są zad o w o len i, g d y ż  
n ie  k r ę p u ją  s ię d łu żs zy m i p o b y ta m i 
i  podczas sw ych  p o d ró ży  m o g ą  w y ­
b ie ra ć  do w oln e k ie ru n k i ja z d y .

N ie  m ie liś m y  o k a z ji s tw ie rd z ić  czy  
p o ży te c zn a  t a  o o lb rz y m im  w p ro s t  
zn a czen iu  d la  tu r y s ty k i  in o w a c ja  
z n a la z ła  ju ż  zas to so w an ie  u  n aszych  
h o te la rz y , p rzy p u s zc za m y , że  ju ż  
p rz y s z ły  sezon tu ry s ty c z n y  p o zw o li 
n a m  s tw ie rd z ić , że  w  d z ie d z in ie  ud o­
g o d n ień  d la  tu ry s tó w  n as i h o te la rz e  
n ie  p o zo s tan ą  w  ty le  z a  ic h  z a g r a ­

n ic zn y m i k o le g a m i. Z .  R .

obecnie n a  d ro g ach  p ań s tw o w y ch . i
T a k  w ię c  n a  szosie m ię d z y  W a r s z a -  ) 

w ą  i  C zęstoch ow ą u k ła d a  się n a - i 
w ie rz c h n ię  b itu m ic z n ą  n a  odcinkach i 
d o tąd  n ie  u lepszonych. Z a  C zęstocho- ! 
w ą  k ła d z io n a  je s t  n a w ie rz c h n ia  z 
k lin k ie ru  i  b u d u je  s ię w ia d u k ty  n a  i 
s k rzy żo w a n ia c h  z to ra m i k o le jo w y m i. : 
R o b o ty  n a  d rod ze W a rs z a w a  —  C zę­
stochow a ukończone będą w  ro k u  b ie ­
żąc ym  p ra w ie  n a  c a łe j d ługo ści, d a ­
ją c  dogodne po łączen ie  Ś ląsk a  ze s to ­
licą . i

In te n s y w n e  ro b o ty  p ro w ad zo n e  są 
ró w n ie ż  n a  m a g is tra ln y m  tra k c ie  
p a ń s tw o w e j d ro g i N r .  13, W a rs z a w a
—  K ra k ó w  —  Za ko p an e . Po p rze b u ­
d o w an iu  w  la ta c h  u b ie g ły c h  od c in ka  
od W a r s z a w y  do R a d o m ia , p rze b u ­
d o w y w a n y  je s t  obecnie od cin ek R a ­
dom  —  K ie lc e . D z ie n n ie  p rz y b y w a  tu  
te ra z  ponad p ó ł k i lo m e tr a  n a w ie rz c h ­
n i b itu m ic z n e j. Z  końcem  b ieżącego  
sezonu bu do w lan ego  7 0 %  d ro g i łą ­
czące j K ra k ó w  z W a rs z a w ą  będzie  
p o k ry ty c h  now oczesną n a w ie rzc h n ią . 
N a  od c in ku  od M y ś le n ic  do C h a b ó w ­
k i i Z a ko p an eg o  d ro g i K ra k ó w  —  
Z a k o p a n e  n a  p rz e s trz e n i 60 k m  p r a ­
c u je  obecnie około 4 .000 ro b o tn ik ó w . 
R o b o ty  p ro w ad zo n e  są w  k ilk u n a s tu  
m iejscach .

Z  in n y c h  ro b ó t n a  u w a g ę  za s łu g u ­
je , że p rze b u d o w y w a n y  je s t  t r a k t  
k a lis k i, n a  k tó r y m  tw o rzo n e  są o b e j­
ścia P a b ja n ic , Ł a s k a  i  S ie ra d za . J a k  
w ia d o m o , w a ż n y  te n  t r a k t  u ła tw ia  
sam ochodow ą k o m u n ik a c ję  m ię d z y  
W a rs z a w ą  i Z a k o p a n e m . N a  tra k c ie  
p o zn a ń sk im  k ła d z ie  s ię n a w ie rzc h n ię  
b e to n o w ą  pod K u tn e m  i  K ro ś n ie w i­
c a m i, a  n a w ie rzc h n ię  a s fa lto w ą  pod  
W rz e ś n ią . U le p s za n e  są ta k ż e  d ro g i 
w y lo to w e  z W a rs z a w y , K ra k o w a  i 
L w o w a . B u d o w a n e są w  p o b liżu  w ię k ­
szych m ia s t śc ieżk i d la  ro w e rz y s tó w  
i  d ro b n ie jszeg o  zn a c ze n ia  d ro g i. O g ó ­
łe m  bu do w a n a w ie rz c h n i u lepszonych  
n a  d ro g ach  p a ń s tw o w y c h  o b e jm u je  w  
b r. 300  k m  b ieżących .

W e  w schodnich  d z ie ln ic ach  k r a ju  
w y k a ń c z a  się obecnie d ro g ę  K o b ry ń  
— • P iń s k , b u d u je  s ię d w ie  d ro g i, łą ­
czące W iln o  z g ra n ic ą  lite w s k ą , a  
m ia n o w ic ie  W iln o  —  M e js z a g o ła  —  
g ra n ic a  p a ń s tw a , o ra z  W iln o  —  P o - 
n a ry  —  R y k o n ty  —  Z a w ia s y . N a  d ro ­
gach ty c h  k ła d z io n a  je s t  n a w ie rz c h ­
n ia  z p ły te k  k a m ie n n o  -  b e to n o w y ch  
i  z b ru k o w c a  obrobionego. W  p o ło ­
w ie  zb u d o w an a je s t  d ro g a  W iln o  —  
O s zm ia n a  —  S m o rg o n ie  —  M o ło d ecz- 
no o ra z  s z la k  W iln o  —  B rześć p rze z  
L id ę , S ło n im  i P ru ża n ę .

D u że  zn aczen ie  d la  C e n tra ln e g o  
O k rę g u  P rze m y s ło w e g o  m a ją  bu do­
w a n e  w  ro k u  b ie żą c y m  d ro g i M ie le c
—  K o lb u s zo w a , S o ko łó w  —  L e ż a js k i






